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1 Poseliwo Angielhie do pańfiwa DBirmanów: 
Wypis trzeci, 


Opis podróży Majora Symes , wyprawtonege 
a w poselstwie o9 Wielkorządcy angieljkiego 
w Bengalu, do króla Birmanów, 
w R, 1795. przez tegoż Symes. 


| 

w RAL: mnie wielkorządca Bengalu połnome- 
| cnym posłem do monarchy Birmanów „dał mi 
oraz Zlecenie weyrzeć w ftan i pofępki wszyftkich 
A Anglików Osiadlych, lub handel wiodących w kra- 
T fach, przez które przejeżdżać miałem. Przygo- 
b towawszy się do podróży , wsiadłem d. 21. Lute- 
© BO. t79, w Calcutta na okręt kompanıi Jndyy- 
fkicy Cheval- Marin , pod sprawą kapitana Tho- 
mas zoftający. - Miałem sobie przydanego za 
sekretarza i pomocnika P. Woo, a za chirurga 
P. Buchanan, Jeden sierżant, jieden kapral Jn- 


dyanie, i czternaftu Cipajów, Rraż moig fkładali ; 
Styczeń śgo05, 
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` tłumaczem był punóit , czyli uczony iadyyfki , 


z 


i procz tego wziąłet z sobą nuyczyc ln ięzyka 

muzałmańfkiego : (rachuiąc służących, było wszy- 

ftkichi osób vrzy mnie przeszło siedemdziesiąt. s 
Płynęliśmy około wyspy Cocos, tak nazwą. 


ney od wiełożci drzewa kokusowezo,, które tam 


rośnie, j przybyliśmy ggo Marca do portu, Corn- 
wallis, na iedney z wysp Anduman, + Nnywiększa 
z nich, długa ieft na mil 140. a na so. tylko 
szeroka. W roku 1791. zaprowadajli tam An- 
glicy osadę swoię , i ta podczds moicy bytno- 
ści fkładała sie z 700. osadników, licząc w to 
kompaniią Cipajóia, przeznaczoną do piihowania 
fkazanych przez sąd benyalfki na wygranie do 
tey osady. Zaden: z ftarożytnych pisarzów ni 
pisał dokładnie o wyspach Andaman. Ptolome- 
uszskładzie ie w liczbie Nikobarów, pod- ogół 
nóm nazwifkiem +fnsule bona fortune, i twier- 
dzi, że były zamieszkane od ludożerców, * 

Po pięciu dniach bytności naszey na tay 
wyspie , ruszylismy w dalszą drogę, i dnia 18. 
Marca wpłyneliśiny na rzekę Rangoun; tam za- 
Ralismy łódź, na którey znaydował sę oflicyer 
birmańfki, będący przy uyściu rzeki na ftraży , 
aby o nadchodzących okrętach do ftojącey daley 
ftraży znać dawał, 'a ta rządcę w Rangoun uwii- 
domiała.  Uiniat on nieco poportugałfku, i wy- 
pytawszy się tym ięzykiem o nazwifko ckrętu, 
kapitana jego, (kąd płynie , i iaka się na nim 
broń i aminunicye znaydnią , rozftał się z nami, 
Wkrótce spońrzegliśmy łódź inną, na którey 
będycy Birmaan,za przybliżeniem się do nas, oświad-- 
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czył, abyśmy się zatrzymali, gdyż rządca Ran. 
goun chce xaprzeciw posła wyiechać. Czekali- 
śmy przybycie iego aż nazaiutrz do południa, 
i wtenczas okazało s'ę około 30. szalup. Na trzech 
Znacznieyszych trzy były znskomite osoby, rzadca ” 
prowincyi Della, urzędnik obowiązany danosić 
królowi, co się dzieje w prowincyi, i podsekre- 
tarz; ci wysiedli na nasz okręt, i za pomocą 
tłumacza mowiącego poindoftańfku rozmawiali 
z nami, chcąc się koniecznie o celu poselftwa 
moiego dowiedzieć , i z tego powodu bardzo wiele 
zapytań czynili, na które: w ogólności odpowia- 
daliśmy; mareście po rozmowie godzinę trwają- 
cey, pożegnali nas, oświadczając sęz przylsźnią 
swoią. Płyręły szalupy Birmanów wraz z nami 
aż do portu Rangoun, gdzie, gdyśmy zarzucili 
kotwicę, oddaliły się od nut. Zftaliśmy w por- 
cie kilka okrętów kompanii angieliko indyyskiey, 
których kspitauówie i ludzie , chcieli się z nami 
widzieć , i „my z niemi nawzajem; lecz rządca 
Dellu, kazał nas uprzedzić, abyśmy na lad nie 
wysiadnli, póki mieszkanie, które dopiero przy- 


' porządzano dla nas, nie będzie gotowćm, Nazajutrz 


po południu wprowadzono nas do tego mieszka- 
mia; lecz Że niedogodiućm jeszcze było do no- 
clegu, powróciliśmy wieczorem na okret. 
Zdziwiło nas mocno , iż do tego czasu żaden 
z ludzi narodu aaszego będących na okrętach, nie 
pokazał się na naszym: ftad wnieśliśmy, iż 
"musiał wyyść od rządu w Rangoun zakaz w tey 
mierze. Dla przekonania się o tém, udał się P. 
Thomas w szalupie do naybliższege okrętu; a 
gdy kapitana iego mie zafał „ ponieważ był 
Aa l 
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w mieście, wysiadł na ląd, i kazał się zaprowa- 
dzić de kupca sobie znajomego, gdzie kilkn An- 
glików znalazł. Odtych dowiedzi:ł się, iż rząd 
mieyscowy iak naywyraźniey zalecił kapitanojna 
‘i ludziom ich, aby się dopoty z newo przyby- 
łemi Anglikami nie widzieli, dopóki „nie będzie 
urządzony sposób przyjęcia i obeyścia się z po- 
slem angielikin, Nadto, nie wolna nam było 
wysyłać ludzi do miafta-dla kupna rzeczy do ży- 
wności służących „zle nam Wszyftko rząd tame- 
czny bezpłatnie doftawiał. 

' Stan takowy do niewoli podobny, nie mógł 
mię nie oburzyć; dlatego, iak tylko przybył do 
mnie Bubu-Sciin, druga osoba po rządcy w Ran- 
goun , wyraziłem podziwienie nad takowóm ob- 
Chodzemem się zeimuą: pytałem się 1 dla ją- 
kicyby przyczyny z tą względem mnie nieufno- 
ścią psttępowano. Birman wymawiał zwycza- 
iem kraiowym poftępek rządu; wreście oświad- 
czył, abym na ręce iego lift ieneralnego rządcy 
Bengalu dot wice-króla Pegu powierzył, od któ- 
rego za dwa lub trzy dni pewnie odpowiedź, za- 
praszaiąca mnie do Pegu, nadeydzie. Maiąc na dwie - 
ręce napisany lift wiclkorządcy, dałem go wraz 
z moim Bada-schinowi , który natychmiaft gońca 
z niemi wysłał. Poftępowanie atoli rządu wzglę- 
dem nas, bynayrniey się nie odmieniło ; owszem 
gdzicemy się tylko ruszyli , wszędzie szli za na- 
mi śpiegowie, nawet za ludźmi naszem; idące- 
mi na ląd po wodę. W kilka dni powrócił goniec, 
1 zaraz przybył do mnie Baba schin dowosząc, 
iż gdy lity nasze samę grzeczność tylko i uwia- 
doimienie o przybyciu moićm zawierały , wice-król 
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ufnie kazał powiedzieć, iż miło mu będzie og!ą- 
dać mię w Pegu , z otaczsiącemi mnie Anglikami; 
oświadczył przy tem Baba-schin, iż ma rozkaz 
od wice-króla , aby potrzebną liczbę szalup, i 
Wszyftko, co do podróży należy, przysposobił , 
a zatćm, iż za dwa, lub trzy dni, puźcić się w dro- 
$ę możemy. | 

Nie zataiłem *podziwienia moiego z nieode. 
brania odpowiedzi na piśmie, i powiedziałem, 
że wątpię jeszcze, abym do Pegu iechał. Na. 
zsiutrz przybył sam rządca Rangcun , przepra- 
szz.ą0 , iż dla słabości zdrowia , którey znać po 
nim nie było, spóźnił odwiedziny swoie; był to 
zaś teu cam, który na czele woyfka na grunt 
angielfki wkroczył, i po przyiacieliku zaszłe spo- 
ry z`jeneratem Kr/kine załatwił. Na żądanie 
Baba -schina pokazałem rządcy miafta i prowincyi 
przeźnaczone dla wice-krćla dary, a ta fkiadały 
się z kilku sztuk muślinu tak gładkiego, iaka 
też z kwiatami ziotemi i srebrnewi; z trzech 
poftawów piękuego i szerokiego sukna, iedney 
sztuki uksuinjtu , iedacy atłasu hattowznego , 
z fuzyi piękney i kosztowucy » z flaszki z efsen- 
cyą różową perską, sztuk kryształowych i rá- 
żnych drobnych rzeczy. Oglądali to oni z cje- 
kawością, i spisać iednemu z ludzi swoich kaza- 
li, a iak się potém dowiedziałem, ceng każdey 
rzeczy naznaczyli. 

Tak powyższe okoliczności, jak też nieod- 
pisanie wice-krója, (kłoniło mię do oświzdczenia 
Baba-schinomi, któregom do siebie dnia nafę- 
puiącęgo Zxprosjł, iż dopóty mie udam się do 
Pegu, póki nie odbiorę doftatecznego wytłuma- 


6 Historya 


czenia się z cenlego zemną pofzpowania ; ce ala 
niftapi, żądam naprzód, aby śpiegowie z okrętu 
Cheval-Martn , uftupil , abyśmy bez żadney ftra- 
ży do miafła udawać się mogli, ażeby wolno 
było Anglikom z innych okretów Każdego czasu 
do nas przybywać , i nareście , żeby dano panu 
M/ood drugiego ftopnia kapitanowi paszport , 
którego chce wysłać do Pegu , w celu zyfkania og- 
powiedzij w ce-króla na pismie lub uftnie , na lit 
wielkorządcy kompanii angielfkiey w Bengalu , 
i przez któregoby m e do ftolicy swojey zapro- 
sił. ©. Wysłuchawszy Baba schin takowe żądania 
moie, oddalił się i powrócił znowu z rządcą 
Rangoun. Nzlegali długo na mnie, a nawet; 
prosić pokornie zaczęli, obym przedsięwzięcia 
mojego odftąpił; lecz nie |'erwey to uczyniłer, 
aż na wszyfika, czegom sie domagał, zezwolili. 
Jakoż wiernie słowa dotrzymali, gdyż i P. ooa 
zaraz dano paszport ,* i śpiegów usunięto: 
kupitanowie z innych okrętów do muje przybyli, 
i wszelką wolność ludziom moim udawania się do 
miafta bez jftraży zoftawiono. Prawdziwa przy- 
czyna nieufności ku nam Birmanów, jak się po- 
tém okazało, była boiażń i zazdrość zagrani- 
cznych kupców, osiadłych w Rangoun, gdzie ca- 
ły handel podgarnąwszy pod siebie, znaczne mä- 
iątki porobili, Przewidywali oni znaczny swóy 
uszczerbek, a nawet upadek, gdyby Birmanowie 
weszli w związki handlowe z Anglikami: stąd 
nie przeftawali upominać ich, aby się mieli 
na oltrozności przeciw chytrości i zuchwałości 
Anglików. Uwiadomieni zaś o wysłaniu posel- 
Rwa do Awy, podwoili usiłowania sweie ku 
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wzbudzeniu boiażni w Birmanach. Chcieli nawet 
lud przeciwko nam oburzyć, zafiraczaiąc zaho- 
bonność iego, i ogłaszając dawnieysze prozo- 
ctwo, że rok nie upłynie, a chorągiew. angiel- 
fka powiewsć będzie w twierdzy Rangoun. Nie 
Masz więc dziwu, iż tukowemi pofępkami na- 
bechtani, Birmanawić nie sczorze “zig z nami 
obchodzili; dotego rząd w Rangoun nie wiedział, 
lak z nami poftepować , nie maiąc «ud zwierzchno- 
ści naywyższey , potrzebney w tey "mierze in- 
ftrukcyi. 

A Lubo zań umyśliłem czekać powrotu P. 3o08 
duia '50. Marca wyprawionego, nie mogłem się 
oprzec UVaba-schinowi, który prosił mdcao, abya 
zaraz nazajutrz wybrał sie do Pegu, gdyż wics- 
król przgnął „żebym podczas wielkiey coroczney 
uroczyfłości w kościele pegusńikim obchodzoney, 
był przytomny. Przyrzekłem mn to uczynić, 
chcąc takim krokiem okazać, moie w nim zaufanie, 
i zaraz, do podróży gotować się zacząłem. Część 
rzeczy moich ped ftrażą trzech Żołaierzy i kilku 
służących w wyftawionćm dla nas mieszkaniu zło- 
Żyć kazałem; podarunki zaś dla monarchy Bir- 
manów , na okręcie zoftawiłem , którego kapita- 
nowi P. homas dałem zlecenie, ażeby w nad. 
zwyczaynych przypadkach podług właściwey so: 
bię roftropności pofąpił , i maytków w surowcy 
karności utrzymywał. 

Przyfawił mi nazaiutrz rządca Rangoun trzy 
szalupy, lednę dla mnie z trzema pokoiami, dru- 
gą dla Żołnierzy i służących, a trzecią pod 
kuchnią, i o godzinie osmey wieczorem wypły- 
nęliómy , maiąc przydane dwie szalupy woienne. 
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Dnia -1go Kwietnia wieczorem nyrzelikmy miafto 
Pegu, a gdyśmy do mieytca wyladowania przy- 
byli, zaftałem inż czekającego na mnie pana 
Mood , który mio naygrzecznieyszćm przyiecin 
siebie przez wice-króla doniósł. Nadszedł także 
Baba schin który miẹ do Pegu uprzedził i zapro wa- 
dził nas do przygotowanego mieszkania, gdzie 
wkrótce dway urzędnićy z powitaniem mię imieniem 
wice-króla przybyli. N -zaiutrz zuftepca ie go co de 
władzy, odwiedził mię i oświadczył, że wice król 
zatrudniony przygotowaniami do naftępująccy u- 
raczyftości, spodziewa się, iż ztchcomy pdło- 
Żyć do czasu etykietę, i znaydować się na niey 
w kościcle będziciny. 

Dnia 3go Kwietnia o osmey zrana przybyli 
konno Baba-schin z urzędnikiem nadwornym, pro- 
wadząc za sobą trzy konie pod nas; po śniada- 
niu poiechaliśmy razem do nowego miafa, gdzie 
ten kościoł ftoi. Na ulicy idącey od pałacu do 
niego, zatrzymał nas niezmierny tłum ludu, a 
po ovu ftronach ulicy poftepowali zwolna żołnie- 
rze. Dla przypatrzenia się całcy paradzie , po- 
ftawił nas Baba-schin w mieyscu wygodnóm. Na- 
przod trzech ludzi niosło na barkach troje dzie - 
ci wice-króla ; za niemi on sam poftępował, sie- 
dząc na karku przepysznego słonia, i w bogate 
suknie przybrany ; za tym szła wielka liczba sła- 
niów wspaniale uftroionych. Gdy ftanął y wscha- . 
dów kościoła , i wiał zsieść, przyklęknął 
sioń lego, a za nim wszyfkie ianc; lud zaś 
siadł w kuczki. Obszedł kościół w około zdią- 
wszy wprzód obuwie, a po tey ceremónii udał 
się na micysce do zabaw przeznaczozc. Był bg 
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teatr wyftawiony w rogu placu, wpośród które- 
£9, Znaydował się kościół: teatr ten w kształcie 
kwadratu miatógo. ieóp długości , po obu zaś bo- 
kach była wielka sala otwarta; w jedney z nich 
Eat tron pad kosztownym buldakinem, gdzie wice- 
król z dziećmi sesiemi zasiadł, a niżey pofta- 
Wiono ławkę dli nierwszych urzędników dworu. 
Po lewey ftronie teutru wyftawiono tron padobny 
tamtemu dla wice króla Marta5anu, który jadąc 
ma obięcie rządów , zatrzym:ł się w Pegiu. Na- 
przeciw niego były siedzenia pięknemi kobierca- 
mi pokryte dla Aa lików przeznaczone, lecz bez 
baldakinów. Gdy, wszyscy zasiedli, rozpoczęły 
się bitwy zapaśnicze i na kułaki, które trzy go- 
dziny trwały, bo gdy iedni z placu zeszli, dway 
iaai wyftępowali. Zwycięzcy otrzymywali w nad- 
grodę dwie sztuzi bagazyi, po którą przed 
tren wicekróla, upadłszy na twarz, przycho- 
dzili, a odebrawszy ią czołgaiąc się na nogach 
odchodzili. Po ukończeney tey zabawie, dano 
RAM kerbatę i konfitury , i powrócilikny do sie- 
bie bez żadmey ceremonii. J 

Nazaiutrz zrana obwieścił mas przez posłań- 
ca wice król , iż tegoż dnia chce nam dać audy- 
encyą. O wyżnaczoney godzinie wsiedliśmy ma 
konie, poprzedzuni przez Cipajów i służących na- 
szych. Sześciu birmanów , idących także prze- 
dem, uiosło podarunki , któreśmy «nu ofiarować 
mieli, i w tym porządku wired mnogiego ludu 
przybyliśmy do pałacu. Weszliśray w obszerny 
dziedziniec obwicdriony tarcicami do słupów 
przybitemi, w środku którego był pałac, a przy 
nim kilka domków , gdzie familia wice-króła mje- 
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* szkała. Przed wniyściem na pierwsze wschody”, 
kazano nam zdiąć trzewiki, po czém wprowa- 
dzono ns do wielkiey sali. Tam zaftaliśmy li- 
czne grono osób po obu ftronsch sali uszykowa- 
nych i w kuczki siedzących; Baba-schin posa- 
Mail nas na małych kobiercach na środku sali 
rozpóftartych, a podarunki przed nami uftawio- 
'no.  Wtenczas dopiero pokazał się wice-król ; 
wszyscy Birmanowie na twsrz upadli, a on za- 
siadł ma tronie. Po krótkiem milczeniu , oświad- 
czyłem mu przez Baba-schin, iż gdy wielko: 
xządca Jndyi odebrał lif iego przyiacielfki, i 
przeświadczył się o życzliwych chęciach rządu 
Birmanów ku naradowi angielfkiemu, wysłał maj» 
z lifami i darami do monarchy Awy, tudzież 
% niektóremi podarunkami dla niego, w nadziei x 
ŻŁ ie przyiąć raczy.„_ To powiedziawszy powfta- 
łem i oddałem mu lift wielkorządcy bengalfkie- 
go. Odebrał go, połażył przed sobą,i o rze- 
czach oboiętaych z osobliwszą uprzeymością roa- 
mawiał 4 Rrzogąc się do celu posel wa przyttą 
pić. Po półgodzinaey rozmowie oddalił się, za- 
prosiwszy nas na wielki feierwerk » który dnia 
uuftępuiącego, deputacye złożone z mężczyzn i 
kobiet z pobliższych powiatów, wyprawiać mia- 
ły koleyno na placu, przedzielaiącyr: nowe miafto 
ol farego.  Wyftawiono na nim trzy szopy , 
jedne dla wice - króla i familii iego, drugą dla 
wice - króla „Martabanu, a trzecią dla nas. O 
osmey z rana rozpoczął się feierwcik, który był 
piekny, ale dla światła słonecznego , nie mógł 
się wydać. Po fejerwerku , każda deputacya przy 
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odgłozie jakrumentów przechodziła przed wice- 
królem » à potém zbliżyły sie śpiewaiąc i teńch- 
14c około mieyscz , gdzieśmy siedzieli. Cały ten 
Widok tóm był w oczach Europeyczyków osobli- 
Wszy , iż pomimo wielkiego napływu różnych 
klufs ludu, nic się takiego nie przytrafiło, coby 
godne było nagany. 

We czterech ćziach nafępuiących, przez które 
trwały widow iks i obrządki publiczne, uwol- 
miesi byliśmy od znaydowsnia się na nich; ale 
każdego poranku sala nasza pełna była ludzi , 
gdyż odwiedzały mię wszyftkie znakomitsze obo- 
by będące w Pegu „prócz wice-króla , który wyo- 
brażaiąc mon:rchę, nigdy w granicach prowin- 
€yi swoiey , wizyty nie oddaie. Mnóftwo kobiet 
I mężczyzn ciekiwych nas widzieć , od rana do 
wieczora Ralo wokoło: sztachet; średniey tylko 
klafsy osoby wchodziły do nas, prosząc czasem 
© wolność wniyscia , lecz nayczęściey samowol- 
Nie; przyzwyczsieni bowiem Birmanowie żyć 
między sobą z wszelką wolnością, nie sądzą w tóm 
nic ałego, gdy bez żadney ceremonii do cudzoziem- 
ców przychodzą ; ale też ci nawzsiem z równą ła- 
twością mogą to samo czynić. Nie idą atoli 
dalłey, isk da tego pokoju, gdzie się goście' 
przyymuią; zamkuięte drzwi u drugiego, a nawet 
zapuszczona u mich firaska, jef dla mich nieprze- 
ftępnę zaporą: wszedłszy zaś do domu , przybie- 
raią na siubie pelag uszanowania poftawę. Wcho- 
dzący do, mas, siadali sobie na rogożce , która 
podiega wyłożona była; nie mieszali się do czyn- 
kości nuszych ,o mic się nie wypytywali; a gdy 
im powiedziane , aby z sali ukąpili, wychodzika 
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natychmiaft bez naymnieyszey oznaki nienkon: 
tentowania, i pewny ieftem, że chocby złoto 
na podorędziu leżało, i mogliby je wziąć u- 
kradkicm , bynaymnieyby go się nie tkneli. Nay- 
bardziey ich uderzał nasz sposób jedzenia, Wie- 
łość i rozmaitość narzędzi fołowych , tudzież 
siedzenie u ftołu, było dla nich osobł:wością i 
celem podziwienia. Ze znacznicyszych urzedni- 
ków peguańlkich nayczęściey przychodził do nas 
pierwszy sekretarz rządowy, oraz trzeci sędzia 
trybunału kryminalnego w prowincyi; obiadował - 
on z nami częfto, i do smaku mu przypadły po- 
trawy nasze, ale nigdyśmy go namówić nie megli, 
aby pił wino lub likwor. 

Na niczém nam nie zbywało w tey folicy ; 
wice-król przysyłał nam podoftatkiem ryżu, oli- 
wy, masła klarowanego , daktyłów w cukrze sma- 
żonych i korzeni, a prócz tego dla mnie przy- 
noszono codziennie imieniem iego kwiaty i owo- 
ce, Że zak nie wolno Birmanom zabiiać na ftół, 
tylko dzikie zwierzęta, przeto nie przysyłał 
nam wice-krół mięsiwa, ale służący nasi mogli 
fkupować, co chcieli; mieliśmy więc ptatwa, 
kożlęta i większey zwicczyny w obfitości i w 
jak aaywybornieyszym gatunku; była ona wpra- 
wdzie przychuda, lecz bardzo smaczna , i z tey 
robiliśmy supy. Cośmy chcieli ieść z mięsiwa 
nazasiatrz, kazaliśmy bić w nocy dla nie obrażenia 
przesądów ludu, lubo ten z wszelkim jeft wzglę- 
dem dla zwyczniów obcych. Jedem ze służą- 
cych moich umiał piec chleb, a drugi masło 
robić, dla tego zawszećmy mieli chleb dobry i 
masło Świeże. Nadto, przysłał wice-król dwa 
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małe, ale bardzo piękne i żywe konie ze fada 
swolego, wraz z dwoma masztalerzami , aby o nich 
mieli ftaranie ; na tych wyieżdżaliśmy wa prze- 
chadzkę, | 
Zbliżał się znowu koniec słonecznego roku 
u B.rnianów , którego trzy dni oftatnie przepę- 
dzą ten narod na zabawach i uciechach. Wie- 
czorem 10 Kwietnia zaproszeni byliśmy na re- 
Piezentacyą sztuki teatralney. Teatr wyftawio- 
ny był.pod gołćm niebem, lecz dobrze pocha* 
dniami i lampami oświecony. . Gdyśmy przygo- 
towane dla nas mieysce zasiedli, rozpoczęła się 
sztuka; bylo "to drama, którego rzecz wyięta 
z Xięgi Balmiec, wielce od lndyańów szacowaney 
ł.zą świętą uważancy. Wyfławiała zaś bożka 
Rama ©), walczącego z bezbożnym MRahouaan 
Naczelnikiem złych duchów., nad którym się 
chciał pomścić za porwanie mu żony Siła, i uwol- 
NIĆ ją od zaczarowania, w którym ią Rahouaan 
trzymał. Po kilku spotkaniach dosyć interesuią* 
cych przytomne osoby, kama ranionym zoftał 
ftrzyłą zatrutą. Zasięgano rady mędrców , aby ` 
go uleczyć; -ci powiedzieli, że na gorze Indra. 
Surry rośnie takie drzewo , którego guma była 
kutecznóm lekarftwem przeciw niebezpiecznym 


— nn 


C) Inayanie Jaią nazwifka Rama dwom bóśłwom 
swoim. Rama, który poiął za żonę Sitę , 
iest, iak mówią, synem Stońcai xiężniczki 
zwaney Causelya. Ten Rama z wielu wzgłę- 

pów iest tem u Indyanów , czóm Bachus 
u Greków. 
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futkom trucizny ; ale góra ta tak była odle- 
gła, iż nikt udać się tam n'e chciał, W tym Hony- 
maan ('*) , głowa woylka małpiego, podiął się tę 
podróż przedsięw="ąć, Stanąwsży na górze i nie 
mogąc' poznać rteczonego drzewa , rozwalił gó- 
rę na dwie części, wziął iedae z wielką łatwo- 
ścią na barki, i przyniósł ią ua mieysce. Tym 
sposobem ulsczony był Rama, zaczarowanie: Si- 
ży uftało i sztuka zakończyła się tańcami i pie- 
śniami tryumf oznaczaiscemi. <- Rozmowa osób 
wchodzących w tę sztuke była żywa , lecz na~ 
turalna; akcya zbyt nagle polłepuiąca, lecz po- 
dobna do prawdy. Ubiór celnieyszych osób był 
ekazały, ji bardzo fosowny do roti, które. gra 

no. Między iednym aktem a drugira wychodził 
buffon, ubrany powieyfku i bawił przytomnych ; 
słowa iego , ruszenie i odiniany tonu wielki 
smiech wzbudzały. Prawda, iż Birmanowie de 
robienia min twarzą , udawania drugich i wszel- 
kiego kuglarftwa, są bardzo zdatnemi. Jeden 
2 naysławnieyszych kuglarzów Pegu okazał nam 
dnia pierwszego dowody talentu swoiego, i za- 
dziwił nns mocno dokładnóm i dosadnćm wyda- 
waniem rozmaitych namiętności. Przechodził 
nagle ze smutku do radości , z ukontentowania 
do rospaczy, z wściekłości do czułości , Ze smie- 
chu do płaczu. Malował jak naydokładniey trwo- 
EE, gniew, a zwłaszcza proftactwo, tniezgrabność; 


74 


©) Inayanie czczą Honymatn po? postacia mat- 
Y z Y pos p i; 
py, i nie masz pagody, gdzieby wyobraże- 
‘sia iege nie było. 
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zgodziliśmy się wszyscy, iż gdyby urodził się 
w W. Brytanii, wyrównałby naylepszym akto- 
rom teatru angielfkiego. 

* Dnia t2 Kwietnia”, który ieft dniem oftatnim 
roku Birmiaów , odbywa się bardzo wesoła ce- 
remoniia w całóm tém pańftwie, i*na te nas wice- 
król zaprosił. W celu obmycia wszyftkich zmaz 
Życia roku farego, a rozpoczęcia w czyfłości 
sumnienia, nowego , kropią kobiety wodą wszy- 
fikich meżczyzn, których spotykaią, a ci znó- 
Wn podobnież czynią z kobietami. Obrządek ten 
wielce wszyftkich bawi i rozśmiesza , a zwła- 
śzcza dziewczęta , które opatrzone w garnuszki 
i wielkie sikawki, chodzą , wpatruiąc, kogoby 
obłać mogły. a gdy ich znowu kto obleje „ ser- 
decznie się Śmieią. Przy tey zabawce, tak, jak 
I wszelkich innych pomiędzy Birmanarii > nay- 


- mnieyszey nięprzyftoy ności mie uyrzysz. Nie 


ablewają się wodą nicczyfłą; nie wolno męzżczy- 
Źnie dotknąć się kobiety; ale jeżeli ta zaczepił 
So oblaniem , może na nię tyle ' wady wylać, 
ile*się mu podoba. Gdy zaś kobieta oftrzeże 

iż mie życzy sobie, aby ią oblano , i to ie znas 
kicm ciaży, puszczaią onę spoksynie. Na grodzie 
tę przed zachodem słońca poszl'śmy do pałacu 
Wice-króla;, żona jego przysposobić kazała potrze- 
bne rzeczy do oblania nas należycie, Stały w sa- 
li audyencyonalney trzy wielkie naczynia porccl- 
lanowe napełnione wodą, a przy nich niecki i wa- 
rząchwie. Jak tylkośmy weszli do sali, podano 
nam każdemu po butelce wody różaney , którey 
kilka kropel spuściłiśiny na rękę wice-króla, a on 


ie rzucił na swóy kaftanik z pięknego muślinu. 
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Ne ów czas Żona jego pokazała się we drzwiach 
i oświadczyła , iż nie chce nikogo sama pole- 
wać. Ale córeczka iey, prześliczne dziecię , mie- 
Siona od mamii, trzymała, w ręku czarkę złotą 
2 wodą różkną i drzewem sandałowóm ; z tey 
wlała troszkę wody na Oyca, a po nim na ka- 
żdego Anglika. Było to znakiem, aby ze wszy- 
ftkich ron wodą sikano ; my, spodziewając się 
takowey ceremonii, ubraliśmy się tylko w mu. 
ślinowe suknie; iakoż około dwudzieftu. pa- 
nien wpadło do sali `i niemiłosiernie nas obla- 
ły., Wice-król opuścił plac wałki; a wtenczas 
dopiero P. Wood porwał jedno naczynie porcel- 
fanowe, i wodą w nićm będącą długośmy się 
bronili. Panienki szturm takowy Przypuszczają- 
ce , bardzo się iadowały, widząc nieporządek , 
% który nas wprawiły. Nakoniec , gdy się już 
wszyscy pomorduwali i dobrze byli zlani, powró- 
ciliśmy do siebie dla odmiany ubioru. Idąc , 
spotkalismy się z kilkunaftu panienkami, które 
wielką miały ochotę polania nas także ; ale wi- 
dząc , że ich nie zaczepiamy, puściły nas spokoy- 
nie, nie wiedząc dotego, iakbyśmy tę ich igra- 
szkę przyięli ; zaspokoiły icdnak chęć swoię zla- 
wszy należycie Baba-Schina i ludzi iego. Co 
do nas, mic nam szkodzić nie mogło to zmocze- 
nie, gdyż czas był piękny i ciepły. Po prze- 
braniu się, powróciliśmy do wice-króla i bawi- 
liśmy się, patrząc na maryonetki i tańce, które 
do iedenaftcy w noc trwały. 

Po ukończonych wraz z końcem roku ureczy- 
fościach i zabawach publicznych , łożyłem czna 
xaany, bo po południu aż do Piątsy był upał wiel- 

ki, 


Poselfiwo do Birmanów. 17 


ki, na dokładne poznanie dawney ftalicy króle- 
wa Pegu. Chodząc, lub ieżdżąc korna po mie- 
ście i okolicach irgo, naymnieyszey obelgi i u- 
chybienia nie doznałem. Osoba moia wzbudzała 
Częfto ciekawość i podziwienie , ale nigdy mi nie- 
Srzeczności i pogardy nie okazano. 

Pozofałe szczątki rowu i muru w ókoło mia 
fa, okazuią ieszcze dawną iego rozległość. Za- 
bndowane było w kwadrat, którego bok miał pół- 
tory mili długości ; szerokość rowu około 60 ftóp, 
głębokość do 12, a wysokość murów naymniey 
30, grubość zaś na podfiawie do 40 ftóp wyna- 
siła. Mury te wyfławiane były z cegły i gliny; 
a w każdym boku znaydowała się brama na 30. 
dłóp szeroka. To wszyftko dowodzi: wielkości 
i wspaniałości dawnego Pegu, które, gdy lom- 
Pra opanował, zniszczył wszyftkie domy, roz- 
pędził część jego mieszkańców , a drugą zabrał 
w uiewolą; same tylko kościoły uszły wściekła» 
ści zwycięzcy , które potem poszły w zaniedba- 
nie, prócz wielkiego kościoła Schoe - Madou p 
to jeft, Boga złotego. Teraźnieyszy monarchą 
Birmanów MinJeragee - Praw , rządzący łalkawie 
i sprawiedliwie , a trofkliwy o zaludnienie pań- 
fiwa, niczego nie zaniedbuie, co du zbogacenia 
kraju przez rolnictwo i ludność posłużyć może, 
Źniósł on surowe poprzedników swoich prawa 
przeciw Peguanom wydane, zarówno im, jak jn- 
nym poddaaym swoim sprawiedliwość wymierzać 
każe, i to ich tylko od Birmanów ieszcze ró- 
Żni, że publicznych urzędów sprawować nie mo- 
gą. Przed pięcią laty wydał rozkaz zalecaiący 
wyftawienie na nowo miafńa Pegu; przywołał 
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dawnych iego mieszkańców , aby w nićm osiadali 
i przyległe grunta uprawiali; nadto, po zeyściu 
oftatniego wice - króla, rozkazał nafiępcy jego, 
aby Rangoun opuścił, a w Pegu osi«dł, przez 
co toż miało ftało się ftolicą prowincyalkego 
rządu trzydzieftu dwóch powiatów. Nowe mia- 
fto budowane ieft na rozwalinach dawnego, po- 
dług tegoż samego planu i iuż połowę rozległo- 
ści iego zaymuie. Ulice są szerokie i wybruko- 
wane cegłą , którey dawne rozwaliny dofiarcza- 
ią. Domy wtem mieście, tak, iak po całćm pań- 
ftwie birmańfkićm , ftawiane są na palach, Kla- 
sztory i mieszkania osób znacznieyszych wynie- 
sione są nad powierzchnią ziemi na 6. lub $ ftóp, 

a uboższych na dwie lub trzy. Prócz gmachów 
publicznych i kościołów Gaudmy w Pegu i Ran- 
goun wymurowanych z cegły, wszyfikie inne bu- 
dowle są z tarcie i rogoży , lub mat słomia- 
nych zrobione : gdyż monarcha wyraźnie zabro- 
nił murować prywatnym, z boiaźni, iak mi 
powiedziano , aby pod pozorem murowania do- 
mów , nie porobiono twierdz niebezpiecznych dla 
spokoyności kraiowey. Pałac wice- króla dotyć 
ieft piękny; lecz naybardziey uderza przepyszny 
kościół Schoe - Maðou wyfławiony w piramidę 
z cegły i wapna ; nie masz Żadnych drzwi do 
niego, ani żadnego otworu, a posągi bożyszez 
ftoią, albo pod gołćm niebem przy tey pirami- 
dzie, albo też pod baldachinami. Między temi, 
prócz Gaudmy, dwa są gipsowe , jeden wyobra- 
ża mężczyznę, maiącego przed sobą xięgę i pió- 
ro w ręku, a ten dobre i złe sprawy ludzkie za- 


pisuie; drugi kobietę klęczącą , która się opie- 
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knie światem , podług mniemania Birmanów, aż 
do iego fkończenia ; to gdy nadeydzie, ręka iey 
Wszechmocna zniszczy ziemię, i znowu zrobi się 
chaos, Rzeczona piramida ma podftawę nakształt 
Ośmiokąta , który, idąc w'górę, coraz się zao- 
Krągia ; każda zaś ściana tego ośmiokąta szero- 
ka iek na 162 ftóp. Na wielkiey wyfawie o 6 
 fóp od podftawy, znayduie se na okoic gy. ko- ~ 
lumn piramidalnych ; z tych każda wjseka ieft 
na cy ftóp, i ma obwodu przy podfiawie fióp 40. 
Powyżey znowu ieft druga wyftawa z p3 kolu- 
mnami. tegoż, co pierwsze, kształtu i teyże wyso- 
kości, Cały zaś kościół z kopułą wysoki jef na 
361 ftóp. Na rogach placu tego kościoła, ftoią 
wnieysze kościoły, ale zupełnie do niego podo- 
bne; wkoło zaś tey świętey piramidy są ław- 
Ki, na których ludzie pobożni fkładaia swoie ofia- 
try. Po każdey fronie focia domki kapłanów o je- 
dRey obszerney izbie; w tych są ławki niczćm 
nie przykryte, pa których sypizią kapłani, 
Przychodzący ludzie z oddaniem hołdu bożkowź 
złotemu, mieszczą się w czasie gorąca, lub nie- 
pogody pod długą galeryą , umyślnie na ten ko- 
niec pofiawioną. Z naywyższey wyfiawy kościo- 
ła prześliczny ieft na około widok. W ftronie 
wschodniey widać góry /Martaban ; w dolinie 
płynie zwolna rzeka Sitang, którey wszyfikich 
zakrętów doftrzedz można. W ftronic północno- 
Zachodniey są góry Galludzet, gdzie rzeka Pegu 
swóy bierze początek; z innych ftron widzisz ró- 
Wniny, a na nich tu i owdzie lasy i wody. 
Chcąc powziąć wiadomość o dawności kościo- 
ła, udalera się do SireJaou, czyli naywyższego 
B 2 
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kapłana pegnańikiego o pieć mil od miafta, w po- 
śród daktyłowego gaiu, mieszkaiacego. Od tego 
dowiedziałem się , iż podczas długo trwaiacych 
woien zaginęły w większey części kroniki króle- 
ftwa; lecz z podania wiadomo, iż kościół Schoe- 
Madou od 2,300. lat ftoi i przez dwóch braci 
kupców był założony; w początkach miał tylko 
12 łokci wysokości ; ale z czasem królowie peguań- 
scy doprowadzili go do tey wielkosci i okazało- 
ści, w jakiey go dzisiay widzimy. 

W ftronie południowey o milę od miaka są 
gaiki święte , będące przytułkiem kapłanów na 
osobność się poświęcaiacych; tam ftawiaią sobie 
klasztory i trudnią się edukacyą młodzieży, ucząc 
czytać , pisać, prawideł moralności i religii, a to 
bezpłatnie i bez żadney różnicy, Maia ogrody, 
w których sidzą drzewa owocowe i różne legu- 
miny sieją ; i prócz tego mieszkańcy wiosek opa- 
truią ich w ryż i inne potrzeby życia. Nic nie 
przedaią , nic nie kupuią , ani nawet dotykaią 
cię pieniędzy. 

Co się tycze rękodzieł , robią w Pegu i to 
same kobiety, materye jedwabne i bewełniane 
w takiey ilości, ile potrzeba dla nich i familii 
całey, W okolicach miafta są wioseczki nay- 
więcey o z0 chałupach, a przy tych małe kawał- 
ki grantu uprawnego. Lubo zaś włościanie ma- 
ią bydło, żyia atoli nedznie, gdyż religiia za- 
brania im ieść mięsa, a nawet pić mleka nie 
Śmieją. Krowy ich są małe; ale za to bawoły 
prześliczne i tych do uprawy roli, jako też do prze- 
wożeniu ciężarów używaią. 
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Po wice-królu trzech jeft zaakomitszych u- 
Tzędników w Pegu: rządca miafta, zaftępca ie- 
$0 i pierwszy sekretarz. Ci maią osobne wydzia* 
ły i sprawy mnieyszey wagi rozsądzaią; w wa- 
Żnieyszych zaś zpromadzaią się wszyscy i pu- 
blicznie sadzą; od wyroku tego trybunału ad- 
wołać się można do wice -króla, który oftate- 
cznie fianowi, wyiąwszy, gdy idzie o Życie u. 
Tzędnika publicznego: wtenczas bowiem odsyła 
się wyrok do rady fianu, a ta zdanie swoje o 
nim monarsze przedfiawia. Nim opuścimy 
miafo Pegu, tę ieszcze uwagę uczynić powin- 
nimy, iż w oznaczeniu ieograficznego położe- 
uia jepo na kartach, pierwsi wędrownicy chybili: 
podług bowiem dofrzeżenia P. Wood biegłego 
afronoma, leży pod 17tvm ftopniem, i 40. mi- 
nutami szerekości północaey, to ieft, przeszło 
40. mil ieograficznych ra południe tego miey- 
cą, gdzie go na karcie umieszczono. Słowem, 
Cokojwick d.tąd, tyczącego sę ieografi całego 
tego kraia ogłoszono , ieft niedofkosałe i nie- 
kiedy niedokładne. 

„  Przepędziwszy blifko trzy tygodnie w Pegu, 
| obeyrzawszy to wszyftka, co było godnego 
widzenia w mieście powftaiącóm z gruzów, umy- 
ślilismy do Rangoun powrócić i oczekiwać tan- 
Że posłańca , któryby nas imieniem monarchy 
Birmanów do ftolicy iego zaprosił.  Uwiadomi- 
łem więc wice-króla o zamyśle moim „+ i dnia 
25. Kwietnia udałem się do. niego ceremoanialnie 
ha pożegnanie ; poczćm nazuiutrz wsiedliśwy na 
szalupy. Padaiące deszcze opóźniły nieco żeglu- 
St naszę , i dlatego sgga Kwietnia dopiero fa- 
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neliśsmy w Rangoun. Niedogodność przeszłego po- 
mieszkania naszego w tem mieście, była nam po- 
wed'm do wyszukania innego; a że iuż dobre 
porozumicnie między nami i rządem w Rangoun 
naftąpiło , zaczóm nie doznaliśmy żadney prze- 
szkody w tey mierze. Naiąłem w samem mje- 
ście dwa domy, iakie można było naylrpsze 
wynuleść , i w jednym sam z osobami do posel- 
ftwa należacemi ftanąłem, a w drugim służących 
umieściłom. Maiąc zaś tą raza wszelka już wol- 
ność chodzenia po mieście, mogliśmy Zzatru- 
dnić się poznaniem iego, i zwiedzić, co było go- 
dnego uwagi naszey, 

Stan kwitnący handlu, a za: nim idąca lu- 
dność , posuneły rozległość miafta Rangoun za 
granice , które mu Alompra oznaczył. Rozciąga 
się wdłuż brzegu rzeki na milę, a ma xzero- 
kości naywięcey trzecią część mili. Samo mi:fto 
ieft zabudowane w kwadrat, i wysokiemi pali- 
sadami obwiedzione ; ulice są wązkie , ale czyfie 
i wybrukowane. Członki rządowe, maiętnieysi 


kupcy i wszyftkie znakomitsze osoby , mieszka- 
ią w mieście, inni zaś ludzie po przedmieściach ; 
na iedaćm z nich ieft ulica zamieszkana od samych 


dziewcząt publicznych , gdyż im nie wolno mie- 
szkzć w obwodzie twierdzy.  Wieprze chodzą po 
ulicach samopas, aie należąc do żadnego z micsz- 
kańców, irko tworzenia ni: czyfte; ale s4 na wygo- 
dzie publiczności, zaftępuiąc mieyvscc sprzątaczów 
plugaltwa. W ftronie południowcy miafta naprze- 
ciw rzeki wyftawiono chaty , i trzy tamy z Żura- 
wiami do wyładowania towarów zrobiono. Przy 
naywiększey tamie są dwa drewniane, ale do- 
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syć piękne domy giełdowe , dokąd achodzą się 
kupcy dla. naradzania się w iateresach han- 
dlowych. 

Celnieysi urz ednicy mieyscowi odwiedzili mnie 
koleyno; lecz pomimo ich grzeczności, którą 
Nam okazywali, widać było wielką oftrożność w ich 
mówie i obchodzeniu się z nami; ieden tylko Ba- 
ba-schin znosił się i obcował ponfale, i przez 
niego też mieliśmy, czego nam było potrzeba. 
Z cudzoziemcow zaś odwiedził mnie mifsyonarz 
Włoch, nazwifkiem /incento San Germano, które- 
go kongregacya Propagandy przed 20. laty da 
tego kraiu wysłała, a który obowiązki plebana 
u Katolików w Rangounąosiadłych , będących po- 
tomkami dawnych osadników portugalikich , spra- 
wuie. Swiatły ten i cnotliwy kapłan, wiele mi 
Tzeczy ciekawych o króleftwie Pegu napowiadał, 
i od niego dowiedzialem się o narodzie Carai- 
nerów, który łubo z tego kraiu początek swóy 
wiedzie , zdaie się bydżź iednak odmiennego roe- 
du, Ludzie ci znayduią się po różnych powia- 
tach , szczególniey przecięż w prowincysch Del- 
la i Bafsien zamieszkali. Obyczaie ich są profe, 
a religliia do obyczajów ftosowna. Maig odmien- 
ny od Birmauów ięzyk, bawią się uprawą roli, 
ogrodów i paiłerftwem. Nie mieszkają po mia- 
fiach, nie wchodzą w ftan małżeńfiki z osobami 
innego rodu, i nikt obcy w wioskach przez nich 
zamieszkanych nie osiada, Będąc miłośnikami po- 
koiu , nie biorą się nigdy do oręża , sni się do 
kłótni rządowych mieszają. Nie maią praw pi- 
sanych, ale się podług msxym prawnictwa z po- 
dania rządzą. Słowem ,. Caraneirowie są przyie- 
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mni, hofażliwi, dobroczynni , i nadźwyczaynie 
ludzcy dla wszystkich. 

O pół trzeciey mili od Rangoun w fronie 
północney znayduie się wielki kościoł Schoe- 
Dagon, czyli Dagona złotego. Jeft on 30. bli- 
fko fłopami niższy od kościoła Schoe - Madou 
w Pegu, ale nierównie kosztowniey ozdobiony. 
Stoi zaś na wysokiey fkale, i przeszło po stu 
ftopniach isć do niego potrzeba. Droga prowa- 
dząca z Jtangoun do tego kościoła zrobiona jest 
w środku wypukle, ażeby woda z deszczu na bo- 
ki spadała. Po obu ftronach tey drogi Roi mnsftwo 
małych piramid, a we framugach w nich wyro- 
bionych małe posągi Guudmy. 

Birmanowie, równie iak inni Jndyanie , maig 
upodobanie w procefsyach , dla tego nie masz, 
tygodnia , ażeby nie było w Rangoun tego po- 
bożnego obrzędu. Jedoc proceszye bywaią przy 
paleniu ciał zmarłych, drugie, gdy młodzi ludzie 
poświęcają się na służbę Gauðmy. Zadnego ko- 
sztu-nie Żałuią rodzice młodzieńca, aby ten o- 
brządek odbył się iak naywspanialey, po któ- 
rym dają kosztowne uczty, i upominki dla ka- 
płanów. Wftępuiacy do zakonu maią naywięcey lat 
wsw lub dwanaście. W dzień tey ceremonii ubije- 
raią chłopca w żółtą suknią, sadzaia na koaia 
z bogatym rzędem, którego dwóch ludzi trzyma 
za munsztuk i pe mieście oprowadzaią ; idą przed 
nim muzykanci, otaczają go kapłani, a tuż za 
nim poftępuią mężczyzni z familii i przyjaciele. 
Za temi idą ich żony i córki, niosąc na głowach 
dary dla kapłanów przeznaczone.  Obszedłszy 
w tym porządku miafto, prowadzą chłopca do 
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klasztoru, w którym ma mieszkać, i przedfta- 
wiają go przełożonemu zgromadzenia. Ceremonia 
takową trwa trzy dni, i za każdą razą daią xo- 
dzice podarunki. 

Biorąc miarę z wielości klasztorów w okoli- 
cach Rangoun b;dących , musi bydź bardzo wie- 
le kapłanów ,iakoż powiadano mi, że ich liczba 


„da 15oo. wynosi. Chodzą zaś boso, głowę zu- 


pełaie maią ogoloną i zawsze odkrytą; noszą 
długi płaszcz koloru żołtego , który ich od główy 
da ftóp okrywa; rzadko, a zwłaszcza młodzi, wy- 
chądzą z klasztoru i te za pozwoleniem przełożo- 
Rege. Nigdy sami sobie jeść nie gotuią. ale publi- 
Czność daie im przyporządzeną iuż żywność. Każde- 
go paranku wysył»ią przełożeni do miała pewną 
liczbę kapłanów, którzy trzymając koszyk na ręce 
prawey, przebiegają szybko ulice, i odebrana iat- 
Mmużnę w pokarnie do tychże koszyków fkładaią. 
Biegaiąc po mieście, mają oczy na doł spuszczo- 
ne, sie patrząc nawet na tych, od których bio- 
ra} jałmużnę. Jedzą raz tylko na dzień w sa- 
mo południe , a ca im się zoftanie , rozdaią u- 
bogim i biednym dzicciom, których uczą czytać, 
pisać , prawideł moralneści i religii. Nigdy się 
nie zdarzyło, aby ci zakonnicy mieszali się kie- 
dy do polityki, i do wawnętrznych rosterków kra- 
towych należeli. Naywyższy ich kapłan w Ran- 
zoun, mieszka w bardzo pięknym klasztorze o 
jół mili od miafta. Odwiedziłem go, ale w ro- 
anowie z aim nie zaalazłem tey fkromności, iaką 
nmywyższy kapłan w Pegu okazał; mówił bo- 
Wem z dumą o godności swoiey. Były niegdyś 
u Peguanów i zakonnice, przysięgaiące na czy- 
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ftość, ale od dawna uftanowienie to , iako szko- 
dliwe ludności, zniesiono. 

Ludność miała Rangoun iet znaczna. Tak 
w mieście , iak na przedmieściach znayduie się 
5,000. domów opłacających podatki; rachuiąc 
więc naymniey sześć osób na dom , wypadnie lu- 
dności 30. tysięcy dusz. Jef także to miafto 
przytułkiem dłużnikow z całey prawie Jndyi przy- 
bywaiących, gdy nie są w, ftanie zaspokojenia 
długów , a tych Birmanowie łafkawie przyymuią. 
Na giełdzie widzieć można wszelkich narodów 
ludzi: Malabarczyków , Mogołów , Persów ; Or- 
mianow, Portugalczyków ,. Francuzów i- Angli- 
ków. Wszyscy, tak rozmaitą społeczność fkła= 
daiący , żylą spokoynie pod opieką rządową, i 
w religii swoiey zupełney wolności doznaią. Gdy- 
by atoli iaki zagorzalec poważył się naymniey- 
szą obelgę (7audinie wyrządzić , siedzi przez kil- 
ka dni w więzuch, a iesli go to nie powściągnie , 
dopóty bity ieft kiymi, poki się w zapale i gorli- 
wości o swoię religiią nie umiarkuie. 

Co się tycze położenia miafta, wyznać po- 
trzeba, iż iest w naylepszem , zwłaszcza, do 
handlu, i że mu natura wszyfkiego udzieliła , 
co ict potrzebnóćm, aby było naybardziey kwi- 
tnącym portem na wschodzie. Rzeka Rangoun 
pod tómże miaftem , ieft bardzo dogodna de ba- 
dowy okrętów , tak dla doftateczncy na ten ka 
niec głębokości wody, iako też dla zwolna spe 
dziftego brzegu. 

W czasie bytności moiey było na warsztace 
kilka okrętów , każdy od kilkuset, a nawet lo 
tysiąca beczek. Jeden z nich należał do wie- 
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króla Pegu, imiał mieć goo. beczek; pracuiący 
na nim byli Birmanowie; robili go za$ na wzór 
okrętów fransuzkich , tak, iak po wiekszey czę- 
ści i wszyftkie inne robią , gd Ż naród trancuz- 
ki dał Peguanom pierwsze początki tey sztuki. 
Ogólnie mówiąc , cieśle birmańscy , bardzo grun- 
townie, zręcznie, a nawet kształtnie okręty bu- 
duią; do tego maią drzewo teak, nayzdatnicy- 
sze w świecie do tey budowy , i długo trwałec 
taka zań ieft obfitość jego w króleftwach Ava i 
Pegu, że nie trzeba się lękać , aby go kiedy.. 
zabrakło. 

Gdyśmy na uważaniu rzeczy godnych widze- 
nia czas bytności naszey w Rangoun przepedzali, 
ale przytóm niespokoyni byl:śmy względem celn 
pozelitwa naszego; aż wtóm nadszedł lift od 
wice-króła Pegu* do rady w Rungoun donoszący 
„iey, iż odebrał rozkaz od monarchy swoiego , 
aby natychmiaft wziął się do uczynienia potrze- 
bnych przygotowań,dla przyfkawienia nas do fto- 
licy pańftwa, i nadto, aby nam w tey podróży 
osobiście towarzyszył. Stosownie do tego roz- 
kuzu, przybył wice-król do Rangoun 25. Maia, 
i sześć obszernych i wygodnych szalup pod nas 
przyftawić rozkazał. Ze zaś, chocby nzywyżsi 
urzędnicy pańiwa, będąc wezwani od monarchy , 
nie wiedzą , czyli się na mieysce swoie powrócą,. 
zaczem i ten wice-król wybrał się z Pegu z żoną 
i całą familią. Wypłynął on z Rangoun przodem 
dnia 28. Maia, a my za nim 29. z rana, aleśmy 
się znim złączyli przy wniyściu na rzekę frra- 
owady, gdzie na nas zaczekał. Cała flota fkła- 
dała się ARówczas ze fiu przeszło szalup i batów » 
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a na iey czele wice-król, isk gdyby admirat, 
płynął i obrotami iey kierował. Płynąc wdłnuż 
brzegów widzieliśmy wiele miaft; z tych niektóre 
wielkie, ludne i handlowne. 

Dnia 10. Czerwca przybyliśwy do Prome 
tak sławnepo w dziejach Birmasów miafta, przeż 
częte i długie oblężenia, jako też krwawe roz- 
prawy , dlatego pragnąłem ie poznać. Wy. 
siadłszy z szalupy, wszedłem na ulice bardzo 
protz, a długa Przynaymniey na milę. Domy 
wcale się w niczóm nie różnią od tych, któreśmy 
w Pegu lub Rangoun widzieli. Na końcu no- 
wego miaka Prome , są rozwaliny duwnego. Wi- 
dać, iż miało kształt pięciokąta, obwiedzione 
było murem z cegły, i z położenia swoiego mo- 
cnćm bydź musiało. Przechodziłem około war- 
sztatów , gdzie łupano kamienie na bruki „A wy- 
rzynano z nich naczynia na użytek kościelny. 
Tuż pod miałem była szkoła cesarka do ujex- 
dzania słoniów , dla których dwie wielkie ftaynie 
tamie są poftawione. Nie miałem czasu całego 
miata obeyść, i poznać dokładnie, gdyż naza- 
iutrz paściliśmy się w dalszą podróż: to tylko 
leszcze powiem, iż miało Prome i prowincya 
tegoż nazwilka , przeznaczone są na utrzymywanie 
drużiego syaa monarchy, i od nich ma tytuł 
xiążęcia Prome. 

Gdyśmy się 'zbliżyli do miafe Miaidy, na- 
leżącego da wicc-króla Pegu; i od którego za- 
wią go częściey Miaiðy - Praw, to ich, xiążęciena 
Mliaidy, anizeli wice-królem Pegu; prosił nas 
tenże , abyśmy tam kilka daj zabawili » NA CO ze- 
zwoliliśmy. Trzeba zaś wiedzieć , że gdy pierwsi 
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urzędnicy birmańscy podróż wodą odbywaia , 
ftawiaią dla nich domy nad brzegiem w tém 
Mieyscu, gdzi się chcą zatrzymać. Tém bardziey 
ZWyczay ten ieft zachowywany względem monar- 
chy ; bo czyli lądem jedzie, czyli też płynie, wszę- 
dzie, gdzie się dla odpoczynku ma zaftanowić, 
wyfawuią czćmprędzey budynek w kształcie jego 
godności odpowiadaiącym; wszyftkie bowiem do- 
my Birmanów maią poftać ftosowną do godno- 
ści każdego , i żadna osoba nie może sobie 
poftawić domu w tym kształcie , do iakiego nie 
ma prawa. Ta zaś różnica domów, zasadza się 
szczególniey na ilości piąter dachu. Birmanowie 
Ściśle przef.rzegaią różnicy fłopniów, na których 
zoftaią , nie tylko w powierzchownym składzie 
mieszkania, ale nawet w ozdobach i sprzętach 
lego wewnetrznych, iako też rzędach na konie. 
Kształt i kosztowność rzeczy takowych oznacza 
ftopień tych , którzy ich używaią,i nie masz prze- 
baczenia w ukaraniu dla tego, który się w cudze 
prawo wdziera. Stosownie więc do tego zwyczaiu, 
wylławiono dla nas mieszkanie nad brzegiem rze- 
ki, a tow przecjągu czterech godzin, gdzie nas 
wice-król, przeftrzegaiąc etykiety, ani razu nie od- 
wiedził, ale wszyftkiego , czego było potrzeba, 
dofurczyt. Bawiliśmy w Miaidy dai dziewięć, 
Przepędzaiąc czas na obieżdżaniu okolic jego, 
a poranki dnia każdego na odbieraniu wizyt nie- 
tylko Znacznieyszych mieszkańców tego miafta, 
ale też i Przybywaiącey ślachty z wiosek, o trzy- 
dzieści mil na około , z ciekawości oglądania 
Kuropeyczyków, 
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Ruszywszy ftamtad, zatrzymaliśmy się pod 
miałem Loung- ghe z przyczyny, iż syn wice- 
króla, który iuż od nieiakiego czasu był sła- 
bym, niebezpiecznie zapadł na zdrowiu. Posłał 
oyciec ftrapiony szalupe woienną po lekarftwa i 
naysławnieyszego lekarza do Uimmerapoura fto- 
licy pańtwa cn'ego, a tymczasem lekarze t'y- 
scowi w liczbie dwunaftu mieli o nim ftaranie. 
Zachorował zaś na gorączkę zapalaiącą: w tey 
kazali mu pić wiele wody ciepłey z macierzanką, : 
i napoy z różnych roślin przyporządzony, resztę 
naturze zoftawili; iakoż przy tey proftey po- 
mocy, przyszedł dosyć prędko do zdrowia. 

Wtóm przybył do nas dnzorca portu w Ran- 
goun, będący pod ówczas w ftohcy,i oświadczył, 
iż go rada ftanu wysłała do mnie z uwiadomie- 
niem, Że trzey wysokiego 'ftopnia urzędnicy , 
wyznaczeni są do przyięcia ambafsady w Pagahm- 
miou, © siedem dni drogi otległego od Ummera- 
poura,i towarzyszenia jey do tey ftol.cy ; doniosł 
prócz tego, iż monarcha chcąc mnie szczegółniey 
uczcić, wysłał tamże podemnie ieden z swoich 
ftatków , i dwie szalupy woienne do ciągnienia 
onego ; gdyż niegodną rzeczą sądzą w tym kra- 
iu, aby osoba wielkiego znaczenia płynęła na 
ftatku, na którym znayduią się maytkowie. 

W ciągu dalszey podróży płynęliśmy koło 
wiofki Schęe- Li-Roua , tak nazwaney , iż mieszka- 
ią w nicey maytkowie w służbie monarchy zofta- 
jący. Tak fatki bowiem, iako też i wszyftkie 
inne rzeczy 'do niego należące, maią zawsze 
dodany przymiotnik schoe, to ieft , złoty; co 
większa, mkt nie wspomni imienia monarchy ażeby 
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nie przydał nazwifka tego drogiego kruszcu: i 
tak, gdy Birman opowiada, iż monarcha dowie- 
dział się o czem, wyraża: Joszło to Jo uszu zło- 
tych, albo gdy ten lub ów przedftawionym był 
iemu, mówi, że do nóg złotych był przypu- 
Szczonym. Jeden z Birmanów powiedział mi także, 
Że tfsencya rożana była przyjemnym zapaehem 
dla nosa złotego. 

Za przybyciem naszym do Pagahm, wysie- 
dliśmy do przygotowanego dla nas mieszkania, 
I tam przyięci byliśmy od trzech owych urzę- 
dników birmańfkich , których monarcha naprze- 
Ciw nas wysłał, z wielkiemi oznakami uszanowa- 
nia. Po dwudniowóm w tém mieście zabawieniu, 
ruszylismy w dalszą drogę; ale ia wsiąść mu- 
siałem na ftatek od monarchy przysłany z zwy- 
CZaAynemi u bBirmanów ceremoniiarai, i w towa- 
Tzyftwie pierwszego z tych urzędników , tudzież 
Baba- schina płynąłem. Powyżey miała , ief 
góra na fto ftóp blifko wysoka; w tey znayduią 
się lochy zamieszkane dawniey od puftelników 
birmańfkich , gdzie żyli oddaleni od ludzi, tak 
dalece , iż żywność, którą im przynoszono , nie 
2 rąk daiących, lecz sznurem wciągaiąc, odbiera- 
li; ale nie masz już teraz puftelników w tym kraju, 
gdyż Birmanowie , acz nabożni, brzydzą się prze 
cięż życiem dalekićm od świata, samotném i po- 
grązżonćm w rospaczy. 

Jm bardziey zbliżaliśmy się ku ftolicy, tém 
więcey pięknieyszych miaft 1 wiosek , a tém så- 
mem większą ludność i więcey uprawney ziemi 
spoftrzegalif my. Rzadkie było miafto, któreby 
lakiey fabryki u siebie nje miało, iako to, fabryki 
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materyy iedwabnych, bawełnianych , prochu , sa- 
letry i t. d. Widzieliśmy wiofkę Sandath , w któ- 
rey, iako też w iey okolicy, mieszkają ludzie ho- 
duiący słonie monarchy, a te w całóm pańftwie 
będące, są iego własnością; zaszczyt zaś wsia- 
dania na nie , lub mienia ich u siebie, pierwszym 
tylko osobom w krain dozwolony bywa. Nako- 
niec, przybyliśmy dnia 17. Lipca wieczorem pod 
dawną ftolicę króleftwa Ava. 


Reszta w następuiącym Numcrze. 


Familia Gallów, tudzież o obyczaiach 
mieszkańców tego kraiu. (Prowin- 
cya Angielka daieniey 
Cambria). 


Jeżeti chcesz mieć wyobrażenie o sposobie ży- 

cia ubogich mieszkańców tych gór dzikich, 
weydźmy razem do mieszkania iedney familii 
wieśniaków w Barmouth. Co do położenia , nie 
masz tak roskosznych pałaców, któreby z nić.m 
można porównać. Naprzeciw tego mieszkania 
łazurowa oceanu rozwija się płasczyzna; brzeg 
białym obsypany piafkiem, wznosi się przez lek- 
ką spadziftość nad morzem. Po prawey i lewey 
fronie fkały Kardiganu i Karnarwonu Ç), są 

kresem 


C) Mate miasteczka angieljkie. 


Familia Gallów. | 33 


krćsem tey okolicy. Strumyk mruczy przy cha- 
cie , lecz go zakrywa gęfta krzewina i teawa na 
połowę uprawnego ogrodu. To mieszkanie jeft 
na niższym przedziale fkały, na którey wierzchu 
Roi wybudowana wiofka. Pisarze romansów , roz- 
kochani i odłudkowie , przyszliby na te mieysca 
szukać Sylwanów i Faunów , lub słodyczy uftro- 
nia, aleby się zawiedli w swoich nadzieiach. 
Nigdzie może nie znałezionoby tak wielkiey li- 
czby mieszkańców , w tak małey przeftrzeni, tylu 
rozmaitemi pracami zaiętych: Chata ma kształt 
gumna, i odbiera więcey światła przez podziu- 
rawiony dach ze słomy , niżeli od swego małego 
okienka. Sciany niepione z gliny bez pobielenia. 
Familia fełada się ze czternafu osób. Gdy tam 
wszedłem, troie z nich tylko zaftałem, które 
nie mogły ieszcze ‘z pożytkiem pracować , lecz 
czując iuż swoię nędzę , uśmiechały się do pra- 
cy. Qyciec robił sieci , matka goliła brodę kar- 
czmarzowi, ftarszy syn robił tasiemki, ftarsza 
córka s'edziała przy warsztacie i bawiła się tka- 
niem: drugi syn naprawiał spodnicę, która dla 
rozliczności swo ch kawałków mogłaby bydź 
wzięta za spodnicę czarownicy z Otway, Młod- 
sza córka naprawiała spodnie, które iey oyciec 
nosił w swoim młodym wieku, a które zdawzły 
się bydź przeznaczone dla prawego iego naftę- 
pcy. Trzecia córka czesała czwartą, która robiła 
pończochy z wielką szybkością. Piąta uczyła się 
prząść na kołowrotku. Szofta zagni:tała ciafto. 
Siodma robiła potrawę z kartofli, marchwi i in- 
nego warzywa. Nakoniec osma usypiała dziecię 
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na swoich rękach, a drugie w kolehbce , którą 
pornszała noga. 

Suknie albo rsczey łachmany pokrywające 
tych biednych rzemieślników , były bardzo foso- 
wne do izby, z którey fkładało się całe mie- 
szkanie. Trzy tylko łóżka, z tych iecdno miało 
firanki niegdyś ziełone, lecz tak wytarte, iż 
już nawet robactwo utrzymać się na nich nie 
mogło. W jednym kącie izby znaydowało się 
leszcze cokolwiek słomy pokrytey ftaremi wo- 
rami. Nigdy nie widziałem tyle razem uboftwa 
j przemysłu. Nifka cena pracy , wielość niedo- 
rosłych dzieci, nie pozwoliła tey familii dogo- 
dzić swoim potrzebom. Niedoftatek iednak i nę- 
dza nie szkodziła ani cnocie, ani szczęśliwości 
tych ludzi. Widziałem ich w czerftwóm zdrowiu, 
i miałem przed oczyma wszyftkie rodzaje szcze- 
ścia , zgodne ze wszyftkiemi (kłonnościami i wje- 
kiem.  Oyciec prscuiac nad siecią , uczył 
razem jedno z swoich dzieci poznawania liter ; 
matka wysyłała na przedaż sztukę płótna, zro- 
bionego przez iednę ze swoich córek. Nie potrafię 
wyrazić roskoszy, z jaką ten dobry oyciec ca- 
łował zabrudzene lice swego dziecięcia, za to, iż 
tylko dziewiętnaście razy pomyliło się w nazwa- 
niu liter całego alfahetu. Któż opowie radość 
1 tryumf inatki, gdy karczmarz, któremu ogoliła 
brodę , przyobiecał kupić sztukę płótna, i po- 
lecić okoliczney ślachcie robotę iey córki? Lecz 
zabawnieysze spory zaczęły się między bratem 
i sioftią , którzy zamienili swoie robaty , mówiąc 
icdno drugiemu, ieżeli ty naprawisz moje spo- 
dnie, ia naprawię twoię spodnice, i nawzsiem. 
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„Wzięli się oboie z niewypowiedzianą ochotą do 
pracy , zachęcaiąc się naprzemian przez niewinne 
„Żarty i dowcipne odppwiedzi. Leczte żarty ftały 
się wreście nadto żywe, ponieważ brat chcąc 
odebrać spodnie , sioftra spodnicę , gwałtownem 
Wydzievaniem iedno i drugie do reszty porozry- 
wali, Była to nie mała szkoda dla tak ubogich 
ludzi, nic to jednak nie przeszkodziło ido weso- 
łości i śmiechu. -Matka i oyciec ftrofuiąc z ła- 
godnością dzieci , całowali ie naprzemian, Jak 
to dobroczynna natura obmyśla nadzrody tym, 
O których zapomniała fortuna. 

Reszta familii łączyła także z pracą zabawę. 
Mała tu:cika opowiadała hiftoryą o czarowni- 
kach i upioruch tey, która przerabiała ciafła na 
chleb; nakoniec kołysząca dziecię, nuciła temu, 
które trzymusła na ręku, to zaś igrato z kotkiem 
do podobnych pieszczot przyzwyczsionym. Pokaż 
Mmi fumilią tak małym kosztem szczęśliwą? Wy 
którzy radzi widzicie twarze wesołe, będziecie 
mi wdzięczni za pokazanie wam tey chatki; ieft 
oną obrazem przemysłu i uboftwa tego kraiu, w 
którym iednak Żebractwo ieft nie znane; dzięki 
faraniom i. wsparciu możnieyszych ! 

Rozmaitym przyczynom przypisać należy, 
iz obyczaie mieszkańców kraiú Galles od wielu 
wieków nie doznały znaczney odmiany. Można 
ieszcze do dzisieyszych Gallów przyrównać ten 
obr:z , w którym ich wyttawił Gyraldus w roku 
1188- 

Gullowie maią twarz szeroką , włosy i oczy. 
czarne. Twarze kobiet w powszechności są białe 
i od pięknych ożywione kolorów. Mężczyżni ma- 
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ią wzroft mały, szerokie barki, nogi cienkie; 
więcey w nich znayduie się lekkości, niżeli siły. 
Wfrzemiężliwość iet u nich zwyczayną. Nie 
lubią wytworności w ubiorze, Mężczyżni noszą 
suknie z flaneli , spodnie z grubego sukna ; kobic- 
ty iednę spodnicę i kaftanik z materyi nazwa- 
ney lindsey i kapelusz słomiany. Oboia płeć 
chodzi bez obuwia po nayprzykrzeyszych fkałach 
i cierniftych krzakach. Maią iednak pończochy 
i trzewiki, lecz ie wdziewaią w rzadkich tylko 
zdarzeniach , iako to, przyszedłszy na targ , lub 
do kościoła. 

Jch pekarmem jeft kasza z owsa, chleb z ję» 
czmienia , kartofle, nabiał i ryby solone. Chleba 
na drożdzach nie znają. 

Przywiązanie Gallów ieft mocne i trwałe 3 
kochaią swoich przyiaciół i krewnych, tak, iak 
swoię oyczyznę. W familiach utrzymuje się ta 
iedność , gorliwość ku wspolney pomocy, i wza- 
iemna usługa, iakiey rzadkie widzieć można przy- 
kłady. Zwyczay naftępuiący ieft godzien wspo- 
mnienia. 

Zniwa w tym kraju przypadaią bardzo pożno, 
a ponieważ w tey porze pogoda ieft nader nie 
stała, przeto rolnik zoftaie częfto w niebezpie- 
czeńftwie utracenia całego zbioru, nie maiąc tyle 
rąk do pracy, jle potrzeba. Dla zapobieżenia, ile 
możności, temu przypadkowi, wieśniacy utwo- 
rzyli pomiędży sobą towarzyftwo pomocy, które 
nazywaią Cymmorthean cynhanuf. Każdy rolnik 
w momencie gdy swoie żniwo ukończy , pośpie- 
sza natycniniaft z swoiemi ludźmi i zaprzęgami 
dopomagać temu, który się naywięcey opóźnił. 
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Ta usługa nigdy się nielopłaca ; ieft to braterfka 
czynność z nayszczerszą uiszczona chęcią. Wi- 
dzieliśmy wielką liczbe robotników dopełnizią- 
cych tey świetey uftawy, a sądząc po ich okrzy- 
kach i radosnych pieniąch, znaydowali w tey 
pracy niewypowiedzianą słodycz. Gdy się niebo 
zachmurza, gdy nawalnica blifka, natenczas po- 
dwaia się nsilność, i zdaje się, iż każdy trofkli- 
wszym ieft o dobro swciego sąsiada, niżeli był 
o swoie własne; gdy zaś iuż dzieło szczęśliwie 
iet dokończone, nic wyrównać powszechney ra- 
dości nie zdoła. 

Ta wzaienmna pomiędzy Gallami przychyl- 
ność, nie tłami w mich cnót gościnności: tak im 
iet miło przyymawać cudzoziemców, iako i dopo- 
magać swoim rodakom. W tym względzie nie 
zaszła miedzy niemi żadna odmiana ; znaleźliśmy 
ich takich, iakich przed sześcią wiekami opisy- 
wał Gyraidus; przytoczymy iego słowa. 

„ Gościnność tak była w tym narodzie zwy- 
wczayna, iż nikt się o nię nie prosił. Gdy po- 
„dróżny przybył do iakiego domu , naypierwszą 
„iego rzeczą było oddać swóy oręż iednemu 
„z familii; potém, ieżeli zamyślał w tym domu 
» nocować, pożwalał ażeby mu nogi umyto; ta 
„iego grzeczność £ oznaczała chęć zabawienia. Je- 
„żeli zaś tey przysługi nie przyiął, wtenczas 
» domyślano się, iż go tylko trzeba nakarmić 
»i napoić. ,, 

Dzisieysi mieszkańcy kraiu Galles, tęż sa- 
mę dla cudzoziemców zachowuią uprzeymość i 
ludzkość. Nie potrzeba bydź im załeconym , do- 
syć ieft powiedzieć , iż cię tam zwabiły natu- 
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ralne piękności kraju. Każdy ci nadfkatnie s ka- 
żdy chęci twnie uprzedza. Doznasz tego nie 
w samych tylko domach zamożnych; kosztowa- 
łem ia tey roskoszy tsk w pałacach „iako i pod 
ftrzechą. Nayuboższy wieśniak przynosi ci całą 
swoię żywność , obiega sąsiadów dla pożyczenia 
tego, czegoś u niego nie zaftał, służy ci przez - 
kilka mil za przewodnika drogi, i nie tylko nie 
przyymuie Żadney nadgrody , ale uraża się i 
wftydzi, gdy mu pokażesz pieniądze. 

Odwagi i miłość wolności. są także właści. 
wym charakteru (Galłów przymiotem. Umieli oni 
pokonywać puki rzymfkie walecznym odporem. 
Przez kilka wieków byli Rrasznemi Anglikom , 
i wątpić nie można, iżby jeszcze i dziś toż samo 
okazali męztwo , gdyby się w podobnych ako- 
licznościach znaleźli. 

Lecz Galłowie są ludźmi, i mają tnkże swo- 
je słabości. Slnchta tak się z swoiego rodu na- 
dyma, iż odrzuca wszelkię inne w małżeńfkich 
związkach korzyści, bvje się tylko spokrewnić 
z wielkiem w kraiu imi. niem: przesądy familiy, tak 
się powszechnie wkorzeniły , iż profte nawet 
chłopy zachowywały ftarannie swoię genealogią. 
Dzieci uczyły się na pamieć imion swoich przod- 
ków od kilkunaftu pokołeń. P. Pennant przyta- 
cza przykład tego szuleńftwa w plebanie Evan, 
Lloy0, który go odprowadzaląc , opowiedział 
mu iednym tchem imiona osiemnafłu swoich przod- 
ków, ażeby się zrobić pokrewnym Cynwyna 
xiążęcia 3e Galles. r 

Gallowie są niezmiernie obrażliwi; na nay- 
mnieyszy pozor urazy zapalaią się gniewem, a 
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pierwsze zapędy częfto u nich smutne zciągnią 
fkutki. Nim prawa skuteczną przeciw zemście 
położyły tamę , zdarzało się tam wiele zaboyftw 
i morderftw ; dziś ieszcze wynikaią z tego po- 
wodu procefsa i poiedynki. Nakoniec trudio ieft 
usprawiedliwić Gallów z powszechnego zarzutu , 
iż są kłótliwemi. 

Tę fkłonność powiększa ieszcze używanie 
wina. Gallowie maią upodobanie w ucztach, i 
gdy się pora podaie, nie omieszknią przebierać 
miary w trunkach ; w niższey klassie ludu, pi- 
jańftwo ieft dosyć powszechne, i tak w tym 
krawu, iako i w innych, prowadzi za sobą wszy- 
ftkie rodzaie nieszczęść, to ief próżnowanie, 
ubóftwo , choroby „i upodobanie w pieniactwie. 

Ten, który pomiędzy swemi przodkami liczy 
jakiego wojownika, misauie się ślachcicem, i 
wpada w zapałczywość na naymnieyszy znak po- 
wątpiewania o iego rodowitości , osobliwie gdy 
się do tego piiańftwo przymiesza. Cała gromada 
wchodzi w jego kłótnia, dzieli się na dwie ftro- 
ńy, adwokat iet na poderędziu, świadkowie a- 
beeni, i wytacza się sprawa do sądu. Prawnicy 
ftaraią się utrzymywać tego ducha sporów , który 
ich kieszenie napełnia. Jeft to bardzo zylkowne 
u Gallów rzemiosło ,i dlatego ieft tam trzy razy 
więcey prawników, aniżeli w Anglii. 

Johnson w swoiey obiaxdce wysp Hebridów 
uważa , iż górale są złodziejami z przyczyny u- 
bóftwa: aponieważ są bez rękodzieł i handlu, mu- 
szą się bawić kradzieżą. Ten zarzut ief nie słuszny. 
W kraiu Gallów zaledwie znaią, co to są kłodki 
i zamki; wszyftko ieft pod ftrażą wiary publi- 
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czney; samotny podróżny przebiega gościniec i 
naygęftsze lasy, bez doznania żadnego gwałtu, 
i nigdy nie widać tam, irk w Anglii , szubienie 
przy drogach. Lud ten nie ieft jestcze zepsuty 
przykładem swoich sąsiadów, ato przeciwieńftwo 
dale oczywifiy dowod, iż wielkie zbrodnie zda. 
rzaią się tylko w narodach, gdzie ukształcenie, 
zbytek i niedowiarftwo doszlo do naywyższego 
ftopnia. f 

Zwyczaie Gallów w wielu rzeczach są wcale 
szczególne. Co się tycze małżeńftw , zastu- 
guie na uwagę, Pomiedzy wieśniakami, gdy 
młodzieniec zamyśla poślubić sobie młodą pa- 
nienke, kładzie się z nią w łóżko, dla przeło- 
Żenia iey swoiego przedsięwzięcia. To co mówię 
dopełnia sie co do litery. „Kochanek idzie do 
rodziców dziewczyny, lub też do gospodarftwa , 
ieżeli ieft służącą. Tam ma 4 wyznaczoną izbę 
i iedno dla oboyga łóżko ; zamykają się dla czy- 
nienia sobie wzaliemnych oświadczeń. Ten sposób 
poznawania się ponawiany bywa, ile tego po- 
trzeba wymaga, Młodzieniec przychodzi zwyczay- 
nie w sobotę na noc, a powraca w ponicdziałek 
z rana. Fakie umowy trwały częfło dwa i trzy 
lata, a rzadki był przykład, ażeby się kończyły 
ze szkodą iedney lub drugiey ftrony. 

Ten osobliwszy zwyczay, niesprawiedliwie 
porównany z tém, co Amerykanie nazywali bun- 
dling , pochodzi od ftarożytnych Bretonów, Są- 
dzimy go bydź nagannym , my ktorzy w na- 
szćm zepsuciu nie możemy się przekonać , ażeby 
tak wielka poufułość mogła się z niewinnością 
pogodzić: I ia tak myślałem; lecz zwiedzenie 
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tego kraiu,i zgodne świadectwa tych wszyfkich, 
którzy w nim długo przemieszkiwali, dały mi 
doftatecznie poznać, iż tem zwyczay nie przy- 
nosił naymnieyszego obyczaiom i fkromnożci u- 
szczerbku, 

Bardzo częfio poftrzegam, iż zwyczaie które 
są powszechnemi, utracaią przez to samo część 
swego nicbezpieczeńftwa; to co wszyscy ludzie 
czynią, co ieft rzeczą zwyczayną, z porządkiem 
społeczeńiftwa zgodną, mie wznieca Żadnego wy- 
obrażenia szkodliwego cnocie i przyftoyności. 
Moc nałogu i opinii, może potłumić żądze i 
wftrzyniać namiętność w przyzwoitych granicach. 
Honnt soit , qui mał y pense, można przyftoso- 
wać do tych szczęśliwych proftaków. Nie chcę 
jednak utrzymywać , ażeby ten zwyczay nigdy 
za sobą złych nje pociągnął skutków: lecz mogę ` 
zapewnić, iż rzadsze tam są ,niżeli u nas roz- 
wiozłości przykłady. 

Małżeńftwo w tym krain niemniey ma oso- 
bliwości, jak sposób poznawania się małżonków. 
Zawierają się tam dwoiakie małżeńftwa. Pierwsze 
iet tylko wzaiemną probą pomiędzy nowo- 
Żeńcami; ieżeli ta proba dopełnia ich nadzieje, 
natenczas przyjaciele i krewni wezwani bywają 
za świadków, iż mąż i żona szczerze pragną złą- 
czyć się węzłem nie rozerwanym. Jeżeli przeci- 
wnie uczyniona proba zawiodła życzenia małżon- 
ków, wtedy oblubienica powraca do swoich ro- 
dziców , i nie doznaje żadney trudności w znałe- 
zieniu innego męża. Atoli ten zwyczay nie u- 
trzymuie się iuż więcey , tylko w jedney czę- 
ści Cardiganu. 
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Okazalsza ceremoniia wielkiego nałżeńftwa, 
zaczyna się od tego, iż oyciec cblubienicy roz- 
syła po wszyftkich sąsiadach lit okólny, z donie- 
sieniem, iż wtym a tym dniu córka lego wftępuie 
w ftan małżeńiki, a zatóm spodziewa się, iż nie 
zapomną a zwyczaynych podarunkach p- 2 razem- 
nie omieszkaią bydź przytomnemi tey uroczystości. 

Przyiaciele zbiegaią się o kilką mil w około, 
przynoszą dary» tak w pieniądzach, iako i w ży- 
wnościach. Pisarz wieyski zapisuie w xięge te 
dary i dawców, ażeby w podobnymże zdarzeniu 
ten co odebrał, mogł się nawzziem wywdzię- 
czyć. Na mocy niepamiętnego zwyczaiu, ten 
któremuby nie dano tych podarunkow, mogłby ie 
sądownie otrzymać , lecz dla wspaniałości Guz- 
low i chętnego dopełniania. pedobnych obowią- 
zków, prawó te wcale iest niepotrzebne: 

W wyznaczonym dniu przyizcielc oblubieńca 
przychodzą z ceremoniią da oblubienicy dla na- 
mówienia iey do stanu małżeńskiego. Czeka ona 
tey chwili z niecierpliwą niespokoynością , zmy- 
¿la jednakże, iż na to niechce zezwolić. Przyia- 
ciele męża opowiadaią przed nią niezgrabnemi 
wierszami iego przymioty, i wystawinią korzy- 
ści tego postanowienia. Rodzice żony odpowia- 
daią w tymże stylu i sprzeciwiają się zupełnie uło- 
żonemu małżeństwu. Gdy przez pewny czas trwają 
te spory, wchodzą patronowie męża, perorują w 
jego sprawie , potem siadaią do stołu, gdzie na- 
koniec wzywaią czekaiącego za drzwiami małżon- 
ka. Po odprawioney uczcie cała biesiadników 
czereda udaje się do kościoła. 
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Atoli przyzwoitość wymaga, ażeby oblubjeni- 
ca okazywala ieszcze wstręt i odrazę ; trzeba 
ażeby wyrzekała, płakała, a nawet, ieżeli może, 
z kościoła uciekła. Natenczas ią chwytaią, przy- 
prowadzaią do ołtarza, i tam związek ślubny na- 
ftz pnie. 

Po dokończenym obrządku, geście powracaią 
do domu nowożeć-ów , gdzie się czasem przez 
kilka dni i nocy wesela. Muz nie wychodzi z do- 
mu póty, poki mu wszyftkich podzrunków nie 
zniosą. Te podarunki wynoszą niekiedy do go. 
gwineów , co ief nie malém wsparc em dla nuwo 


zukładalącegb się gospodarftwa , osobliwie w tak 
ubogim krain. 


- E -- 


Wypis z dzieła pod tytułem , Zycie Wawrzyń- 
ca de Medicis, przez Pana Roscoe, po 
Angielsku napisanego. Ciąg dalszy. 


W dziesiątym i oftatnim rozdziale Roscoe opi- 
suie śmierć F/awrzyńca,wygnanie syna iego, 
zamieszania Rzeczypospolitey, i rewolucyą, która 
oddała naywyższą władzę tey samey familii, któ- 
rey członki były tak długo pierwszemi obywa- 
telami kraju. Zuftanówmy się naprzód nad ofta- 
tniemi chwilami tego sławnego człowieka. 
Wawrzyniec de Medicis złożony chorobą, we- 
zwał do siebie Policyana i wziąwszy go za rękę, 
obrócił ku niemu wzrok czuły i spokoyny. Glę- 
boko przeięty tyin niemym przyiaciela wyraze, 
Policyan usiłował ukryć łzy, które się z oczu 
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iego rzuciły. Poftrzegł to Wawrzyniec, i czekał 
spokoynieyszego do mówienia momentu, lecz wi- 
dząc, iż czeka daremnie, puścił, izk gdyby bez 
myśli, rekę przyiacieła, a Policyan schronił się na- 
tychmiaft do przyległego gahinetu, gdzie łzom 
swoim bieg wolny zoftawił, Wawrzyniec we- 
 zwawszy go nanowo , zapytał, dlaczego Pic 
z Mirandoli nie odwiedził go ani razu w czasie 
jego choroby. Policyan wymówił swoiego przy- 
iaciela tem, iż nie chciał bydź naprzykrzonym. 
I owszem, odpowiedział Wawrzyniec, niech przy- 
będzie jeszcze raz, nim się z wami wszyftkiemi 
pożegnam. Wkrótce potem przyszedł Pic - Mi= 
randola, a Wawrzyniec powiedział mu, iż po 
zobaczeniu go spokoyniey umierać będzie. Roz- 
mawiał potem o innych rzeczach z zupełnie swo- 
bodnym umysłem , i rzekł z nieiaką wesołością: 
,„ Zyczyłbym sobie przedłużenia dni moich , aże- 
„ bym miał czas dopełnić biblioteki , przeznaczo- 
» ney dla użytku moich przyjaciół. ,, 

W końcu tey rozmowy doniesiono Wawrzyń- 
cowi o odwiedzinach innego wcale rodzalu. Był- 
to pyszny i zapalony Savonarolo , który zape- 
wne w tych chwilach cierpienia i fkruchy, spo- 
dziewał się zebrać iakowe materyały do swoich 
buntowniczych zamysłów. Chytry zakonnik zmy- 
ślaiac bogoboyną `i łagodną mowę, zagrzewał 
Wawrzyńca do szanowania religii katolickiey, 
i żeby Życie rządne i cnotliwe prowadził. Wa- 
wrzyniec przyfłał na wszyftko. Nakoniec powie- 
dział, iż ieżeli już przyszła iego oftatnia go- 
dzina, powinien umierać z odwagą. Z radością, 
zawołał. Wawrzyniec , ieżeli taka jeft wola Boga. 
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Dla przekonania kaznodaiei, iż żadney ku niemu 
nie czuł urazy, zwrócił odchodzącego , i prosił 
go o błogosławieńftwo. 

W hiftoryi o zamieszaniach Rzeczypospolitey, 
wynikłych po śmierci Wawrzyńca, znayduiemy 
przykład nowego rodzaiu przewrotności; okazu- 
je on ciemnotę i łatwawierność ludu, a orz 
dowodzi, iż we wszyftkich czasach, zwodziciele 
tegoż ludu padali ofisrą iego namiętności, 

Wygnanie Piotra de Mtdicis nie przywróciło 
Rzplitey wolności, ani spokoyności. W pierwszych 
momentach Fiorenczykowie mniemali się oswo- 
bodzonemi z tyrańfkiego jarzma familii, od dawne- 
go czasu pierwszeńftwo między niemi maiącey ; 
lecz wkrótce poznali, iż potrzeba było na miey- 
sce władzy Medyceuszów , ufanowić władze wy- 
konawczą i nadać jey większą dzielność. Wybra- 
li naprzód radę z 25 obywatelów , nazwanych 
Accoppiatori; powierzyli iey moc ftanowienia 
podatków, i prawo mianowania pierwszych urzę- 
dników kraiowych. Potężna oppozycya powftała 
przeciwko teniw rządowi; obywatele podzielili się 
na partye, a wściekłość zabobonu połączyła się 
z zawretem polityki. Zapamiętały Savonarolo, 
chlubiąc się matchnienicm nieba , draźnił lud 
przez zapalone mowy, i otoczył się liczną fron- 
ników czeredą. Apoftół demokracyi , obrócił ca- 
ły potok swoiey wielomowności przeciwko no- 
wemu rządowi. Świadczył się niebem, iż wła- 
dza piawodawcza powinna bydź ogółowi ludu od- 
dana; iż był wysłany w poselftwie do Boga, a ge- 
zus Chrystus podiął się bydź monarchą Floren- 
czyków. Savonarolo przymusił nowych urzędni- 
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ków do uftapienia z mieysc swoich. Uftanowio- 
no potóm rząd bardziey, demokratyczny „ nada- 
iąc władzy prawodawczey nazwilko: Rady oby- 
watelów (Consiglio maggiore), a władzy wy- 
konawczey: Rada wybranych ( Cansiglio Ocgli 
Scelti). Pierwsza fkładać się miała naywięccy 
z tysiąca osob maiących prawo obywatelftwa, 
i wieku przeszło 30 lt. Rada wybranych mies, 
ściła w sobie go obywatelów ; ci powinni był! mieć 
przeszło 40 lat, i odmieniać się co sześć mie- 
sięcy. Te urzadzenia nie przypadły do smaku 
Florenczykom. Frateschi , czyli ftronnicy Savo- 
narola utrzymywał: sprawę gminu, iaianowali swo- 
iego naczelnika posłańcem z nieba, i przewodni- 
kiem do szczęśliwości doczesney i wieczney. Coma 
pagnaoci, czyli przyizciele aryftokracyi , uwa- 
żali w tym zakonniku dumnego oszufta; „Alexane 
dci VI. poparł ich sprawę, rzucając klątwę na 
Savonarola, Tym sposobem Florenczykowie od 
tylu namiętności ludzkich mietani, zdawali się 
bydż w zawrocie szaleńftwa.  Porzucali rapto- 
wnie swoie modlitwy, zgromadzając się tłumnie 
na placach publicznych , krzycząc: Viva Christo, 
śpiewając himny, 1 tańcuiąc w koło z pomiesza- 
nemi wtym zgiełku mnichami. Himay w tych 
zdarzeniach śpiewane ułożył Hieronim Benivie- 
ni, który pomiędzy uczniami fanatyzmu grał zna- 
komitą rolę. Nieprzylacele Savonarola równie 
byli oftateczni w swoiey niechęci, iak iego ftron- 
nicy w przywiązaniu. W dzieci nawet wpaiano 
nałóg nienawiści i zemfty. Częfto potykały się 
z sobą po ulicach kiymi i kamieniami, a ludzie 
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doyrzałego wieku nie omieszkali mieszać się do 
tych dziecinnych kłótni. 

Taki był ftan Florencyi w roku 1497, gdy 
Piotr de Medicis, długo oczekuiący na przylazną 
chwilę odzyfkania wydartcy sobie władzy, umy- 
ślił wkroczyć do miafta z posiłkami woyfk We- 
neckich , i z familią Ursynów, z którą był spo- 
krewniony. Część przychylnych mieszkańców 
miała go wprowadzić do Florencyi. Lecz Piotr 
, nie fławił się na naznaczony dzień i godzinę. 
Strounicy iego zoftsli odkryci. Pięciu obywa- 
telów z znaczvieyszych familiy śmiercią, innych 
więzieniem , lub wygnaniem fkarano.  Obwinieni 
napróżno odwoływeli się od tego wyroku do wiel- 
kiey rady, a to na mocy prawa świeżo od sa- 
mychże demokratów uchwalonego. Ta zapałczy- 
wa partya, roziątrzona namowami Saronaro/o, 
domagała się uporczywie i otrzymała ufkutecznie- 
nie wyroku na olkarżonych. W tey liczbie znay- 
dował się Laurenzo Tornabuoni brat ftryieczny 
Wawrzyńca, zalecony w pismach Policyana. 

Savonarolo ftanął na naywyższym ftopniu po- 
wagi i znaczenia. Florercya przeftała bydź Rze= 
cząpospolitą. Rząd iey zamienił się w teokracyą, 
a ten zakonnik był iey prorokiem , prawodawcą 
i sędzią. Nie wiedział iednak , iż się zbliża do 
przepaści, i że go ieden krok w niey pogrąży. 
Jego przeciwnicy zwątpiwszy o wszyftkich innych 
sposobach , przedsiewzięli pokonać go własnym 
iego orężem; tym końcem przemówili na swoię 
frone dwóch Franciszkanów , którzy nieufannie 
przeciw niemu na anibonach wykrzykiwali. Sa- 
vonarolo uznał, iż trzcba mu było pomocnika, 
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i obrał sobie w swoim zakonie nieiakiego Fra- 
Domenico ðe Pescia. Rozpoczęła się zacięta 
miedzy mowcami woyna. Nakoniec Domeni- 
co zapalony fanatyzmem gorliwości , oświad- 
czył się dowodzić prawdy swoiey nauki, prze- 
chodząc przez stós zapalony, byle tylko ieden 
z przeciwników teyże samey poddał się probie. 
Fraaciszkan równym duchem zuiety , przylął wy- 
zwanie. Zjawienie się dwóch takich szaleń ów, 


dowodzi, do iakiego ftopnia doszło obłąkanie lu- . 


du. Pierwsi urzędnicy Rzeczypospolitey układa- 
li z mniefiatyczną powagą sposób odprawienia tey 
ceremonii. Mianowana dwóch kommifsarzów, aże- 
by oznaczyli szranki i pilnowali walczących. 
Ułożono dwa ftosy z rusztowaniem potrzebnym 
do wygodnego wcyścia w pośród płomieni. Dzień 
17 Kwietnia 1498. był przeznaczony na to nad- 
zwyczayne widowifko. Śavonarolo obok swoie- 
go rycerza, otoczony tłumem klientów, poftę- 
pował ku wfkazanemu mieyscu , śpiewaiąc ogro- 
mnym głosem Psalm: Exurgat Deus, et Jikipen- 
tur inimici ejus, Guiliano Rondinelli pomykał 
się z przeciwney ftrony krokiem powolnym. Za- 
palono obadwa ftosy, a lud osobliwością wido- 
wilka zwabiony, czekał niecierpliwie ponowienia 
cudu Chałdeyfkiego pieca. Tym czasem Savona- 
rolo widząc , iż pomimo iego wrzałków i wi- 
doku płomieni, mężny Franciszkan przedsięwzię- 
cia swego nie zmienia , umyślif chwycić się in- 
nego fortelu. Domaga się, ażeby iego zapaśnik 
nie inaczey w zapalony ogień wfłępował , tylko 
z hoftyą w ręku. To świętokradzkie wniesienie, 
oburzyło wszyftkich pqzytemnych.  Zgromadzo- 
ne 
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ne tam Duchowieńitwo i deputowani ad rządu, 
powftali. przeciwko temu Żądaniu, poniżaiaceniu 
katolicką wiarę ze zgorszeniem prawowiernych. 
Lecz Domenico upierał się przy zdaniu swoiego po- 
plecznika,nie chcąc wftąpić na stós bez świętego 
talizmanu. Koniec tey rozprawy ocalił życie Fran- 
ciszkana, lecz zgubił Savonarola. Gdy powra- 
cał do klasztoru, złorzeczyło mu posyólftwo, iż 
się ważył wfkazywać na stós Chrystusa. Usiła- 
wał odzyfkać swoic znaczenie na ambonie ; lecz 
nieprzyiaciele jego byli nadto czuynemi; obrali 
moneat, w którym się kredyt iego pochylał , 
napadli na dom iego fironnika Franciszka Falo- 
ri, który, wraz z żoną, padł ofiarą zapałczywo- 
ści ludu, Porwano potem Savonarola i Doineni- 
co, i wtrącono do publicznego wiezienia. Zgto- 
madzenie z duchownych i świeckich osób złożo- 
ne, pod przewodnictwem iednego deputowanego 
od Alexandra VIgo, zapozwzło ich do swego sa- 
du. W pierwszych zapytaniach Savonarolo fta- 
łością i wymową 'woią omamił sędziów: lecz 
gdy użyto zwyczayney tortur pomocy , wtenczas 
dopiero pokazał się słabym i przyznał się do nie- 
prawego przywłaszczania sobie nadprzyrodzoney 
władzy. Potćm wyznaniu wyrok niezwłocznie 
naftąpił, a ten nieszczęsny fanatyk wraz z dwo- 
ma swojemi wspólnikami odebrał śmierć na tém 
samym mieyscu, na którów owa wielka proba 
odbytą bydź miała. Byli. naprzód zaduszeni, 
a potćm spaleni. + Zeby zaś ich popioły nie za- 
rażały mieysc, które były teatrem tak sromotnych 
bezprawiów, zebrano ie ftarannie i w rzeke Arno 
wrzucono. i 
Słyczeń 4805. D 
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Zakończmy ten wypis na przytoczeniu ofta- 
tuich uwag autora. Kładzie òn ie po byftrem 
wyftawieniy obrazu rewolucyi , która wyniosła 
na doftoyność wielkiego Xięcia Tofkańfkiego , 
Kozma dc Medicis, nazwanego wielkim, a po- 
tomka iednego z braci Kozma ftarego. 

Taki był konivc Rzplitey Florentfkey, któ- 
ra więcey niż przez trzy wieki opierała się aro- 
gim woynom domowym , i częftey zagraniczney 
napaści ; która w szczupłym kraju swoiego obrę- 
bie, więcey wielkich ludzi wydała, niżeli który- 
kolwiek z Kuropeyfkich narodów. Tę znakomitą 
korzyść trzeba nadewszyftko przypisać naturze iey 
rządu , daiącego wszyftkim talentom równy udział 
wpływania do interesów kraiowych: ale blafk , 
który Florencya winna była cnotom publicznym, 
i tyłu sławnym mężom uczonym , częfto był 
zaćmiony przez krwawe walki dwóch partyy wza- 
jemney szukuiących zguby. Szczęśliwe zabiegi 
Wawrzyiica de Medicis zawiesiły na czas te ókro- 
pne zapasy; póki tylko żył, Rzplita spokoyna 
i mądrze rządzona, używała dotąd nieznanego 
szcześcia i chwały. Zdaie się, iż w liczbie mą- 
drych jego układów, naywięcey zatrudniał go 
wielki zamiar ułagodzenia obyczaiów swoich 
współziomków i rozszerzenia światła nauk, Zą- 
wczesny zgon iego (*) zoftawił nawę Rzplitey 
bez iłernika; a ts nawa od długiey fkołatana bu- 
rzy, ftała się nagle kosztowną zdobyczą Kozma 
de Medicis. Odtąd zaczyna się dynaftya panu- 
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iących , którzy pod imieniem wielkich Xiążat, 
rządził T fkaniią. aż do Zaczęcia upłynioneg:. wje- 
ku, a których berło wypadłszy z rąk niedołężne- 
go Gastona, przeszło do s lney dłoni Domu Au- 
ftryackiego. Pod rządem Kozma, Florenczykowie 
czynni z przyzwyczajenia, lecz zoftawieni w po- 
lityczney bezczynności , podnieśli do wysokiega 
ftopnia swoie talenta w dziełach gieniiuszu ikun- 
sztów, Panowanie Kozma- nabierało stad wię- 
kszey świetności, a iego rząd mocnieyszey pod- 
pory; lecz im więcey zrodzonych ieszcze ze krwi 
republikantfkiey obywateli, wypłacało dług swóy 
naturze, tym bardziey dzielność Fłorencyi gasłą. 
Kozeszły się wprawdzie wiadomości powsz 


echne, 
lecz pierwotne gieniiuszu płody Zniknęły pod cięa 
żarem samowłudztwa. Liczne i sławne familie , 


które przez kilka wieków były chwałą Rzplitey; 
Soderini, Strozzi, Ridolfi, Ruccellai, Vallort, 
Capponi, którzy po tyle razy układali się z mo- 
narchami w sprawach swoiego kraiu, pomiesza- 
ui w tłumie, ftali się narzędziami rozkazów pa- 
nuiącego, Odtąd dzieie Florencyi, są tylko dzie- 
iami sprzymierzeń i umów , Cnót i *słabości na- 
czelnika kraju; i w tym nawet względzie roczni- 
ki pańftwa poda'ą niedoftateczne świadectwa. Zda- 
ie się, iż hiftorycy Florentcy ob-wiaj, się uwie- 
cznić pamięć podległości Rzeczypospol tey, i za- 
kończyli swoie prace na epoce iey upadku. Szczę- 
ściem uftaie ciekawość tam, gdzie braknie spo- 
sobów iey dogodzenia.! 
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Mhnofwo ubogich cisnęło się od dawna do Pary- 

1 ża, dla wyżebrania chleba, lub też szukania 
zarobku przez przemysł. Slepi chwycili się mu- 
zyki, którey im uczyć się dość łatwo przycho- 
dzi, a Faradis, Dulon , kirchgesner pokzzali, 
iak w tak nieszcześliwym nawet ftanie, da wyso- 
kiego ftopnia dofkonałości posunąć się można. JP. 
Hany przemyślaiąc długo , iakby im nie tylko 
ułutwić naukę muzyki , ale też pofiawić ich 
w Ranie czytania palcami nót i xiążek, tudzież 
szukania zarobku z pracy rąk własnych ‚fw roku 
1734. ułożył i ulkutecznił plan inftytutu śle- 
pych pracuiących ; na co długi nawet zaciągnąć 
musiał. Ale wkrótce rozmaite osoby znaczneczy- 
niły ofiary ku wsparciu tak dobroczynnego dzie- 
ła Nayznakomitsi uczeni i artyści dopowmagali 
fundatorowi do uprzątnienia przeszkód i obmy- 
ślenia naylepszego sposobu wychowania ślepych 
i wyaczenia ich różnych robót. Mówiono coraż 
głośniey © poftępkach, które ślepi w naukach i 
rzemiosłuch czynili, przez co inftytut zwracał 
na siebie uwagę publiczności. Ludwik XVI. spro- 
wadził kilku ślepych robotników do Wersalu, i 
nie tylko ich sara z wielką ciekawością oglądał, 
ale też zalecił', aby publiczność do tego przez 
kilka dni przypuszczona była. Mząd republikań- 
fki przez liczne dekreta inftytut ten potwierdził, 
a Rawet zapadło prawo , iż ślepi w tym inftytu- 
cie wychowani, mogą bydź użyci do usług pu- 
blicznych, a szczególniey do tych, którcby w sa- 
mym Jnfytucie potrzebne były. 
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Pomimo tyla prac i zasług fundatora , za- 
myślano kilkskrotnie,bez wiedzy iego,przetworzyć 
inftytut; lecz w tym czasie to się działo, kiedy 
aż do szaleńftwa wszyfko przekształcano, W mie- 
siącu Październiku 1800. minifter wsyny, pod po- 
zorem ulepszenia fkarbu i fianu ślepych, rozka- 
zał ich przenieść do domu Quinze-/'ingt na ulicy 
St. Antoniego, gdzie tcż żołnierze, którzy w Egi- 
pcie wzrok utracili, umieszczeni bydź mieli: Ja- 
koż od roku 1801. iaftytut tam się sprowadził, 
lecz doznał odmian, które dobru iego znacznie 
się sprzeciwiały. Nazwifko Quinze-/ingt ( pię-- 
tnaście razy dwadzieścia, albo trzyfta )! wzięło. 
początek za panowania Ludwika 1X. który nie-- 
szczęśliwym rycerzem z krucyat powracaiącym s 
z wykłótemi od Saracenów oczsini, nadał pewne 
przywiłeie. Ci bowiem wykweftowawszy znaczną 
summę pieniędzy , wyftawili ten dom , w którym 
zaraz po iego wybudowaniu trzyfa ślepych osa- 
dzono. Do tych trzyftu przydano teraz ślepych 
młodych, których wychowaniem JP. Hany za- 
trudnia się , i których liczba przeszło 60. wy- 
nosi. JP. Huny łamiąc ftałością umysłu, wszel- 
kie przykrości, zakłada prócz tego pensyą dla 
młodych ślepych, którychby rodzice mogli pe- 
wny koszt na edukacyą łożyć : nowe to urzą- 
dzenie znane jeft pod nazwilkiem: Lycée des aveu- 
gles: liceum ślepych. 

Co do nauki, dzielić należy ślepych na dwie 
części. Jedni, którzy mnią ochotę i talent do - 
muzyki , nie uczą się żadnych robót mechani- 
cznych , ale inftrumentów muzykalnych tylko pił- 
nuią, ponieważ wydofkonałenie ich w tey mie- 
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rze, przynosi im tyle zylku, iż uezciwie z niego 
wyżyć potrafią. Dziwić się trzeba, z jak wielką 
dokładnością wydofkonaleni uczniowie symfoniie 
i inne wielogłośne muzykalne sztuki wygrywaią. 
W sposobie ich uczenia, żadna nie zachodzi oso- 
bliwość. Jeśli jednak z nót graią, muszą czy- 
tać palcami wypukłe drukowane nóty: co dłu- 
giego wyciaga czasu, nim się iakiey sztuki 
wylczą, Drmizy mniey umysłowych talentów 
maiący, są'sposobieni do prac ręcznych, gdzie 
mechaniczna zręczność ciała tylko ieft potrzebna, 
iako : do tobot poń*zoszkowych , siatek, kręce- 
nia sznurów, robót szmuklerfkich it. d.. W po- 
czątkach widomi prowadzą ręce ślepych dzieci, 
które wnet zręczności i dofkonałości wielkiey 
nabywaią. 

Po tych pracach głownieyszym przedmiotem 
iet nauka czytania. W początkach daig ślepym 
półcalowe kruszcowe litery , których kszta't oni 
przez dotykanie palcami łatwo w pamięci zatrzy- 
muią. Gdy w tém nabędą wprawy, każą im fkła- 
dać syllaby i słowa z tych samych liter, awia- 
jąc ie na deszczkach, nakształt korytek wyrobio- 
nych, Nakoniec daią im tablice mnieyszemi li- 
terami wysadzone, których wyrazy palcami czy- 
tać muszą, a gdy się i w tem wydofkonalą , 
przyftępnią do czytania xiążek. Łatwo się ka- 
Żdy domyśli , iż te xiążki inaczey są drukowa- 
ne. Litery drukarfkie powinny mieć obwód oftro 
zakończony , aby po wybiciu na papierze zofta- 
wiaty slad wypukły. Dobra ftrona karty, na 
którey ślepi czytają , nie ieft ta, gdzie sie przy- 
ciikaią litery, ale przeciwna, gdzie zoftawuiją 
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wypukłość. -Gdy z takich druków fkładaią sie 
xiążki , należy kleić dwie karty obrócone do 
siebie temi ftronami , na których litery były 
przyłożone; oprawa powinna bydź lekka, uby 
wypukłość liter bynaymniey się nie psuła. Ale 
do tychczas, prócz katechizinu, mało tym sposa- 
bem drukowanych znayduie się xiążek. 

Gdy iuż wydofkonalą się ślepi w czytaniu, 
zaczynają ich uczyć pisać. JP. Hany każe im 
tak długo tępą fkazowką po wklęsło wyrytych 
literach wodzić, póki dokładnego wyobrażenia 
o ich kształcie nie nabiorą, i wtenczas dopiero 
ftara się wezwyczaić ich do pisania na papierze. 
Chcąc, aby profto w liniiach pisali, trzeba użyć 
ram przeciągnionych sznurami,, które się kła- 
dą na papierze, a tak ślepy dość profto między 
temi sznurami pisać będzie. Jeśli „atramentem 
pisze, zachodzi trudność, iż nie wie, kiedy pióro 
ieft suche, i kiedy umaczać ie wypada. Zatru- 
dniano się bardzo, aby wynaleść takie piora , 
*któreby ciągle pisać mogły, iecz dotąd nikt 
icszcze zupełnie tego ufkutecznić nie potrafił. 

Do nauczenia ślepych rachunków, wzięta Wy- 
pukłe cyfry na kwadratowych koftkach osadzo:se, 
które na tablicy napełnioncy kwadratami wkię- 
słemi, podług wielkości iakichkolwiek liczb, u- ` 
ftawiać można. Niektórzy uczniowie znaczne w tey 
nauce uczynili poftępki, a szczególniey nieiski 
Le Suer. Ten wzięty od kościoła, gdzie chleba 
zebrał, w TiItym roku wieku , bez naymnieysze- 
go wychowania „tak się w rachunkach wydolko- 
nalił, iż zoftawszy rachmiftrzem i gospodarzem 
tegoż inftytutu, przez dokładność w obrachowa- 


56 Historya 


niu wydatków , wiele tysięcy franków oszczędził. 
W Jrografii też ieft dość biegły, tak iż na Kar- 
tab ivograficznych , gdzie granice kraiów ì miey- 
sca  celnieysze wypukłościami sa oznaczone y 
przez dotykanie onych DAREM wszyftko łatwo 
poznaie i nazywa. . 

Co się tycze artykułów wiary , dzieiów na- 
rodów, tych sie uczą ślepi z łatwością, bez u- 
Życia trudnych, o których się wyżey namieniło, 
sposobow. 

Trofkliwość o abizymanię: zdrowia ślepych, 
wychowańych w inftytucie JP. Hany ieft wielka, 
iednak większa ich cześć bladą ma cerę, 
czego przyczyny po części w samey ślepocie 
szukać należy. Dzieci ślepe uboższych rodzi- 
ców, których uczucia nad cierpiącą ludzkością , 
pospolicie są ftępione , cierpią naywieccy przez 
nieochędofwo, zły pokarm it. d. Ale i te, któ- 
rych rodzice więcey łożyć moga na wychowanie 
ich fizyczne, czeftokroć przez oziębłcść , którey 
ku nim późniey nabierania, w nienaylepszym znay- 
duia- się Ranie. Do tego przyczynia się zna- 
cznie sposób Życia w inftytucie, gdzie większą 
część czasu siedzac przepędzać muszą. JP. Hany 
ftara się, ile możności, ftan ich zdrowia pole- 
pszyć, przez to, iż ich zgromadza na obszerny, 
piękny, drzewami wysadzony dziedziniec, gdzie 
na wolnem powietrzu siedzą, albo też prowa- 
dzeni przechodzą się. Jakoż niektórzy okazałą 
czerftwego zdrowia noszą poftsć. Od czssu zała- 
Żenia jnftytutu, czternaftu wychowańców iuż się 
ożeniło, a z tych dziewięciu doczekało się po- 
tomitwa. Szczęśliwi ci oycowie przez odebraną 
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w tey szkole naukę, są teraz w ftanie nauczać 
własne dzieci, czytania, grammatyki, muzyki i t.d. 
JP. Hany zapewnia, że w niektórych domach u- 
Żyto tych ślepych do początkowey nauki czyta- 
nia dzieci, że zyfkali sobie zaletę rodziców. 

Co miesiąc odprawiaią się publiczne popisy , 
Baktóre JP. Hany zapraszające bezpłstnie rozdaie 
bilety. Po przrgraniu symfonii, okazuią ślepi po- 
ftępki swole tak w naukach zmysłowych, iak 
w robotach ręcznych. Są pomiędzy niemi rymo- 
tworcy , którzy wtenczas ufnie płody swey pra- 
cy opowiaduią. Po zakończeniu popisów, wy- 
ftawuią się na widok roboty ręczne, iako to ró- 
Żne pudełka, woreczki, pończochy, podwiąz- 
ki, taśmy, tasiemki i t.d. i amatorom lub po- 
trzebuiacym sa przedawane. Drukarnia przynosi 
takoż zyfk inftytutowi z afiszów , doniesień it.d. 
które ślepi drukuią. Nakoniec pewna liczba śle- 
pych, graiąc codzień ma różnych inftrumentach 
w Careau des aveugles, w pałacu królewfkim ( pa- 
lais royal) zarobkiem swym kafsę publiczną po- 
mumaża. Tym sposobem utrzymuie się inftytat , 
czyniący honor rodzajowi ludzkiemu , i czyni 
ulgę nieszczęśliwey tey klafsie ludzi. 
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O charakterach ludzi uczonych. 


PRZ i poftępki człowieka obdarzonego 

gieniiuszem, częfto bywaią osobliwe i prze- 
ciwne pespolitumu trybowi: życia. Jego za- 
trudnienia, jego chęci , iego nawet spoczynek 
różnią się od tego wszyfikiego, co tylko widzi- 
my w codziennem innych ludzi pożyciu. Czło- 
wiek pospolity zaprzecza nie raz talentu człowie- 
kowi posisdaiącemu gieniiusz; ten zaś w samey 
rzeczy nie zdaie się bydź zdatnym do takich 
spraw , które tylko wymagaią talentu. Człowiek 
mierny i człowiek z gieninszem nic prawie nie 
maią wspolnego. Jch roskosze i ich trofki po- 
chodzą wcale z innego Źródła. Ten częfto zda- 
je się próżnować , gdy tymczasem iego godziny 
upływaia w pracach nierównie trudnieyszych , ni- 
żeli wyrobnika. Nikt nie poftrzega trudu w my- 
ślach , pisaniu i w rozmowach uczonych. Haw- 
kesworth powiedział:,, Praca znayduie się niekiedy 
1 w krześle., i 

Ofkarżaią także częfto ludzi uczonych o po- - 
rywczość do gniewu ; ta fkłonność ma wiele 
przyczyn. Zamiar zrobienia sobie sławy więcey 
za sobą ciągnie trofków i pracy, niżeli chęć zro- 
bienia maiątku. Umiemy wchodzić w smutek 
kankrutuiącego kupca; dzielemy z nim radość, - 
gdy się iego zamysłom powiedzie. Nauki maią 
także swoie spekulacye i swoje bankructwa. 


O charakterach ludzi uczonych. 59 


Przykrošci i omyłki autora , nawet tego, któ- 
remu się naylepiey udaie, są niezliczóne. Nauki 
sprawuią męczarnią nieugaszonega pragnienia. 
Dzieło naylepiey wypracowane ma swoje słabe 
ftrony; częfto zmordowany autor stygnie i wy- 
stawia się na żarty nawet samego głupitwa. Je- 
żeli pisarz porywa wdziękiem imaginacyj i ftylu, 
droga , którą sobie obrał, iet posypana kwiata- 
mi, lecz nogi iego ranią ukryte pod niemi kolce. 
Roufseau, wyftawit nam, iak go wiele kosztowała 
sztuka dobrego p'sania. Dela Harpe uważa. iż 
uczeni maią i trofki i choroby im samym tylko 
właściwe , lecz ich ani wyleczyć, ani umnieyszyć 

„nie można. 

Cycero nszywa bohatyrami pokoiu tych, 
„którzy się oddaią naukom i kunsztom. Mogą 
bydź w samey rzeczy bohatyrami przez swoje 
prace, przez n ebezpieczceńftwa, na iakie się na- 
rażaią ; lecz w życiu ich tak czynnćm , tak za- 
palonem , nie masz zapewne pokoiu. 

Ludzie z gieniiuszem nie znayduią dla siebie 
poszanowania, tylko w mieyscach , gdzie ie- 
dynie przez swoie pisma poznać się dali. W ro- 
mansie życia są bogami, w jego hiftoryi są lu- 
dźmi. Nie są wolnemi, ani od błędów nmysłu , 
ani od ułomności serca. Częfto nawet w tym 
oftatnim względzie bywaią wyszydzani; ponie- 
waż wady wielkich ludzi są pociechą głupców. 

Łatwiey sobie można wyftawić ich błędy, 
niżeli ułomności. QGwałtowna namiętność pro- 
wadzi do wysokiego wydofkonaleaia , lub do wiel- 
kiego zepsucia , podług drogi, na iaką była na- 
kierowana; lecz zdaje się, iż iakieś dziwactwo 
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natury zoftawiło im słabości gminn. Nic nie 
byłoby ciekawszego |do czytania nad reiefix lg- 
kliwości rygerzów i glupstw, mędrców ('). 

Voiture był synem winiarza (tak iak Prior) 
i mocno się smucił, gdy mu kto przypominał 
iego urodzenie: z tego powodu mówiono, iż 
wino sprawiało mu kół serca. Royfieau wier- 
szopis był synem ladaiakiego szewca , i zape- 
wniaią, iż po dobrém przyięciu iedaey z jego 
sztuk teatralnych, odepchnął swoiego oyca , któ- 
ry chciał go uścifkać w teatralney sali. Akensiðe 
wftydził się , iż był kulawym, spadłszy z jatki 
swoiego oyca, który był uczciwym rzeźnikiem. 
Milton kochał się sam w sobie. Pope narzekał , 
iż nie. był urodziwym. Johnson gniewał sis, wi- 
dząc swóy portret z krzywemi oczyma, Goldsmith 
zazdrościł pokla(ków, które dawano iego kroto- 
filney małpie, i chciał ią przesadzać w zreczno- 
ści. Nakoniec wiadomo ieft, iż wiersze pod por- 
tretem Boilcau, które czynią go wyższym mad 
Horacego it ,fuwenalisa, są nieszczęściem jego 
roboty, 

Przyznaymy iednak , iż częfto uczeni ludzie 
posądzani są o słabości, których nie maia. Przy- 
pisują im próżność i zazdrość, wtenczas gdy oni 
okazują swoję wyższość, (Gdy iaki autor, lub 
artyfta nagania zachwalone od inaych dzieło, - 
zdaie się nam, iż zazdrości , lecz może się my- 
Jemy. Znakomity pisarz ma zwyczaynie swóy 


Ć) Fears of the brave ana follies of tht sage. 
Johnson. 
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sposób pisania, i sądzi prace cudze podług umy- 
słowego wzoru, jaki sam sobie utworzył. Ztea 
wszyfikiem może on bydż w błędzie. Człowiek 
umiejący sądzić , nie unosi się za niczćm, lecz 
poważa to wszyftko, co iet dobrém; ten zaś 
błąd może bydź wymowiony bardziey w pisarzu 
porównywaiącym to, co czyta, z tém co sum 
zrobić może , niżeli w wielu czytelnikach , którzy 
sądzą podług porównania z autorem sobie ułu- 
bionym. A 

[a uwaga może nam służyć do obiaśnienia 
osobliwości tyczących się ludzi tczonych. Dow- 
cipny Cowley pogardzałi naturalnością Chaucera, 
równie iak klafsyczny Bozłeau wysokością Cre- 
billona. Dobitny Corneille mało ważył czułego 
Rasyna. Marivaux pełen przysady, niemniey pc- 
niżał Moliera, iak Gray Shenstona. Ksżdy z tych 
pisarzów sądził podług własnego guftu. Czło- 
wiek miałkiego rozumu, chcąc dać swoje zdanie 
o tych wielkich ludziach, nie omieszkałby ofkar- 
żyć ich o próżność i zazdrość. 

Jet to dawno uznaną prawdą, iż dobre 
dzieła wiele zyfkuią na dokładnem ich roztrza- 
śnieniu:. Nierychło poznsiemy się na rysach wiel- 
kiego mitrza, i na fkromnych wdziękach arty- 
fy- To,coieft delikatném , nie biie woczy, i 
wielu czytelników nigdy tego nie poftrzeguią. 

Lecz jeżeli od zarysów i kolosów dzieła 
poftąpimy do planu zutora, musimy przyznać, 
iż im bardziey ten plan ieft rozległy, tém mniey 
' przypada do poięcia pospolitych. czytelników. 
Autor powinien czuć w swoićm dziele piękności, 
które się tam nie znayduią. Nayszczęśliwszy pisarz 
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w wyborze słów i ich porządku , częfto widzi 
swoie wspaniałe wyobrażenia unoszące się nie- 
równie wyżey , nad moc swoich wyrazów. Poró- 
wnay położenie antora z położeniem lego czy- 
telnika, Jakże poięcie pierwszego przechodzi wy- 
obrażenie d:ugicgo? Jakże ieden jeft czułym na 
tę rozmaitość farb delikatnych, których drugi 
zaledwo doftrzega? Ogół dzieła ieft obecnym 
samemu tylko autorowi: czytaiący nie obey mu- 
je wszyftkich onego związków. Jicż i fi slachetnych 
myśli Roujsa „le głębokich uwag Mentesquiusza , 
ile subtelnych nauk Locka, których jeszcze dotąd 
nie zrozumiano ! 

Z takich to, między innemi , przyczyn bierze 
początek sposób mówienia autorów , podobny do 
próźności. Geniiusz czujący swoię siłę, wyra 
Ża zślach:trą proltotą żądzę zwracania na siebie 
oczu publsczności. Nie mamy za złe ani Cyce- 
ronowi ani Drydenowi , gdy nam opowiadaią o 
wielkich rzeczach , które zrobili „i które isszcze 
przedsiębiorą robić.  Skromność naszych wspó- 
łecznych autorów, bardzieyby się podobała, gdy- 
by była prawdziwą fkromnością ; lecz zmyślone 
nasze płonienie się, podobne iet do farby, którą 
kobiety piękrzą swoie twarze, gdy tego widzą 
potrzebę. Ten nie chce kłaść swoiego imienia 
na czele dzieła, lecz kładzie ie w doniesieniu 
o tem dziele; ów robi się tylko wydawcą wła- 
sney roboty , inny daie sobie pochwały pod 
imieniem trzeciey osoby ; wielu nakoniec pod 
zasłona anonimów, poddaią niby na krytykę swoie 
pisma, i tak się wysławiaią , iak Pliniusz Tra- 
isna: atoli ciż sami autorowie w potocznych 
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rozmowach , lękaią sie naymnieyszey pochwały 
i nie chcą bydź wspominanemi. Ci fkromni pisarze 
mogą bydź porównani z pewnemi kobietami, które 
w publiczności okazuią niędoftępną wftydliwość. 

Czucie swoiey wartości ieft' źnamieniem gie- 
niinszu. Szkoda, że przeświadczenie o swoich 
talentach nie wydaie się w. odmienney pofłaci , 
od miłości własney ; lecz są tacy ludz'e. którzy 
utraciliby w sobie wszyftkie do dobrego nasiona , 
gdyby przeftali czuć swoiey wyższości. Przeke- 
nanie, iż potomność okaże się sprawiedliwą, 
osładzało niewczasy, i uwdzięczało samotność 
Bakona, Montesquiusza , Newtona , Cerwanta, 
Miltona i Graya. Wielkie gieniiusze uprzedznią 
wyrok swoiego wieku, i przysądzaią sobie wie- 
niec, którego im odmawid zazdrość współcze- 
snych. 


O obchodzeniu się ze Służącemi. 


ic nie masz tak powszechnego, izk ufkarżanie 
się na złe poftępki i fkażone obyczaie słu< 
żących. Jeft wicle ludzi, którzy pomiędzy nay- 
dotkliwsze trofki swoięgo życia , kładą nieumie- 
iętność, niedbalftwo i len ftwo sług swoich; a to 
tak dalece, iż wolą sami sobie usługiwać , niżeli 
się wyftawiać naniesforność służalców , lub cier» 
pieć ich głupftwa. 
Ponieważ we wszyfikich ftanach natura ludzka 
ieft iftotnie taż sama, bydź musi, iż taiemna 
przyczyna tego powszechnego zepsucia, znay* 
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duie się lub w samém sług powołaniu , lub w spo- 

sobie użycia władzy panów. Liczne dofirzeże- 
nia każą mi wierzyć, iż ten nierząd nadewszy- 
ftko oftatnicy okoliczności przypisać należy. 

Dawne przysłowie mówi, iż dobrzy słudzy 
są dziełem dobrych panów. Nie masz tak złego 
i zatwardziałego charakteru , któryby się nie po- 
prawił przez łagodne i dobroczynne ftarania , į 
przeciwnie nie masz tak zdatney i „Jdobrowolney 
natury, któraby się nakoniec nie oburzyła przeci- 
wko ciągłemu ucifkowi i arogiemu z ftrony panów 
prześladowaniu. Widziałem liczne tego przykłady, 
a moi przyiaciele Pusilius i Pompilius potwier- 
dzaią to świeżem zdarzeniem. 

Pusilius przyiął do usług syna iednego poczci- 
wego rzemieślnika; chłopiec ten maiąc lat około 
15. był na wiek swóy nader zręcznym i silnym. 
Jeft to czas, w którym złe fkłonności zaczynają 
się okazywać, i w którym narowy bardzo nagły 
wzroft biorą, ieżeli im próżnowanie sprzyja , lub 
ieżeli ich przyzwoita karność nie tłumi. Pan 
ftarał się trzymać go w uftawicznóm zatrudnieniu, 
i obchodził się z nim z pewną surowością, umiciąc 
bydź, gdzie potrzeba, łagodnym. Piotr wkrótce ftał 
się wybornym sługą. 

Pompilius. zachęcony pomyślnym fkutkiem 
ftarań swego sąsiada, przyiął do usług brata 
Piotra, który młodszy nad niego rokiem, miał 
* zupelnie fpodobną iemu poftać i też same fkłon- 
ności. Cieszył się mocno Tomasz, widząc się 
umieszczonym w nierównie maiętnieyszym, niż 1e- 
go brat, domu. Pan iego czynił większe wydatki, 
miał znacznieyszą sług liczbę, a Tomaszowi zo: 

ftało 
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ftało się codziennie kilka wolnych godzin, po- 
nieważ pan iego mało się ludźmi swojemi z4- 
trudniał. Wkrótce Piotr zaczał Tomaszowi zaz- 
droścć; ale się rzeczy odmieniły, i szczęśli- 
wość Tomasza znikła. Paw ebchodził sięz nim 
coraz surowicy i dumniey , dawał mu paniżające 
nazwifka, groził chłoftą za lekkie omyłki; kazat? 
mu na siebie oczekiwac po kilka godzin na ulj- 
cy przy koniach, nie zofławiał mu czasu do je 
dzenia , sysyłając go Do nzymnieysze fraszki 
w naygofszą niepogodę, i o ksżdey w dzień lub 
w nocy godzinie , a przy tćm wszyftkićm nie a- 
szczędzał łatania i zniewagi. 

Pusilius zaś wolał częfto około iakiey rzeczy 
sam się zatrudnić , ażcby uiąć: służacemu pracy. 
Nie raz przekładał swoiemu sąsiadowi, iż nadu- 
Żywał praw zwierzchnika. A cd czegoż są słu- 
dzy? odpowiadał mu Pompilius: Tomasz iefk 
niezgrabny zwierz, leniwy iak osieł, i nie wart 
dobrego pana. 

W kr otce między Tomaszem i jego panem 
otwarta zaczęła się woyna. Ten przy každém 
zdarzeniu fkutki swoiego gniewu wywierał ną 
sługę; ten ze swoiey ftrony samą tyłko bojaźnią 
powodowany, nie tyle myślał o dopełnieniu roz- 
kazów pana, iak © uniknieniu jego wyrzu- 
tów. Nigdy nie słyszał miłego słowa, ciągle 
„Sime Razwifka zelżywe. Tomasz mścił się więc 
po swolemu, obgaduiąc pana przed swemi rówien- 
nikami w szynkowni, 'i szkalując iego poftępki. 
Znayduiąc ulgę w swoich zmartwieniach przy 
kuflu, byłby wkrótce nabrał bezecnego nałogu 
piiańftwa , lecz gdy prosił o uwolnienie siebie 
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cd służby, Pompilius kazał go z domu wypędzić, 
odmówił mu zaświadczenia. 

Inny pan przyjął go bez świadectwa, a 
przyzwoicie z nim się obchodząc , zrobił z niego 
bardzo dobrego sługe. 

Piotr w swoiey służbie widzi się coraz szczę. 
śliwszym. Pan iego rozkazuje mu z powolnością, 
iw każdóm zdarzeniu ftara się go przeświadczyć, 
iz iego dobro , równie jak swoje własne, uważa. 
Sługa nawzajem o niczem bardziey nie myśli, iak 
o przypodobaniu się panu , i wiele czyni nie cze- ` 
kaiąc rozkazu. Słowem Pompilius poltępuie sobie 
z swoiew* ludźmi podług prawidła tyranów, ode- 
rint , um metuant. Pusilius podług przeciwnego 
zdania : colant me potius, quam timeant; a oba- 
dway maig z sług swoich taką wygodę , na iaka 
zasługują. 


Lifi Anonima do. Redaktora Pamiętnika 
, Mawszaiejkiego ,.z przesłaniem aneg- 
doty o dobroci Alexandra L 
eJiuperatora. 


Przytomny rozmowie matki z dziecięciem , 
mam sobie za powinność człowieka chcącego 
oddać hołd cnocie , abym przesłał do Pamiętnika 
Warszawkiego anegdotę, mniey może dowcipną, 
iak przyjemną sercu kochaiącemu cnotę dobrego 
Monarchy. Racz, zacny mężu, dać jey mieysce 
w dziele pracy twey chwalebney. Czeftokroé 
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-rzecz Z siebie szczupła , ftnie się świetnieyszą 
zamiarem. Ado tego , iakikolwiek sposob wiel- 
bienia cnoty nie ieft naganny, fkoro ią szcze- , 
gólnie, nie interes iaki, mamy na celu. 


Anegdota. 


Nie to znikome kadzidło , które przed tro- 
nem pria porhlebcy chciwi oblowu; nie poklafk 
możnych, lub zakupione przy dworze krolów pó- 
ra przedayne, prześlą imie mouarchy do potomno- 
ści, ale głos powszechny narodów , głos ludu, 
który mu podlega , przechodzący nawet do uft 
niewinnych. Naftepuiąca powieść ściąga się do 
tey prawdy. Karolina siodmy rok kcńcząca , 
w którym wiadomość z hiftoryi, lub z pism pu- 
blicznych, dać ieszcze nie może wycbrażenia o 
panuiących, z samego może powtarzania między 
sobą rodziców , po» zięła o Alexaundrze Monarsze 
Rofsyyfkim wyobrażenie , które odpowiada cercu 
i przymiotom iego. Słysząc raz imie Alexandra 
wielkiego wyrzeczone od matki, „Czy ten to 
(rzecze) iet Alexander, który iek dobrym kré- 
lem? Nie (odpowiadu matka), czyniąc jey wkrót- 
kości różnicę : fkądże wiesz (rzecze daleyj że 
to iet dobry monarcha ? Słyszałam (odpowie dzie- 
cię) że go chwalą ci nawet, którym oh nie rez- 
kazuie. Ta odpowiedź dziecinna dała pochop 
matce, iż z uczuciem, jakie sprawuje w sercu ma- 
tki roftropna powieść dziecięcia, rzecze do pizy- 
tomnych : „Jakże prawdziwie godzien imienia do- 
brego monarchy ten, którego dobroć przeszła 
do uf dziecinnych!,, Gdyby to słyszał, iż wu- 
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Rroniu niepodległóm iego panowaniu , dziecię 
Polaka maiącego jeszcze łzy w oczach, z utraty 
swey oyczyzny , mianuie Alexandra przymioty 
nazwilfkiem króla dobrego, milsząby mu padobna 
była ta dziecinna pochwała, niż wszelkie dow- 
cipne pienia , albo podoczne dworzaa iego 0. 
klaski. 


e 


EKONOMIIA. 


Uwagi pewnego dzieržawcy, względem 
Owczarni. 


Orcs, zwierzęta te przyiemne i niewinne zasi- 
laiąc pierwsze Życia naszego potrzeby, wiel- 
kich w gospodarftwie rolniczem zyfków , lecz 
oraz farań są i bydź powiany przedmiotem. Wielu 
rolników cerocznie się fkarży na nieszczęścia, 
których w swych doświadczają owczzrniach , ma- 
ło się zatrudniaiąc zgłębieniem przyczyn, z ja- 
kich te nieszczęścia pochodzą, i zapobieżeniem 
onym. 

Ja więc z kilkunaftoletniego doświadczenia 
tak w własnóćm , iako i w sąsiedzkićm gospodar- 
ftwie dofirzegłem przyczyn, dla których owce, . 
albo częftym pomorem zmnieyszaią się , albo tak, 
iakby należało, w przychowkach i obfitości weł- 
Ry nie wydaią pożytku: te są naftępuiące : 108 
Oszczędność w żywieniu owiec; 27re Niedofkona- 
łość owczarzów; gcie Złe zasady ich urządzenia. 

Co do pierwszego : zwierzęta te z natury 
swćóy słabe i delikatne, tak powierzchownćy, ia“ 
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ko i zewnętrzney nie cierpią wilgoci, w pewnych 
czasach osobliwie między końcem zimy, a po- 
czątkiem wiosny,» kiedy pola orne w ugorach 
i rżyfkach śniegami i deszczami rozrzedzone mło- 
dą wypuszczaią trawę : szkodliwe bardzo na ta- 
kowych ornych polach ( dopóki nie wyschną ) pa- 
ftwifko, ponieważ owce osłabione przez zimę 
Ignąć muszą w rozżrzedzoney ziemi, i młoda tra-* 
wa one laxuie; przez to fłaią się słabszemi , 
i wtenczas naybardziey upadaią. Dlaczego w tym 
czasie potrzebuią pożywienia na odłogach , gdzie 
trawa rozkrzewiona i mchem przerosła pożnićy 
nieco odrasta; i tamm cwce nie Jgną , a le- 
psze pożywienie maią. Ale mało gospodarzy 
osląda się. na tę konieczną owiec potrzebę : 
owszem szukaiąc prędszych , choć pozernych zy- 
ków, wszytkie takie odłogi óbracaią na role: 
a stąd chociażby uprawialąc mniey roli dobrzę, 
podsycaiąc one częftym i dokładnym nawozem, 
mogliby większe z urodzaiów korzyści zbierać, 
i zowiec większe odnosić pożytki; licznieyszą 
część owiec w tey porze utracaią , ubolewaiąc 
tém bardziey, że nie tylko owce, ale i paszą 
nadaremno Ńracili. Owce tak , iak każde ży- 
iące ftworzemie, potrzebnią w każdćy porze roku 
pożywienia do sytości: w wielu iednak mieyscach 
(zwłaszcza , gdzie borów i lasów nie masz), 
w Czerwcu i Lipcu, gdy dobry gospodarz rolnik 
poorze wcześnie ugory » aż do żniwa, owce od 
głodu wychudną, tak, iż co nsbrały sił i cjała 
przez wiosnę , to wśród lata utracą. Przycho- 
dzi znowu szczękliwa kolćy po żniwach: obfitość .. 
paszy, tuczy ich; ale zaowu zima, osobliwie» 
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kiedy fkrzętny. gospodarz pilanie, aby ziarna 
w słomie nie zoftało , kiedy przy tóm częfte 
deszcze nie dozwoliły zebrać pogodnie siana, 
grochu, ż t. p. chudzi owce i morzy. Taka od- 
m'ana ebfitości i niedoftatku paszy, zbliża je do 
różnych chorób , osłabia je bardzo, odbiera im 
możność okócenia się i karmienia iagniąt , ogo- 
łaca ie z wełny. 

Ażeby więc gospodarz z tey firony był spa- 
koyny, i zagrodził owczarzom nieszczrśl we wy- 
pałki owiec, spędzać na niedoftateczną , lub złą 
p*szę , powinien wszyfikie łożyć usiłowania, aże- 
by owce tak latem, iako i zimą, nie doświad 
czuły głodu: sby ich nie było nad miarę. letnićy 
i zimowóy paszy , abv miały na zimę siano dro- 
bne , pozodne , grochowiny zdrowe, podczas śnie 
gów i na koceniu słone nie nadto młócaną ; la- 
toroślki z lisc ćm od drzewa dębowego , osowe- 
go, i t. p. i 

Nie powinny nas zrażać koszta, gdyż ene 
sowicie nadgrodzone zoftaną liczn'eyszyra przy- 
chowkiem , wyroślcyszym i nięsiftszym gatun- 
kiem, gęścicyszą i obfitszą wełną. W Sląfku, 
i po blsfkich okolicach 15 sztuk owiec wydają 
kamień wełny, kiedy wśród kraiu zaledwo 30. 
sztuk tyleż wydadzą: ta różnica pochodzi z do- 
brego żywienia owiec. Czemuż u nas konie sil- 
nie pracuią i dobrze się utrzymuią ? ponieważ 
zawsze przyzwoitą odbieraią żywność. Ten przy- 
kład niech każdego utwierdzi o prawdzie moite 
go doftrzeżenia. ~ 
| Co do drugiego : chociaż wprawdzie ewce przy 
rozległych odłogach , przy obszernych borach, * 
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chróftach , latem maią zgodne z ich przyredze- 
niem paftwilko ; chociaż zimą doftarczają im wszel- 
kiey zdrowćy i Żżyznóy paszy; iednakowoż czę- 
Ro smucą właściciela chorobami, pomorkiem i na- ' 
der fkąpyim pożytkiem: zwykłe owczarz zwała to na 
zarażę , slbo przykrości powietrza; luho sąsind 
iego o jedne granicę, maiąc swoje własne owce, 
doświadczaiąc równych odmian powietrza , nie- 
wygód, zachował swoię trzodę od wszelkich kiefk 
i dwoifty odniósł pożytek. łatwo tu znaleśdź 
przyczynę , że owczarz nie znaiący swćy eztu= 
ki, zabóycą jiet owiec, kiedy nie wie, w którcy 
porze roku, w jakiey odmianie powietrza , co 
szkodzi lub użyteczne ieft owcom:; kivdy nie za- 
pobiega ich chorobom , kiedy nie poznsie znamion 
zbliżających ich choroby: owszem sam przez nie- 
rofirapność,alba niewczesną chciwość,one zatruwa. 

Wiele więc. na tém zależy „aby owczarz był 
trzeźwy i umiejętny, aby znał dobrze przyro- 
dzenie owiec i ich unatomiią , zby wiedział, co 
ief owcom pożyteczne, a co szkodliwe: aby umiał 
one przyzwoicie nie tylko żywić, ale i leczyć. 
Wielkiey albowiem potrzeba oftrożności w ich ży- 
wieniu, tak zimą iak i latem: nie każda pasza 
zawsze im może bydź zdrowa: zawisło to ed 
pory czasu , odmiany powietrza, itym podobnych 
okoliczności. 

Przytóm owce podpadaią wielu chorobom , tak 
wewnętrznym , lako i powierzchownym, które 
czasem Z niedofatku paszy, a częfto też ze złego 
j nieumieiętnego ich paszenia zaciągaią. 

Któż nie osądzi? iż na dofkonałych owczarzów 

*należałoby założyć szkołę, a tey urządzenie po 
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winnoby rząd zatrudnić : choćby włatciciele po- 
święcili na ten zumiar koszt, pomnożone boga- 
ctwa Z owiec, sowicieby go nadgrodziły. 

Wszakże, nim do tego przyydzie , należy sie 
ftarać o owcarzów naydofkonalszych i nayrozn- 
Mmnieyszych, którzy oraz i z dobrego utrzymy- 
wania owisc-maią zaletę i pewne zaświadczenie, 

Powinni nadto właściciele szukać potrzebnych 
względem chowania owiec, tak w krain, jako 
i za.granicą wiadomości, i w nich owcarzów do- 
fkonalić, 

Co do trzeciego: przodkowie nasi dalecy od 
terażniryszych zbytków , a zatćm mnićy potrze- 
buiący, mało szali Szkody, choć znaczne, aby 
tylko nie nadto widoczne były. I dłstego podobno 
w kraiu przez uftuwiczne woyny i rewolucye ogo- 
łoconym z ludności, pozbawionym handtu i przęż 
mysłu, ubogim w pieniądze , zaprowadzaiąc ow- 
czarnie, poftanowili zapłatę owcarzom w nada- 
nećy im na wyżywienie roii, i utrzymywaniu pe- 
wnćy liczby owczarfkich owiec, razem z pańfkie- 
mi, rozumiejąc, że taka zapłata nic właścicie- 
łów nie kosztowała, w czem błąd popełnili. 

Bo jakże owcarz (którego czuyney. pilności 
i pracowitóy ręki codziennie potrzębuią owce ), 
może bydź w fłanie uprawą roli zatrudnić się? 
Jedno na tem musi szkodować , albo owczarnia, 
albo rola: lecz "ponieważ w owczarni większa 
częsc ick zyfku puńikiego, a w roli nadzieja ca- 
ły zylk* samemu wyftawia owcarzowi; przeto on 
tam całą obraca ftaranność z zaniedhsaiem ow- 
czarni,  Niezaprzeczony więc dowód , że taka- 
we urządzenie owcarza z jego rzemiosłem ieft 
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niezgodse , a gospodnrzom szkodliwe; iakoż to 
iuż po większéy części właścicicle poznali: ode- 
brawszy owczarzom role, Żywność im w zisrnie 
nazvaczyli. , 

Ale zobaczmy , ‘iak ieft szkodliwsza jeszcze 
zapłata owczarza , w chowaniu iego własnych 
owiec. Owczarz przy pańfkich owcach ma w nad- 
grodę swoie; pracy | na utrzymywanie owczarków 
piąta część całego ogołu. Lubo te owce, tak 
pantie, iak. owczarfkie iednóm oddvchaią po- 
wietrzem, i iedną żyją paszą; iednakowoż ow- 
czarfkie owce nie równie lepsze , rośleysze , ia- 
gniąt w pioporcyi więcćy; u chociaż pańfkie 
owce zdychzią , owczarfkie temu nie podpadaia 
nieszczęściu ; umieią się Z tego tłumaczyć ow- 
czarze , że dla siębie dobieraią owiec, słabe i nik- 
czemne ' przedaiąc , a mocne i wyrosłe kupuiąc. 
Wszakże gospodarze doszli iuż tego, że w tem 
owczarzów tłumaczeniu sam tylko znayduie się 
pozór. [Istotna tego ta ief przyczyna, że ow- 
czarz znaiąc dofkonale każdą owcę, zamienia do- 
bre iagnięta pańfkie za swoie nikczemne , swoie 
karmi pod pańfkiemi maciorkami, przez co ow- 
czarlkie iagnięta wyraftaią lepićy : a pańfkie nik- 
czetnnieią. Niechay owczarfka owca nie donosi 
płodu, albo iego iagnię zdechnie , daie on pana 
fkórę, a za to pańfkie iagnię pod swoię podsa- 
dza owcę. Prócz tego umieią owczarze, na Ra- 
rych owcach zamieniać cechy tak, że pańfkie 
owce i kopy wyprzeda, a panu fkóry, iako ze 
adechłych odda. Naywiększe oftrożności w tey 
mierze nie ochronią gospodarzy od kradzieży ow- 
czarzów. W Sląfku i na pograniczu odmienione 
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poniekąd ten zaR:rzały zwyczay, tək, że owczarz 
wypędzaiąc swe owce, cechuie one na pańfką ce- 
chę ,i riby nie znaiąc swych owiec, bierze dzie- 
siątą cześć dochodu , pożytku i szkody: ale i ta 
jeszcze pana nie czyni bezpiecznym od szkody ,* 
kiedy owczarek ma pod swoią cechą w zasługach 
owce, przeto równe oszukania na podział z ow- 
czarzem robi. „A nareśscie owczacze z drugiemj, 
chociaż przez dziesiątą granicę, potrafią robić 
zamiany, zawsze na szkodę pańfką, tak dalece, 
iż chociażby gospodarz mieszkał zawsze w ow- 
czarni, ieszczeby mógł bydż oszukanym. 

Jeden, zdaie mi się , na zapobieżenie temu złe- 
mu ieft środek, aby owczarz i owczarek żadnéy 
swoićy nie miał owcy. Niech właściciele wszy- 
ftkie owce owczarzom i owczarkom zapłacą, a na- 
grodę owczarzom z pewnćy cześci dochodu z o= 
wiec pańfkich upewnią ; wtenczas nie zoftanie ża- 
den sposób kradzieży i oszukania dla owczarzów, 
owszem zyfk ich będąc połączony z zylkiem wła- 
ściciela, przywiąże owczarzów do większey fta- 
ramności względem wychowania owiec pańfkich. 

Ale takowe urządzenie oddzielnie wprowa- 
"dzone , zamierzonych nie przyniesie korzyści ; 
owczarz bowiem tak urządzony z sąsiedzkiemi. nie 
przekanie szkodliwych czynić handlów ; albo też 
właściciel ieden-w okolicy tak chcąc urządzić ow- 
czarza, niedoftanie żadnego, Potrzeba zatein takowe 
urządzenie do całóy zaprowadzić prowincyj. A gdy 
przy tem gospodarze żałować nie będą przyzwoi- 
tóy dla owiec żywności, gdy ftarownie zasięgać 
będa wiadomości potrzebnych do obchodzenia się 
z owcami, w kraiu, lub za granicą, i sami się 
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w tém udofkonała, i oświecać bedą swoich ow- 
czarzów ; zuręczam, że owce w tróynasob po- 
większą z siebie użytki: a tak zbogacaiąc cały 
kray, pomnożą zylki właścicielów, i ftaną się ie- 
dnem z nayobfitsrych źródłem, dochodów rolni- 
czego gospodarftwa. 


- — man uu. 


O pokryciach, czyli dachach 2 ma/sy 
Carton - Pierre. 


Szacowne są owe sposoby, przez które bu- 
dynki od ognia zachowane bydż mogą; w. tych 
liczbie szczególne mieysce trzyma wynalazek po- 
krycia robionego z mieszaniny, którey dano imie 
( Carton - Pierre). 

Tak użyteczue odkrycie w Szwecyi wzięło 
początek , szczegóły iego dotad są taiemnicą. 
Usiłowania uczonych w Petersburgu" zrobiły 
szczęśliwe naślsdowania. Obiżerńy. tego opis 
znayduie się w dziele pod tytułem: Annales 
destarvts et munufactures, w tomie trzecim na 
karcie 19r, z którego istotny wyiątek ieft ta- 
kowy: 

Mafsa papierowa, klćy, glina czyfta ( terre 
bolaire), kreda, olcy sgh są częściami całey 
mieszaniny; brać ie można w różnych ftosun- 
kach, nayużytecznieysze iednak są naftepuiące : 

108: Jedna część mafsy papierowey , pół czę- 
ści klein, iedna część kredy, dwie części gliny, 
iedna część ołeiu. 


are: Półtory części mafsy papierowey, > 
część kleju, e. gliny. 
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5cie: Półtory części mafsy papierowey, dwie 
kleiu, dwie gliny, dwie kredy. 

4te: Jedna część mafsy papierowey , iedna 
klein, trzy gliny, iedna oleju. 

gte: Jedna część mafsy papierowey , półtory 
kleiu , trzy gliny, iedna kredy, połtory oleiu. 

Stosunki w częściach uważają się podług 
wagi. a 

Za mafsę papierową bierze się z pzpicrni ta 
maisa, z którey papier ordynaryyny ( papier bul- 
te), robiony bywa. Albo ftare papiery i obrzyn- 
ki! od xiążek , gotnią się w wodzie przez 24 to- 
dzin. Taka mafsa wycilka się 'prasą dla oddzie- 
lenia wody. Chociaż po wyciśnieniu wsga mas- ` 
sy wilgotney przewyższa zazcznie wagę suche- 
go-papieru; na to iednak względu mieć nie należy. 

Kreda i glina utarte bydź powinny ną pro- 
szek naydrobnieyszy, a klćy rozpuszczony zu- 
pełnie w wodzie. 

Mafsa papieru z kleiem , kredą i gling, kła- 
dzie sie w możdzierz lub ftępy , tłucze się do 
tego ftopnia, żeby naftąpiła dokładna mieszani- 
na, potóm nalewa sie oley. 

Na desce opatrzoney brzegami , czyli liftew- 
kami podług wielkości i grubości arkusza, któ- 
ry z tey mieszaniny ma bydź zrobiony ( grubość 
na iednę liniią cala po wyschnięciu doftateczna), 
kładzie się papier ordynaryyny, potćm cała mas- 
są rozkłada się łopatką równo wszędzie, przy- 
krywa się 'papierem i drugą defką gładką ; to 
wszyftko przewraca się , zdeymuie się pierwsza 
defka z litewkami , i papier: kładzie się znowu 
cała mieszanina na inney desce posypaney dro- 
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bnym piafkiem , odeymuie się defka druga i pa- 
pier, a mafsa de wyschnięcia -zoftaie. 

sę Dla przeszkadzenia zwiianiu się takich arku- 
szy z tey mafsy robionych , można ie z począt- 
ku, gdy ieszcze są wilgotne, trzymać pod pia- 
są przez dni kilka. 

Takie arkusze w używaniu na pokrycia czyli 
dachy, radzą przybiiać gwoździami miedziane- 
mi, dla tey zapewne przyczyny, iż żelazne pręd- 
szemu zepsuciu podlegaią. Łączenia arkuszy 
ił otwory od gwoździ zrebione, zalepiać trzeba 
kitem, i całe pokrycie wypokoftować. Kit mo- 
że bydź robiony; z pokoftu, bleywasu i kredy; 
płynny w używaniu dokładniey wszelkie szpary 
zatyka. : 

Doświadczenia okazały , że takie pokrycia, 
są trwałe na ogień, wodę i odmiany powietrza, 
nadto są bardzo lekkie i nie wiele kosztulą. 


zz 
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MEDYCYNA. 


O mocy gałwanizmu w głuchocie. 


Czę mówiono © mocy galwanizmu w różnych 

chorobach ludzkich, a szczególnie w głucho- 
cie: w gazetach c wszyftkićm donoszących ogło- 
szone bywały leczenia prawie cudowne w tey mie- 
rze ; lecz gdy ludzie pozbawieni słuchu, wzięli 
się do gałwanizmu, i kupili kólumnę Holty do 
tego naylepiey służącą, mie wielu z pomiędzy 
nich zyfkali upragnieny fkutek; inni zaś nie tyl- © 
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ko, Że Żadney nie doświadczyli pomocy, lecz 
uszkedzeni zoftali. Przeto te doświadczenia , 
które pomiedzy nami z taką się zaczynały świe». 
tnością, iuż ucichły , i prawie vikt o nich nie 
nie mówi. Zwyczayny to ic® koniec wsayftkich 
bcz-wyboru nowości, i Rad dawne przysłowie : 
omnia nova placent. Każda nowość pozaieyszey 
uftępuie. mieysca, iw wiecznym z czasem ginie 
zapomnieniu; lecz to ieft zawsze z uszkodzeniem 
nauk, a filozof powinien się witydzić , gdy ro- 
wno z pospolfłtwem w jednakowy błąd wpada. 
Trzeba umieć z każićy rzeczy, i z każdego wyna- 
lazku wybierać dobre przymioty, i. obracać ie 
na dobro społeczności. Stosuąc to do naszey 
materyj, a uważając fkutki galwanizmu , nie 
trzeba bynaymniey ich zaniedbywać, ponieważ 
w chorobuch różnych, a osobliwie w głuchocie 
znayduią się pewne praw dła, podług których 
każdy tak chory, iak leczący poznać zdoła, kiedy 
go użyć może z dobrym fkutkiem. 

Mamy. o galwanizmie w niektórych choro» 
bach dzieło P. Grapiengiefsera, lekarza Berliń- 
fkiego , (kąd bierzemy nafępniący wypis (*). 

„Galwanizowanie służy tylko w tey głucho- 
cie, która pochodzi z osłabienia , lub rozwolnie- 
nia organu słuchu, i z osłabienia , lub z samego 
paraliżowania nerwu słuchowego, z zatrzymania, 
lab zmnieyszenia draźliwości: jakikolwiek ieft 
$topień tey choroby , ponieważ doświadczać tak- 
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C) Zob: »Biblioteque Germanique par Brewer , 
et la Roche Jom: 8. pag. 49. 
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że można galwanizacyi w okoliczności zupełney 
głuchoty , iako też i przyrodzoney (**), i w tych 
przypadkach w których słuch ieft mniey lub wię- 
cey tępy, ieżeli można się zapewnić, iż takowe 
głuchoty pochodza z osłabienia niewłaściwego, 

» Wszyftkie rzeczy, które sprawnią nadto 
wielkie pobudzenie w organie słuchu, iako to 
huk nadto gwałtowny, lub nadto długo prze- 
ciągniony ; wielkie przeftraszenie, gwałtowne u- 
derzenia, promień słońca, gorączka , poprzedzo- 
ne zapalenia tegoż organu, uławiczna draźliwość 
bodzców miękkich, mogą sprawić mnieyszą lub 
większą głuchotę. A 

„Oto są znaki okazuiące ftan osłabienia nie 
właściwego. 

„Głuchota powiększa się lub zmnieysza po- 
dług różnego ftanu zdrowia, i pebudzenia cho- 
rego; podług odmian powietrza i pory roku, po- 
dług godzin dnia, i t. d. 

n Chory lepiey słyszy, gdy ieft w lepszym fta- 
nie , czuie się bydź mocnieyszym po iedzeniu , 
lub gdy wina się napiie, i po lekkićm poruszeniiu 
ciała: lepiey słyszy, gdy ma iaką pociechę , niż 


C") Przyczyna tey głuchoty x urodzenia, nie 
źawsze pochodzi ze złego fkładu organi- 
zacyi, a autor okazał wielu JoświaOcżenic - 
mt, iż często iest wada słuchowego nerwu. 
Uleczył z wielu przypadków tego rodJzaiuw 
za pomocę galwanizmu, z większym lub 
mnieyszym fkutkjem , iak zobaczymy niżey. 
Nota redaktora biblioteki. r 
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gdy ieft smutnym, lub zmartwionym: lepiey sły- 
szy gdy powietrze ieft suche, i barometr idzie 
do góry, niż gdy powietrze ieft wilgotne, i ba- 
rometr na dół opada. 

„Lepicy słyszy z wieczora niż z rana, gdy 
z łóżka witaie, a mniey gdy tęgo i długo spał, 
niż gdy przepędził noc. nitspokoybą : lepiey ħa- 
koniec i wyrażnjey słyszy, gdy znayduie się 
wpośród wielkiego zgiełku , choćby był tak 
gwałtowny , iak huk armat, niż gdy milczenie 
około niego pznuie. 

„Lecz ieżeli pacyent lepiey słyzy , gdy mu 
powoli mówiono i przy uchu, ink gdy głośno, 
łub przez trąbę; lepiey ieszcze gdy powietrze 
iet wilgotne, niż kiedy ieft suche; lepiey po 
odpoczynku , iak po ćwiczeniu ciała; można 
wtedyrpsię domyślić, iż iego głuchota mniey lub 
więcey zupełna, pochodzi z osłabienia właści- 
wego, czyli ze zbytku drażliwości: l w przy- 
psdkach takiego rodzaiu , autor nigdy nie otrzy- 
mał żadnego, dobrego fkutku z galwanizowania. 

» Ta operacya będzie szkodliwa we wszyftkich 
zdarzeniach głuchoty , która pochodzi z obfitości, 
lub zbierania się zbytecznego kiwi do głowy. 
Nie można także myśleć o galwanizowaniu, gdy 
głuchota pochodzi, lub ieft utrzymana albo po- 
większona przez drażliwości brzucha, lub przez 
iego ftan spazmodyczny ; iako też w tych głu- 
chotach, które pochodzą od zatrzymania iako- 
wych wyrzutów powierzchownych ciała, lub od 
przyczyny iakiey rheumatyczney , lub podagry- 
czney , i t.d. aż do tego momentu, w którym 
podobne przyczyny mie będą uprzątnione. Lecz 

ieżeli 
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ieżeli i potćm zofłaic się głuchota, trzeba ią 
już kłaść w liczbie paraliżów , przez osłabienie 
niewłaściwe sprawionych, i wtedy można dla u= 
leczenia oney, używać galwanizowania z po- 
Żytkiem. 

» Bardzo częfto trafia się, iż te różne fto: 
pnie osłabienia z trudnością rozróżnić się daią, 
gdyż dwie lub trzy przyczyny różnego gatunku 
mogą się zbierać do formowania, i gdy ieden 
z ty.h ftopniów może sę na drugi przemienić, 
lub onemu tow:rzyszyć: fkąd pochodzi mieszane 
osłabienie. Wszyfikie inne gatus ki gluchety po- 
chodzące z urodzenia od wady orgaru słuchu , 
lub z wrzcedów, lub z gwałtowności lakiey po- 
wierzchowney, nie mcgą bydź przez galwaniza= 
cya uleczone. 
|a Dzwonienie i szum w uszach, są fkutki bar- 
dzo częfto zdarzaiące się w ksżdym gatunku glus 
choty, i z których pedług ogóln=go zdunia, mo- 
żna oznaczyć naturę choroby; lecz liczre do. 
świadczenia i fkutki z gelwanizowania wyn kle, 
przekonały autora , iż ten wniosek nie ief grun- 
towny. 

„Szum w uszach może bydź przypadkiem 
szczególnym , nie maiącym żadnego zwiszku 
z delikatnością, lub dofkcnałością słuchu. Czę- 
fto towarzyszy tępemu słechowi, lub samey głu- 
chocie, iako fkutek diugicy przyczyny „tey sa. 
mey choroby, 

„ Lecz nie można go nigdy uważać, iako znak 
patognomiczny czyli właściwy , lub iako sym- 
ptoma tey choroby, W pierwszym przypadku 
iet on przechodzący, i częfto pochodzi z we» 

Styczeń 18035. 
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wnętrznych przyczyn, których wyiaśnić nie mo- 
Żna. Czasem zaś można iasno poznać jego zródło: 
np. osoby krwifie , gdy głowę schylsią, a nade- 
wszytko po iedzenin do tego są bardzo częfto ikłon- 
ne. Spazmy brzucha, i kolki od wiatrów czefto 
u hipokondryaków są onego przyczyną. Może 
to także pochodzić od zatrzymania transpirzcyi 
u nóg, od zawady hemorodyalncy, ©d przygo- 
towania do zawrotu głowy ,od przybliżenia się 
mdłości , lub od iakiego obcego ciuła w uszo- 
wym kanale. 

„Częfto ta: choroba jeft trwała, i ieft ona 
wtedy idiąpatyczna czyli symptomatyczna: pier- 
wsza znaydnie swoie przyczyny w samym orga- 
nie, iak np. w jego osłabieniu szczególnćm , (kąd 
pochodzi zatrzymanie humorów: albo ten szum 
uszów ieft fkutkiem draźliwości fłałey, uczynio- 
ney przez bodzca miękkiego, izkby wyrzut iaki 
wewnątrz ucha: w takim przypadky bywa nayczę- 
ściey razem z głuchotą, lecz może i sam się 
znaydować. 

„ Okazuie się także czasem ten szum, 
iako i fkutek symptomutyczny w febrze nieufta- 
iącey, zapalarączy , a iaywięcey w febrze złego 
charakteru maligna nazwaney, w zapaleniach we- 
*wnętrznych pcha, w apoplexyi i t.d. 

„Ten wypadek może przypaść sam ieden, i 
bydź połączonym ze wszyftkiemi gatunkami głu- 
choty, oraz pochodzić tak z samey przyczyny 
pryncypałaey choroby , iako też z przyczyn in- 
nego rodzaia, i wcale przeciwnych przyczynom 
głuchoty. W pierwszym przypadku przychodzi 
prawie zawsze z głuchotą; pomnaża się, lub 
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zmnieysza, lub zoftaie w jednym fopniu, gdy 
się igłuchota nie odmienia ; jednak te prawidła 
podleguią bardzo wielu wyiątkom , towarzyszą 
zawsze różnego gatunku głuchotom , to ieft tym, 
które pochodzą z obfitości krwi, i zebrania hu- 
morów ,iako też, które są fkutkiem osłabienia 
i paraliżu; lecz uważaią się wypadki , w których 
szum nie doznzie się, choćby choroba była w jak 
naywyższym ftopniu. 

» Gatwanizacya fkutkuie w tym szumie w u- 
szach sposobem bardzo csobliwym i nie równym : 
te różnice mogą dać iakie oświecenie , gdy bę- 
dzie rzecz iasna, iŻ szum szach, i głuchota 
z jedney pochodzą przyczyny. 

„W głuchocie bez szumu, tenże przypadek 
zdarza się częito w czasie galwanizowania, i u- 
ftaie z zakończeniem onego ; takowy fkutek wiel- 
ką daie nadzieię ozdrowieniu. 

„Czasem okazuie się przy tey operacyj, i 
trwa ieszcze po niey przez gudzin kilka, mniey lub 
więcey; takowy przypadek mnieyszą przynosi na- 
dzieię; lecz nie trzeba dlatego opuszczać gal- 
wanizewania: czasem na końcu tey czynności 
obudza się szum bardzo gwałtowny, i głuchota 
powiększa się; trzeba więc wtedy poprzeftać 
galwanizacyi. 

„W głuchocie, którey szum towarzyszy , 
jeżeli używanie galwanizacyi w tym moniencie 
go uspokoi, to zdarzenie ieft iedno z niypoży- 
tecznieyszych, daje do zrozumienia, iż szum A 
a podobno i głuchota pochodzą z jedney przy- ` 
czyny, i są aftħeniczney natury, Czasem bez 
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oddalenia szumu galwanizacya sprawia nieiaki 
wewnętrzny pifk , który ginie , gdy gałwanizowa- 
nic uftaje: w takim przypadku mniey trzeba so- 
bie obiecywać dobrego fkutku. 

„Jeżeli nakoniec galwanizacya bardzo po- 
większa dzwonienie , i ieżeli w tym samym cza- 
sie głuchota zdaie się bydź mocnieysza, trzeba 
wtedy zupełnie ią porzucić. Jeżeli szum nie 
ma żadnego związku z głuchotą , i ieżeli nie 
pochodzi z tych samych przyczyn, lecz ftzno- 
"wi osobną chorobę, lub ieft fkutkiem choroby 
wcale inney, czynność galwanizowania nie może 
iuż dać żadnego oznaczenia względem samey 
głuchoty. . 

„Naofatek bywaią przypadki, w których 
galwanizacya fkutkuie dobrze nad organem słuchu, 
juchyła głuchotę bez pobudzenia żadnego pifku, 
„albo też żadney w nim nie sprawuliąc odmiany.,,, 


M. Bergónzoni. 


—— 


ROZPRAWA O KOPERNIKU. 


Rozwiązanie zadania, które Towarzystwo 
Warszawskie Przyiaciół Nauk do odpowiedzi 
ogłosiło: Oddaiąc hołd winney pochwały Miko- 
łaiowi Kopernikowi pokazać, iak wiele mu win- 
ne były nauki matematyczne , mianowicie Astro- 
nomiia w wieku, w którym żył : x których po- 
przedników „ iak wiele i-iakim sposobem korzy- 
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sat: i iak wiele mu są winne w czasie tera- 
anieyszym; Przex fana Sniadeckiego, z grona 
tegoż Towarzyślwa. — Ciąg dalszy.j 


”; BL 


Zbiór i widok ogólny Kopernika nauki i wyna- 
lazków. 


| rabożę w myśleniu i ftosowaniu, utrzymanie 

,pewney wagi między usługą zmysłów i wła- 
dzą rozumowania, uśpienie miłości własney przez 
wygórowaną miłość prawdy, te są wielkie i rzad- 
kie przymioty, które doprowadziły Kopernika do 
odkrycia porządku świata, i które on w jego 
wyłożeniu za prawidło myślenia potomności zo- 
stawił. 

„Ze słońce, iet gwiazdą nieruchamą , Oto- 
„„Cczoną szeregiem planet około niego krążących, 
„których ieft i środkiem biegu i pochodnią oświe- 
„caiącą; że oprócz planet głównych, są planety 
„drugiego rzędu czyli xiężyce , naprzód około 
„swych planet, a potóm wraz z niemi około słoń- 
„ca bieżące :. że ziemia ieft planetą głównym , 
„bieg troiaki maiącym, że wszyftkie widowi- 
„fka biega dziennego i rocznego, wszyftkie po- 
„ryroku, i z nich wypadziące odmiany w świe- 
„tle i powietrzu, są rzetelnemi fkutkami biegu 
„ ziemi wirowego około swćy osi, i peryodyczne* 
„go około słońca: że wszyftkie biegi gwiazd 
„ftałych są tylko złudzeniem oka naszego, « pra- 
„wdziwym wypadkiem biegu ziemi: że nakoniec 
„w biegu, wszyftkich planet „ tak pierwszego» 
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niak drugiego rzędu, zachodzą dwojnkie fkutti 
„bacznego rozróżnienia wyciągaiące, to jeft, je- 
„dne , które pochodza od biegu ziemi, drugie , 
p które wypadnią z ich własnego okało słońca 
„obrotu;,, Te SĄ niewzruszone i wieczne w fizy- 
ce nieb«fkiey prawdy, które Kopernik pierwszy“ 
światu obiawił. | twstusze zył w swćm nieśmier- 


telnem dziele O obrotzch niebiefkich. 


i 
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Układ świata na biegu ziemi zasadzony , iest 
wtasnem Qziełem i wynalazkiem Kopernika. 


Jakież miał do tego z prac i dzieł ftaroży- 
tnych pomocy? co w tych myślach ieft prawdzi- 
wym iego tworem, co zaś dziełem iego poprze- 
dników è? Na to zapytanie. ani hiforya Afrono. 

mii, ani Naysurowsza krytyka wierniey i dokła- 
_dniey nie odpowiada, iak sam Kopernik. Każdy 
prawie rozdział iego xiążki ieft i wierną hifto- 
rya, i razem dowodzeniem zdań i myśli w nim 
zawartych. Wielki ten człowiek w każdym kro- 
ku sądząc swych poprzedników , albo rozwija 
l utwierdza ich myśli. albo je proftuie , albo swo- 
ie na mieysce tamtych kładzie i przytacza. Ani 
praw własności, które ma do swych wynalazków, 
żadnem Przywłaszczeniem , ani swóy chwały ža- 
dną nie ikaził próżnością. Wylany na dobro pra- 
wdy i nauki, ftał się tym wszyfikim drobnym 
poruszeniom niedoftepny: i dlatego, Żeby z nau- 
ką tak śmiałą oswoić uprzedzone umysły, fta- 
ra się prawie odiąć ićy poftać nowości, a przy- 
taczaiąc to wszytko, cokolwiek ftarożytność 
o biegu ziemi pisała, ledwo się nie zdaie swych 
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pierworodnych zapierać myśli. Wszedłszy atoli 
w bezftronne i ścisłe roztrząćnicnie iege nauki, 
okazuie się, że układ świata przez Kopernika 
wytłumaczony „ nje jet nauką ze szczątków fta- 
rożytności wydobyta, iak sądzą niektorzy , ale 
ieft cały jego dziełem i ftworzeniem. 

Prawda, że szkoła Pitagóresą , a z niey 
szczególnie Heraklides , Kcphantus i Nicetas 
Syrakuzzńczyk , utrzymywali bieg dzienny ziemi 
za świadectwem Cycerona : że Philolaus umieię- 
„tnością matematyki sławny, którego Plato ież- . 
dził do Włoch odwiedzać , roczny nawet bieg 
ziemi przypisywał, podług twierdzenia Plutar- 
cha: że Aristarchus z Samos, który blifko na 
cztery wieki poprzedził w szkole Alexandryylkicy 
Ptolomeusza , przyznawał bieg roczny Ziemi , iak 
nas uczy „Archimedes. 

Ledwo nie wszyftkie te zdania i świadectwa 
sam Kopernik w dziele swoim wspomine i przy- 
tacz:. B orac atoli pod sąd i uwagę wszyftkie 
te z Plutarcha, Cycerona i Archimedesa wypi- 
sy, nic więcey z nich nauczyć się nie można, 
tylko, iż byli miedzy mędrcami greckiemi nie- 
którzy , osobliwie ze szkoły Pitagoresa , którzy 
mieli myśl, a raczey mniemanie o bicgn ziemi, 
tak dziennym, iko i rocznym: ale ta myśl w ża- 
dnym pisarzu i filozofie dawnym, nie ieft, ani 
żadnym dowodem poparta , ani żadnćm wyłu- 
szczeniem obiaśniona, ani żadnem przyfiosowa- 
niem do fenomenów ugiuntowanx. Byłato więc 
myśl albo raczey mniemanie, iak nawiasem rzu- 
cone , obłąkane w swojćm znaczeniu, i w niczóm 
nie zgłębione ; więcey powiem, zmieszauc 2 wie- 
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lą fałszywemi o ciałach niebiefkich wyobrażenia- 
mi, któremi się szkoła Pitagoresa fkaziła. O ta- 
kowey myśli wiedział Ptolomeusz, wiedzieli wszy- - 
scy iego fak Arabscy , jak Europeyscy tłumacze, 
kiedy ink pierwszy w swoim imageście, tak 
drudzy w swoich kommentarzach usiłuią dowo- 
dzić: że ziemia żadnego biegu mieć nie może , 
a zatćm zbijaią tę myśl, i fiaraią się wyiławie 
ićy błshość i mylność. Gdyby się był znaydował 
łakikolwiek ślad wyłuszczonćy tey myśli i przyfto- 
sowa-ćy do biegów niebie fkich i zapewne Ptó/ome= 
usz liego naftępcy byliby roztrząsali to przyftoso- 
wanie : kiedy oni same tylko metafizyczne , a nay- 
częściey fałszywe początki za dowód swych za- 
przeczeń przywodzą, isk to Kopernik dobrze wy- 
tknął i pokazał w rozdziale 7m i 8m xięgi Iwszey, 

Wiemy z dziejów ludzkich i z dzieiów Filo. 
zofii, że narody Greckie zamitowane w igrzy: 
fkach , gonitwach, Świętach i uroczyfłościach , 
i w tem wszyftkićm cokolwiek podnosiło entu- 
zyazm, i karmiło imaginacyą tego slawnego do- 
Wcipem , czułością i zabobounością ludu, który 
sobie nawet bogów ftwarzał z swych własnych 
namiętności: że, mówię, narody greckie, mniey 
się troszcząc o wzroft umieiętności, dofkonaliły 
naybardziey piekne sztuki i kunszta, dogadzaią- 
ce swemu smakowi i poruszeniom: że ich filo- 
zofowie wędruiąc po Chaldei , Indyach , Wło- 
szech i Egipcie, czerpali od kapłanów osobliwie 
Egipfkich wiele nauk , jako taiemnice ukrywa- 
nych; a' wracaląc do Grecyi, więcey się tru- 
dnili subtelnością metafizyczną , dzielącą ich 
na sekty, i tém uczonein szermierftwem , które 
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zwano dysputami, niż uwagą fkutków i dzieł na- 
tury: Wiemy; że szkoła Alexandryyfka mnó- 
ftwem wielkch ludzi znakomita , wsławiła się 
pierwsza sztuką oiserwacyi i poznawaniem zie- 
mi i uieba. Myśl więc o biegu ziemi rzucona 
tu owdzie po pissrzzch Greckich, może by- 
ła wyczerpana w wędrowkach filoznfów mie- 
dzy nsutami bardzo odległey ftacożvtności; ale 
iey wyłuszczenie, kiedy w szkole Alexandryy.- 
fkićy przy obserwacyi nieba nie nafiąpiło, nie 
moało bydz dokonane przez sekty filozofów, sa» 
mą prawie met-fizyką zajęte; albo należało do 
osycii taiemnic, z któremi sie ciż filozofowie 
ukrywali przed ludem porywczym i zabobonnym, 
a które taiemn'ce wi: ków Chrześciinńftwa nie 
doszły, Nie mógł więc Kopernik wikrzeszać i wy- 
dobywać tego, czego w Żadnem piśmie ftaroży+ 
tném nie b; ło. 

W tóy myśli od wszyftkich lekce ważo- 
nćy, on pierwszy uczuł światło prawdy; on 
pierwszy ftworzył ićy wielkość i rozległość ? 
kiedy całą budowę i mechanizm świata słone- 
cznego z nićy wydobył; kiedy wszyftkie odmią- 
ny i przypadki biegów nieb'efkich a niéy wytłu. 
maczył ; kiedy ftosy obserwacyy dawnych i świe. 
Żych, to ieft prace kilkudziesiąt pokoleń na ié y- 
obiaśnienie i poparcie przyftosował; kiedy tak 
trufnym , głębokim, i ledwo nie wieszczym do- 
wcipem rozróżnił fkutki złudzenia od rzetelnych, 
i oddzielił , że tak powiem , swiatło od ciemno- 
ści. Przeniosłszy się myślą dv czasu, w który a 
żył, i nawet do wieków , które go poprzedziły, 
nie można bez podziwienia i rolkoszy czytać iće 
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go wykładu o biegu rocznym ziemi, gdzie nada- 
iac poło enie ciągle równoległe osi ziemfkiey, tak 
gruntownie, trafnie i dowcipnie odmiany pór 
roku tłumaczy. W tém tłumaczeniu , do którego 
nikt mu z dawnych nie pomógł, a wieki poźniey- 
sze nic przydać nie potrafiły, w tém mówię, tłu- 
maczeniu suma natura zdaie się odsłaniać czło- 
wiekowi cuda swoiey proftoty. 

Początki mechaniki, to jiet nauki o prawach, 
własnościach i przyczynach biegu, które się do- 
piero poczęły w głowie Galileusza, a wzrosły 
przez Keplera, Hughensai Newtona , były cale 
w wieku Kopernika nieznane: coż tedy znaczy 
ta uwaga, którą robi Bailly w hikoryi Aftrono- 
mii nad tym naysczęśliwszym płodem dowcipu 
Kopernika, niby mu wyrzucaiąc , że on o tem 
nie wiedział , „iż bieg ten równoległy osi nie 
ie biegiem trzecim i oddzielnym, bo on wy- 
pada ze dwóch pierwszych biegów ziemi pod pe- 
wnemi warunkami uważanych, ? Wszakże do tey 
wiadomości dopierośiny przyszli w wieku, który 
ledwo upłynął. Kopernik dlatego właśnie, że 
nie wiedział tych praw , że był obrany z ich 
światła i pomocy, a przecięż żadnego z nich 
w swoiém tłumaczeniu nie obraził , pokazał się 
owym rzadkim i nadzwyczaynym duchem, który 
tworząc rzeczy z niczego, ocala wszyftkie pra- 
wdy zoftawione do odkrycia naftępnym pokole- 
niom. Powinien się był ten sławny Aftronomii 
dzieiopis zaftanowić , że ta o nic więccy nie idzie , 
tyłko żeby pokazać , iakie mieć powinna położe- 
nie oś ziemi, żeby bieg ićy roczny i dzienny ta- 

kie sprawił fkutki i odmiany, iakich w różnych 
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porach roku doświadczaię mieszkańcy tego plane- 
ty. To naytrudnićysze , a dogudzaiące wszyftkim 
odmianom tłumaczenie , znalazł Kópernik w biegu 
równoległym osi ziemfkiey , którego myśl całkiem 
mu ieft właściwa , bo ta nigdy przez głowę niko- 
mu nie przeszła, bo o nićy Ż:dney wzmianki 
w pismach fłarożytnych nie masz, a bez niey 
w owym czasie pierwsze myśli z Cyceronai Plu- 
tarcha wyięte , prawieby sie na nic nie zdały ; 
boby do wyłożenia naywalnieyszych fkutków nie 
były doftateczne. 

Z przytoczon;ch dopiero rzeczy i uwag wy- 
pada, że przed Kopernikiem, wszyftkim znana 
była myśl o biegu ziemi, nawiasem tylko w pi- 
smach ftarożytnych , bez Żadnego dowodu i wy- 
łuszczenia rzucona: ale układ świata i porządek 
z nićy wyciagniony cale był nieznany. Owszem, 
co wszyscy mieli za dziwaczne przywidzenie , 
w 'tćm pierwszy Kopernik upatrzył dzieło ma- 
drości. Wynieść się zaś nad wszelki wpływ panu- 
iącego uprzedzenia , widzieć w myśli wszyftkim 
wiadoméy to, czego tam nikt nie poftrzegł, 
ogarnąć całą ićy , że tak powiem, brzmenność, 
i ztóćy wyprowudzić wielkie pasmo i pokolenie 
prawd od nikogo nieznanych, ieft to bez wat- 
pienia dzieło nadzwyczaynego i tworczego umy- 
słu, którego Kopernik przy całey w pismach 
swoich fkromności , zoftawił nie zatarte ślady i 
dowody. Ten, ktoby nauke Kopernika brał za 
naukę Pitagoresa , trzeba, żeby fizykę Newtona 
wziął za fizykę Lukrecyusza, dlatego, że i tam 
spotka się z myślami i wyrazami attrakcyi: a 
przecięż to fałszywe zdanie nikomu ieszcze przez 
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głowę nie przeszła; bo w fizyce: myśli ludzkie 
nie nabywaią wagi i ceny, tylko z wielkich i 
ważnych prawd, które ż nich rozum wydobę- 
dzie, i ze szczęśliwego ich do dzieł natury , lub 
do użytków społeczności przyftosowania. 


Porządek odkryty w ciałach niebiefkich 
przez Kopernika. 


Uszykowanie ciał niebiefkich w tym porząd- 
ku, iaki im przyrodzenie naznaczyło, left także 
jednym z walnych wynalazków Kopernika. W Roz- 
dziale dziesiątym xegi pierwszćy , fkazawszy 
prawie jak plan ogólny stworzenia , nauczył poto- 
mność „gdzie i iak ma umieszczać t? nawet ciała 
niebiefkie, które kiedyś oko ludzkie narzędziami 
rozciągnione i wsparte wynaleśdź może. W czem 
nauka Ptolomeusza całkiem fałszywa, pomódz 
mu mie mogła, Było prawda zaniedbane systena 
dawne Egipfkie , które Fitruwiusz i Martianus 
Capella Rzymianin, w piątym wieku przypomnie- 
li: ale to wyftawiało słońce iako środek biegu 
dwóch tylko planet Merkuryusza i Wenusa: Ko- 
pernik rozciągnął tę myśl do wszyftkich planet, 
tak pierwszego, iak drugiego rzędu. Skazały 
mu ten porządek nie domysłi i mniemanie, ale 
długa i głęboka reflexya nad biegiem tych ciał, 
nad .rozległością dróg, które opisuią, nad ftoso- 
waniem czasów , w których obroty swoie kończą, 
nad różną wielkością, pod ktorą się mieszkańcom 
ziemi pokazuią, nad odmianami w świetle i biegu, 
którym podlegaią. Stosy obserwacyy ftarożytnych 
i nowych, cudzych i iego własnych, służyły 
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mu za materyały do tóy wielkićy budowy świa- 
ta słonecznego, któróy nie można było złożyć 
bez długićy i uporczywey pracy, bez nadzwyź 
czaynćy byftrości rozumu i bez rzadkiey tràfno= 
ści rozsądku. Zle więc jeszcze sądzą Kopernika 
ci, którzy rozumieją, że uftanowiony przez niego 
między ciałami niebiefkiemi porządek, ieft wfirze- 
szeniem dawney nauki Eg'pcyanów , którey tylko 
zoftałaj się wzmianka i przypomnienie, i która mó- 
wiąc iedynie o dwóch planetach naybliższych 
słońca, ieft małą tylko cząstką rozlegiey ho* 
pernika myśli. 

Całe dzicło o obrotach niebiefkich , a oso- 
bliwie cztery: oftatnie iego xięgi zawierają do- 
wody i wykłady tego porządku. Z nich się uczy- 
my, że uwaga nad porządkiem i biegiem planet, 
była pierwsza i naysilnieyszą pobudką Koperni» 
kowi do zburzenia nauki Ptolomeusza. Obaliś 
wszy ten gmach mieładu i zamatwania, nie po- 
zoftały w nauce gwiazd tylko gruzy i znaki spu+ 
foszenia. Rozum Kopernika unosił się i pano- 
wał nad tym prawdziwym chaos, i nie z tego, 
co powiedzieli kiedyś Kgipcyanie, ale z wiel» 
kiego zbioru obserwacyy dawnych i swych wła: 
snyche, z ich obrachowania i ftosunku ,i z ufiano= 
wionego biegu ziemi, porządzk ciał niebiefkich 
wyciągnął. Przewiduiąc zaś trudności, którby 
mn kiedyś przeciwko tey nance zarzucić można, 
odległość gwiazd ftałych tak niezmierną uznaie » 
iż wjóy porównaniu cała przeftrzeń między zie* 
mią i słońcem“ ftaie się punktem. Tę prawdę 
wszyftkie naftępnych wieków obserwacye ftwier* 
dziły: ale w tćy prawdzie odmałował, Kopernik 
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nayokazalsze dziwy ftworzenia : tą iedyną myślą 
zniosł granice w przepaściach nieba, i fkazał 
roie niezliczone słońc i gwiazd , podobnych do 
naszego Świata słonecznego, w którego ogro- 
mności cała ziemia ftaie się punktem. Słusznie 
więc sądzi Bailly, że cała Mstematyka winna 
Kopernikowi pierwszą myśl ilości niefkończoney, 
która potóm ftała się źródłem naywiększych w tey 
umiejętności wynalazków. 


Wynalazki Kopernika w „feometryi. 


Podzielił Kopernik dzieło. swoie o obrotach 
niebiefkich na sześć xiag. Z tych pierwsza wy- 
ftawia ogólny widok świata i obraz całey nau- 
ki, inne naftępne rozbierają i tłumaczą część te- 
go widoku i obrazu. Że zaś pomoc Jeometryj, 
a osobliwie nauki o tróykatach w całóm tóm do- 
ciekaniu jeft iftotnić potrzebna ;. Kopernik na- 
przód własności liniy proftych w kole , i. sposo- 
by dochodzenia za ich pomocą kątów i łuków 
z Ptolomeusza przywiódł, po czóh całą naukę 
o tróykątach osobliwie kuliftych na końcu pier- 
wszćy xięgi umieścił. Traktat ten zawiera dwa 
bardzo ważne w Jeometryi wynalazki przez Ko- 
pernika odkryte, o których dotąd dlatego w hi- 
ftoryi matematyczney nie wiedziano, iż sądzi- 
li wszyscy, że ie Kopernik wyiął z xiążki ga- 
na Millera Frankończyka , znanego pod imieniem 
Regiomontana , drukiem ogłoszoney roku 1533 ; 
kiedy dzieło Kopernika wyszło dopiero roku 1543. 
Lecz fkoro się znalazła Trygonometrya Koperni- 
ka rokiem wprzód w Wittembergu wydana przez 
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£hetyka iego ucznia, fkoro tenże Rhetykus 
w przedmowie swoićy do Hartmana Norymber- | 
czyka zeznaie, iż Kopernik naukę o troykatach, 
tyle ważnych i nowych rzeczy zawieraiącą, wprzód 
zrobił i dokończył, nim wiedzieć mógł o xiążce 
Regsiomontana; nikt zapewne z Jeometrów nie za- 
przeczy, że nauka tak potrzebna i ważna © troy- 
kątach kuliftych, zaczęta naprzód od Hypparcha, 
dofkonalona od Arabów , wnayzawilszych swoich 
zagadnieniach była dokończona przez naszego 
rodaka. ; 

Ze zaś czegokolwiek chwycił się ten wielki 
człowiek, we wszyftkićm prawie zoftawił piętno 
swego tworczego rozumu; należy się domnie- 
mywać, iż ucząc z taką chwała Matematyki w Rzy- 
mie, musiał wtey nauce zrobić wiele rzeczy wa- 
żnych i nowych , które albo zaginęły , albo gdzie 
w rękopismach leżą ukryte: bo to był grzech je- 
go f(kromności ,iż z prac iego , czegó wprzód sła- 
wa po l uropie nie rozniosła, Czego Retykus jego 
uczeń nie wypzosił, czego przyiaciele i znaka- 
mici powagą ludzie prośbami i naleganiem nie 
wymogli, tego on światu nie wydał i nie pokazał, 
Ale porzućmy te wszyftkie domysły, kiedy nam 
ieszcze pozoftaią inne wielkie Kopernika w A- 
ftronoinii odkrycia. 


Treść xiggi II. iego dzieła , i co komu 
w nicy winien. 


Druga xięga o obrotach niebiefkich zawiera 
naukę o fkutkach biegu dzicnnego , które Koper- 
nik przez bieg wirowy ziemi tłumaczy. Opisanie 
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kół sfery niebiefkiey , ich różne względem siebie 
położenia, i ftąd wypadaiące fkutki dla mie- 
szkańców ziemi; wschód, zachód, i gó owanie 
gwiazd: wymiar czasu i iego podział: sztuka 
znalezienia pochyłości drogi ziemfkiey do ró- 
wnika; położenie ciał niebiefkich względem tych 
obudwóch kół; oddzielenie tego, co się przez ob. 
serwacyą dochodzi, od tego, co przez rachunek try- 
gonometryczny poznaiemy ; rozwiązanie ważnych 
zagadnicń trygonometrycziych tu należących, 
wyrachowanie, za pomocą ich, tabl c do położenia 
ciał niebiefkich i poznania czasu służących; fta, 
nowią materyą téy xiegi, ktora ief naywięcey 
kopiią rzeczy z Ptolomeusza wyiętych, i przez 
bieg wirowy ziemi wytłumaczonych. Kończy się 
reicftrem tysiąca dwudzieftu dwóch ( 1022, ) 
gwiazd ftałych, wypisanyna także z Ptolomeusza ; 
ale naywięcey wypracowanym przez Hypparcha, 
z tą tylko różnicą, Że Kopernik odltępuizc od 
powszechnego w Aftronomii zwyczaju, położenie 
gwiazd względem ekliptyki, nie do punktów ró- 
wnonocnych, alc do iednty teyże samey gwiazdy 
odnosi i rachuie, 


Walne wynalazki Kopernika w xigðze LIT. 


Xięga trzecia ieft szacownym fkładem naydeli- 
katnieyszych w Aftronomii wynalazków, a owocem 
głęboko w taicmnice natury przenikaiącego rozu- 
mu. Jeżeli porównamy pierworodne myśli w tey 
xiędze rzucone z dzisieyszym fanem wiadomo- 
ści aftronomicznych, zobaczymy nie bez zadumie- 
nia, Że byftrością tych myśli Kopernik prawie 

zimię- 
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zmierzył całą przepaść wieczności , kiedy zgadł 
nzytrudnieysze wynalazki potomności, kiedy prze- 
powiedział nayleniwsze w biegach niebiefkich od- 
miany w ciągu tylko wieków czuć sie daiące, i 
sposób ich wytłumaczenia zoftawił. Wykładaiąc 
w tey xiędze wszyftkie przypadki biegu rocznego 
ziemi, wypadało mu przebicżeć i zgłębić drogę, 
którą nasz planeta około słońca opisuje, czas na 
iey opisanie frawiony czyli dłuzość roku, różne 
odmiany w chyżości tego biegu, pochyłość diogi 
roczney do równika, czyli koła obrotem dziennym 
ziemi zrodzonego , wreszcie puntka te; w których 
się te dwa koła przecinsią, nazwane punktami 
równonocucni. Położemie tych punktów jeft nay- 
ważmieyszym rachuby aftronomiczney i cywilney 
pierwiafkiem; bo od ich m eysca zawisły poty roku 
i ich powrot, ad nich ieszcze zsleżą wszyftkie 
położenia ciał niebiefkich względem wschodu i 
zachodu , a zatćm ledwo nie cała mafsa wiada- 
mości ludzkich w Afronomii. Jdzie tu więc © 
dochodzenie pierwszych i naywalnieyszych fua- 
dameatów całey nauki i rachuby: w czćm nie 
można! mieć za przewodnika tylko obserwacye 
nayodiegleyszych wieków, te to szacowne plony 
usilaości ludzkiey , uwadze gwiazd poswieconćy, 
i trafną byftrość dowcipu w naznaczeniu początku 
i przyczyny takowym Mutkom. 

Począwszy od Tymocharysa iednego z pierw- 
szych Afronomów szkoły Alexandryyfkicy na 
294. lat przed Erą chrześciiańfką, przebiega i 
roztrząsa obserwacye tóyże samóy gwiazdy przez 
Hypparcha, Ptolomeusza , Albategniusza Araba, ` 
i przez siebie we Fracaburgu czynione, obeyma- 

Styczeń 4409. 
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jące przeciąg tysiąca ośmset dziewiętnzście lat 
(1819), z których mu wypadło, że gwiazdy za- 
chowu.ąc te samę odległość od drogi ziemfkiey, 
odmieniaią na niey długość, czyli odległość od 
punktów równonocnych: a że też gw'azdy wzglę- 
dem siebie samych to samo ftatecznie zachowują 
położenie: więc ta odmiana długości nie pochoa 
dzi od biegu gwiazd, ale od tego , że się punkta 
równonocne cofaią wRecz od wschodu ku zacho- 
dewi. Skutek ten znany iet w Aftronomii pod 
imieniem poprzedzanie punętów równonocnych 
(przrefsio wquinostiorum ), Roztrząsaiąc znowu 
obserwacye nad pochyłością drogi ziemfkiey do 
równika przez Jryśtarcha z Sumos , Piolotneusza, 
Arabów , i przez siebie czynione, wyciągnął z nich 
odmianę tey pochyłości. Kopernik więc ze sweich 
własnych przez trzydzieści lut ciągnionych, i 
z dawnych obserwacyy wniósł naprzód to , co Hyp- 
parch maypierwszy doftrzegł, i co wszyscy po 
nim aftronomowie wiedzieli, że punkta równo- 
nocne maią bieg wfteczny: wniósł powtórnie to, 
czego nikt przed nim nie poftrzegł, że ten bieg 
punktów równonocnych ijeft nierówny; i że po- 
chyłość drogi ziemikiey podlega odmianom pery- 
odycznym, to ieft ; w pewnym przeciągu lat się 
wracaiącym. Nie ieft tu mieysce ścigać go w nie- 
zmiernie pracowitym rachunku tych odmian i ich 
powrotu. 

Gdy przyszło do naznaczenia początku i 
przyczyny, z których takowy bieg i odmiany 
wypadaią; wszyscy co poprzedzili Kopernika, ma- 
twali się, i gubili w różnych, powymyślanych sfe- 
rach i kołach, które były tylko rusztowania 
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uwikłanćy w trudnościach, i pasuiącey się z zo» 
bą niewiadomości; ale to nie były ani obis- 
wienia prawdy , ani widoki rozsądku. Kopernik 
fkruszył tę lepiankę kół i sfer na niczém nie 
opśrtą , i iak gdyby śswiadzk ftworzenia, wycią- 
gnat z biegn ziemi ten tak delikatny mechanizm 
świata. Uczy ou nas w rozdzi le trzecim x ęgi 
trzecićy, że oś ziemi mimo iey równoległe , co 
do pór roku, położenie, podlega dwom bardza 
leniwym bicgom: naprzód punkt éy oftxteczny 
czyli bieguna świata w przeciagu blifko dwudzieftu 
sześciu tysięcy lat (26000), od wschodu na za- 
chód krąży około bieguna ekliptyki: a że za 
biegiem osì idzie koniecznie bieg równika , więc 
punkta równonocne ślizgaiąc się po ekliptyce , 
cofać się corocznie musza o łuk blifko pięćdziesiąt 
sekund : are. Że taż oś ziemi nakształt linii wa- 
Żącey się , kołysze się i waha w tym niezmier- 
nie leniwym ruchu, a przez to wahanie zbliża 
się lub øddala od osi ekliptyki: a że znowu 
za pochyłością osi idzie -koniecznie pochyłość 
kół i płaszczyzn; więc kołysanie się osi ziem- 
fkićy sprawiać musi odmianę w pochyłości równi. 
ka do ekliptyki. Z czego wypada , że cofanie . 
się punktów równonocnych, wszyftkie odmiany 
w położeniu gwiazd, są fkutkiem dwóch tych 
niezmiernie leniwych i małych xuchów , którym 
oś ziemi w biegu rocznym podlega: że te dwa 
biegi osi ziemfkićy tak są od siebie zawisie , iż 
ieden wpływa w powiększenie lub zmnieyszenię 
drugiego , Że nakoniec małe odmiany w tych 
dwóch biegach są peryodyczne, i maią swoie 
gramice , których dosiągłszy , wracają się i od- 
Gz 
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niwihią w pewnym lat, lub wieków przeciągu. 
fodług tóy Kopernika nauki, równik z ekliptyką 
ani się kiedy zeszły , ani się nigdy Zniśdź z so- 
bą nie mogą, iak sobie roili niektórzy , chcąc 
przez to tłnmaczyć rewolucye fizyczne ziemi , 
alko przepowiadać przyszłe iey klęfki i odmiany. 
Te wszykie Kopernika myśli z głębi fkryto- 

ści wydobyte, tak mocno rozważone, tak szczęm 
śliwie ftosowane Si związane , mabyły w wieku 
naszym tego piętna pewności, iż są policzone 
w rzędzie prawd nayściśley dowiedzionych. Ne- 
wton , Bradley, Ruler , 9 Alembert, i wszytkie 
nayświotnieysze wicku dopiero fkończonego i 
: płynącego umysły, ugruntowały wiecznie i tę 
naukę i sławę Kopernika ; bo prawda utwierdza 
się i szerzy pracami i nowemi wynałazkami wie= 
ków ; kiedy błędy i przywidzenia podobne prze- 
miiającym na powietrzu widowilkom, błyszcząc 
się i ludząc do czasu , wreszcie giną i nikną przy 
mafsie światła wzrafaiącego rozumu. Po wytłu- 
maczoney odmianie punktów równonocnych , wy- 
padało uftanowić trwałość biegu rocznego ziemi, 
czyli długość roku. Bez tóy wiadomości ściśle 
wyrachowanćy, gdy za Leona X. na Zborze La- 
teraneń(kim poprawa kalendarza naftąpić nie mo- 
gla, zlecone było ode dworu Rzymfkiego Koper- 
nikowi, aby z pewnością uftanowił i oznaczył 
ten iftotny pierwiaftek rachuby cywilney i afro- 
nomiczney. Kopernik odrzuca i-w tem naukę 
Płolomeusza: dowodzi, że obrachowanie roku 
cywilnego , zaczynaiącego się od powracaiących 
się pór roku, ieft wątpliwe i nieftałe, bo się 
odaosi do punktów równonocnych , które są od- 
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mienne i ruchome. Wyprowadza rachubę roku 
peryodycznego, wymierzaiącego się od powrotu 
słońca do tóy samćy pewney iakiey gwiazdy, 
iako do punktu niewzruszonego. Chaldeyczyko- 
wie trzymali się dawniey tego rachunku , który 
był odnowiony na końcu dziewiątego wiekn 
przez Thebitha Araba. Kopernik idąc za iego 
przykładem, zasiagnął naydawnieyszych obser- 
wacyy, i te z sobą, i ze swemi ftosuiąc, wy- 
ciągnął z nich długość roku, która się dziś po- 
kazuie © dwadzieścia ośm sekund nadto wielka. 
Na tak ukanowionych zasadach gruntnie uwagi 
swoje nad biegiem rocznym ziemi, i ułożone ta- 
blice do rachowania tego biegu. 


Zarzuty o9 Bailly Kopernikowi zrobione, są 
niesłuszne. 


Dopiero wiernie wyftawiona Z xięgi trze- 
cićy Kopernika nanka , ściągnęła na siebie wiele 
niesłusznych zarzutów sławnego i wymownego 
dzieiopisa Afronomii Bailly, Nie bez wielkie- 
go wftrętu i przykrości przychodzi mi podnieść 
głos za prawdą i przekonaniem przeciwko pisa- 
rzowi, nmaiącema prawo i do méy osobifcy 
wdzięczności, i do powszechney czci i uwielbie- 
nia. Zarzuca Kopernikowi Bailly zbytnie, i iak 
on nazywa, bałwochwalcze, do zdań ftarożytrości 
przywiązanie , przez które nie śmiał poprawić 
błędnego rachunku Ptolomeusza i Albategniusza 
o długości roku: że pochyłości drogi ziemfkićy 
przyzpawał odmiany peryodyczne : że ruch 
puaktów równonocnych miał za nieiednoftnyny , 
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i że sądził z Avzahe! Hiszpanem , w wieku je? 
ctćnaftym z Aftronomii ałynącym , iż odległość 
między słońcem i środkiem drogi ziemfkićy jeft 
odmienna; i że liniia naywiększey i naymniey- 
szey odległości ziemi od słońca, nie zawsze w je- 
dnóm micyscu nieba przypada. W te błędy, mó- 
wi Bailly. wprowadzit Kopernika zbytni respekt 
dla Rarożytności, i cieć ocalenia dawnych ob- 
serwacyy i rachunków. 

Lubo nie zamilczę błedów i omyłek , które 
popełnił Kopernik, dziwuię się atoli, że je Bail: 
ły wytyka tam, gdzie ich nie masz, i gdzie ich 
żaden dzisieysz go fanu nauki wiadomy Astro- 
nom nie przyzna. Możnaż naprzód zarzucić bał- 
wochwalcze do ftarożytności przywiązsnie czło- 
wiekowi , który całą naukę ftarożytną zburzył 
Í wywrócił? który dzielnością swego rozumu , 
i trzydzieftoletnią uwadze nieba poświęconą pras 
cą, cały wpływ zuftarzał-go o biegu słońca uprze- 
dzenia , ftarał się zniszczyć i obalić? W tem 
nawet, co mu zarzuca Bailly o długości roku, 
Kopernik nie każe słuchać Płolomeusza i cale 
inną drogą długości roku dochodzi. Ponieważ 
rachunki Płolomeusza i Albategniusza o długo- 
ści roku wypadały z obserwacyy dawnych; Ko- 
pernik nie miał prawa odwieniać ie i poprawiać: 
bo poprawa bydź powinna zafundowana, albo na 
większey dofkonałości infrumentów „ albo ma pe- 
wnieyszyni sposobie ebserwowania: wiemy zaś, 
Że ftan nauki, co do tych dwóch rzeczy za Ko- 
pernika w niczóm sie prawie nie różnił od ftuau 
za czasów Płolomeusza i Arabów, Zdanie na- 
wet Arzahela Hiszpana topernik zgodnie ze fta- 
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nem nieba poprawił. Zdaje się, że dzieiopis 
Aftronomii pisząc te zarzuty , nie rozważył my- 
śli Kopernika w swóm prawdziwóm źródle, i że 
w pisaniu nie pomniał na wielkie wieku oftatnie- 
go w Aftronomii fizycznćy poftępki 1 wynalazki, 
które właśnie tego wszyftkiego w ciałach nie- 
biefkich dowiodły , co twierdził Kopernik , a co 
po wymownćm 'iego uwielbieniu, krytyk w Teje- 
ftrze iego błedów położył. 

Kopernik przy cudownóy trafności w myślach, 
nie mógł zawsze przyyśdź do precyzyi w liczbach, 
rzez niedofkonałość infirumentów i sposobów : 
ale też nawet i wiek nasz przy tylu pomocach , 
i przy tak daleko posunioney dofkonałości narzę- 
dzi, ieszcze ićy zupełnie nie doszedł. Wytknię- 
te bowiem w tćy krytyce rzeczy ftanowią zbiór 
naydelikatnieyszych pierwiaftków,i nayleniwszych 
w biegach niebiefkich odmias. Obserwacye ftaro- 
Żytne madto są niedokładne, obserwacye tera- 
Źnieysze nadto są bl fkie i kwieże do osiagnicnia 
téy precyzyi, która się dopiero w tysiącach, ana 
wiele przypadków , w milionach lat daie czuć i po- 
frzegać. Rozum Kopernika przedarł się przez 
wszyftkie zapory słobości ludzk ćy: zmysły na- 
sze są nadto grube, sposoby ich wsparcia i roze 
ciągnienia jeszcze. nadto niedofkatuczne , do ści- 
gamia i czucia tych delikatnych odmian, które 
on W ciałach niebicfkich przepowiedział: sam tyl- 
ko czas mnożąc zbiór tych małych odmian, uczy- 
ni je przyszłym pokoleniom widoczne; dziś zab 
sam tylko naydelikatnicyszy rachunek ieometry- 
czny mierzyć potrafi głębokie tego nadzwyczay- 
nego. czławieka przeniknienia i poięcia. Winicn 
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je zać Kopernik 'temn , że nie poszedł zn radą 
dzieiopisa ARronomii, że dawne obserwacye blj- 
fko dwa tysiące lat zaymuiące, bez żadney od- 
miany i poprawy roztrząsał : bo (iak wiedzą aftro- 
nomowie), tak rozległy przeciąg czasu, zmniey= 
szając koniecznie to, co ieft fkutkiena omyłek , 
a powiekszajac to, co ieft fkutkiem rzetelnych 
w naturze odmiam , naprowadził Kopernika wą te, 
delikatne o biegach niebiefkich myśli. Odkryć 
zaifte i pokazać, co się w biegach niebiefkich od- 
mienia, ieft to dziełem głebokiey przeaikłości i ro- 
zumu , i tego dokazał Kopernik: wymierzyć zaś 
ì oznaczyć w liczbach wartość tey odmiany, ieft 
robotą czasu ,*pracy i cierpłiwości: i to należa- 
ło do naftępnych wieków i pokoleń. 


Reszta w następuiącym Numerze. 
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Uwagi nad krytyką przez Krasickiego. 


Kryty: jak iet potrzebną w dziełach uczonych, 
tak wielkiey baczności używać należy, iżby 
z ścisłych obrębów , które mieć powinna, nie wya 
szła. Pochodzić ma i brać swóy wzroR z chęci 
polepszenia tego, co zdróżnego widzi : ale że częiło 
ta żarliwość z siebie chwalebna, albo złe ma powo- 
dy , aibo się nieprzywoicie obwieszcza, stawa się 
z użyecznóy ,lakby bydź powinna, szkodliwą. 
Zbyt wsławionego, a powiększey części mie- 
znanego pisarza Zoila, na czeje krytyków wszy- 
acy kładą: ate się każdy gniewa o to , gdy kto 
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wnim zdrożności poftrzega, ów Zoil z innych 
miar może rozsądny pisarz, fał się celem zawzię- 
tościi przekleńftw, naygrawań i wymówek zbyt 
liczaego rodzaiu piszących, którzy poczuwaiąc się, 
iż godui* Zoiła,łaią go wcześnie, aby ma nich 
nie nacierał. Jak więc gdzieindzicy “pò wiedzie- 
liśnay , kto był ten Mecenas, którego” wszyscy 
chwalą, tak powiamy tersz ,-czóm był ów Zoil, 
którego wszyscy ganią. Urodził się w Amfipolw 
mieście Tracyi , żył za czasów Płolomcusza 
Philadeltfa króla Egipitu,' na lut dwieście sie- 
demdzięsiąt" przed marodzeniem'ChryfRusa. Mąż 
ten w nauce biegły,, odważył się wziąć pod swóy' 
sąd rytmy Homerw, co, iakby'świętokractwo po- 
pełnił , wzburzyło przeciw niemu wielbicieli tego 
rymotworcy. Nie doszła do czasów pożaiey- 
szych takowa krytyka, sądzić więc o iey war- 
tości nie możemy. “Nie był naganionym od wspól- 
czesnych Horicyusz, za to,że powiedział , iż i 
ubóftwiony Homer pod czas drzymie , aliquando 
dermitat dwus Homerus. Trafia się to naycel- 
nieyszym pisarzom , zdarzyło się niekiedy i sa- 
memu Horacyuszorbi, "O czasie śmierci Zoila, 
pewności nie masz: 

Zdatna ze wszech miar, byleby w granicach 
swoich zachowana krytyka: żle użyta rozpoftarła 
tale dalece panewanie swoic, i do tego fopnia 
ciężaru: przyszło jarzmo, które śmie kłaść nA 
poddanych sobie, iż go znieść nie podobna. Nay- 
większą złego przyczyną ieft imiałość satyryków , 
którzy niedosyć maiąc na tém, iż powfaią na- 
przeciw zdrożnościom, uszczególniaią nawet po- 
wfawanie swoie przeciw zdrożnym, targaiąe 
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się na ich sławę, wziętość , zgoła czyniąc rzecz 
osobiftą z tego, co powszechnóm bydż powinno. 
Za zdrożnym Horacyusza przykładem , nie zakry- 
waią zasłoną rostropności przeftróg swoich, ale 
niezwykłą zaiadłością wymieniaiąc po nazwifku 
osoby'z pism, przenieśli rzecz do obyczayności. 
Łączy się w tak bezbożnóm działaniu Z chęcią 
niby przysługi złorzeczenie, i tym to bezpra- 
wiom winniśmy tłok niezmierny osobliwie dzien- 
ników, gdzie zamiaft oświecenia nudae tylko o- 
sobiftości czytamy. odrazy. 

Gdy rauwimy o krytyce: mad iey prawdzi- 
wą itota zaftanawiać się należy. Jeft to rodzay 
sądu miby polubownego, maiący za cel wzroft 
nauki, i co raz większe wydofkonalenie pisarzów, 
gdy im sie użyteczne prawidła ukazuią, iak rzecz 
którą przedsięwzięli wykształcić i poprawić na- 
leży. Zamiar tukowy zjadliwości żadaey nie za- 
wiera, ł owszem pełen względów i uczucia, 
przymilać powinien poprawę. Ale żeby takowe 
przymilenie zyfkał krytykuiący, gdy urząd sę- 
dziego sprawnie, niech się ftura tak go dopełniać , 
iżby doszedł zamierzonego od siebie celu. 

Między licznemi sędziego obowiązkami , te 
są, zdaie mi się, nayiftotnicysze: iżby posiadał 
sposobność należytą do sprawowania urzędu, iż- 
by się nie lenił sprawować go: iżby łączył sta- 
łość z rofropBością: iżby zrzekł się szczegól- 
nych względów , a jedynie tylko zapatrywał się 
na powianość swoję. 

Nie dosyć iek krytykowi ganić, trzeba ky 
dał przyczynę nagany , a iak ią dadź ma, gdy 
nie będzie miał zdatney do tego wiadomości? Na- 
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uka ią darzy i doświadczenie ; trzeba więc dobrze 
rzecz pierwey posiadać , niż się na iey sądzenie 
odważyć , a wówczas dopiero będzie wyrok bcz 
odwołania. 

Sędzia leniwy spuszcza się na cudze powie- 
ści i zaświadczenia, dlatego iżby sobie pracy o- 
szczędził: a że te mogą bydź interesowzne , pło- 

' che, nicbaczne, aco nayczęściey sę zdarza, czczćną 
cudzego głosu odbiciem ; sąd naftepny z regułą 
ścisłcy sprawiedliwości zgodzić naówczas trudno. 
Tem się prawidłem rządzą niebaczni krytycy: 
cudzy odgłos dla nich wyrokiem, 1 częRokroć 
rzecz z siebie szacowna , idzie w pogardę i po- 
śmie wifko. 

Dosyć ief znienawidzone rzemiosło krytyki i 
wftręt czyni od tego, który się ićy podiął: trze- 
ba więc iżby ge ługodził, a tego dokazać inazczdy 
nie może , tylko zażywaiąc wszyftkich sposobów, 
które tylko zmierzać ku temu cełowi moga. Mo- 
Żma ¿iak to mówią ,i grzecznie łaiać, a czemuż 
względnie i bez obrażenia nie poprawić! sposób 
oftrość rzeczy zmnieysza. Oschy wziętość, ı 
dawniey nabyta roftropney łagodności sława , u- 
fkramiaią gorycz dzieła, a zamiaft nienawiści, 
częftokroć zyfkuią przywiązanie. Ale w tey mie- 
rze nader czułym, pilnym, i oftrożnym razem 
krytyk bydź powinien ,, iżby zamiaft poprawy, 
pobłażaniem nie wykroczył. Lepiey albowiem 
przykro zganić, niż chwalić niebicznie: w pit- 
wszćm działaniu prawda się nie obraża, w drugićm 
zdrada i podłość się obwieszcza. 

Jeft wyobrażenie krytyki dokładne w pi- 
śmie iednćm angiel(kićm, pod nafępuiącą allege- 
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ryą. „Krytyka ftarszą icf córką prawdy i pracy: 
przy iey wyściu na świat, przyięła ią na łono 
swoie sprawiedliwość , mądrości oddana była na 
wychowanie. Gdy wzrosła, więci jey przymio- 
tami bogowie, zdali iey rząd nad dowcipem , 
oną takt dawała, gdy grały Muzy. Zstąpiły te 
wraz z nią ga Ziemię, Gdy opuszczała nicho ,„ 
dała iẹy sprawiedliwość na znak władzy berło 
w rękę, którego wierzchołek zmaczany był w am- 
brozyi, i było z tey frony obwinięte liściem 
lauru i amarantu: drugie berła uięcie obłożone było 
mskowym liściem ,i gałązką cyprysu, i zmacza- 
ne w wodzie niepamięci: to w jedney piaftuiąc, 
w drugiey ręce trzymała pochodnią niezgasłą; czas 
ią urządził, a prawda zapaliła. Obiaśnione świa- 
tiem takowem widoki, okazywały rzeczy , w ifto- 
cie ieh włzściwey. Co kunszt przydawał, a głup- 
ftwo mieszało , wszyftko to nikło przy blalku prze- 
nikalącym a ciągłym: dochodził on, i obiaśniał 
chytrości , zamarzenia,czczóy subtelności kryio- 
wki; wlkroś przenikał wydatne na pozór odzieże, 
które niekiedy, krasomowftwo głupftwu z zarob- 
kicm przedawać zwykło; przywdziane naówczas 
niezgrabności i kalectwa ukryć się nie mogą. 
»Zstąpiła na ziemie temi znakomita dary 
krytyka, i było iey obowiązkiem uważać, roz- 
trząsać, i dawać szacunek temu wszyfk:ęmu, co 
Muz czciciele daig im na ofiarę. Działania takowe 
oświecała zawsze w ręku trzymana pochodnia 
prawdy, a naówczas gdy ofiara godaa była bogiń 
widoku, dotknięciem.części berła w laur uwitego, 
nadawała jey nicimiertelność!: rzadko się to iednak 
zdarzało , dla tey przyczyny, iż się niekiedy u- 
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kazywał podftęp. Lecz blafk prawego światła od- 
krywał zdradę, złe farby traciły żywość , słowa 
były tylko brzękiem , zbytnie nadęcie chydziło 
powierzchowność , zgoła niewczesne przydatki 
uymowały wdzięku, a zamiaft przymilenia czyni- 
ły odrazę: naówczas obracała krytyka na dół 
wierzchołek berła swojego, i tą częścią którą woda 
niepamięci zmoczyła , dotknęła dzieło podane na 
ofiarę, moc zasypialącego maku zamartwiała ie , 
żałobna cyprysu gałązka niszczyła do szczętu. 

„Były niekiedy takowe ofiary, w których 
nie znaydowały się zdrożności warte zniszcze- 
nia, ale co było dobrem, nie dość godnćm było 
lauru; naówczas utrzymywała spuszczaiące sie 
berło krytyka, i podawała pismo czasowi: Działz- 
nia iego nie były fkore „na to jednak wychodziły, 
iż przewłoka zgodna była z sprawiedliwością, i 
każde dzieło należytą odbierało nadgrodę lub 
karę. : 

„Ci co przynosili ofiary, a dowiedzieli się, 
iż ie czasowi pod wyrok dawano, ftarali się 
korzyftać z przewłoki, zdobywali się więc na 
nowe działania, i kształcąc niekiedy zbysecznie , 
kazili dzieła swoie. Nxprawiali ie drudzy baczną 
uwagą: iednych więc praca nikła pomału, dru- 
gich ftawała się zdatną. Były i takie, które 
Czas jako nieużyteczne, za pierwszćm spoyrze- 
niem niszczył. 

„Zapstrywała się ciekawie z początku na 
działania czasowe Krytyka, i tak się iey podo- 
bały, iż zdała na niego pieczą o tem,co miała 
sobie samey tylko z razu poruczone, a zmierzi - 
wszy na ziemi mieszkamie, wraz z Afreą wróci- 
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ła się do niebios, zoftawuiąc w towarzyftwie 
przesądu i guftu złego, chytrość, iad i zuchwa- 
łość. 

» Rzucając ziemię fkruszyła berło ; ułomek 
zmoczony w Ambrozyi , porwało pochlebftwo ; 
złość zazdrosna , ten, który się wodą niepamięci 
był zaraził. Więc uczniowie i wielbiciele pochleb- 
ftwa , wieczney pamięci cechę kładą ną to 
wszyfłko, co im zyfk, boiażń lub powaga aa- 
ftręcza. Zazdrość na szacowne się dary miota, 
i chciałaby ie pogrążyć w niepamięci. 

»Niewolniki iadu zazdrosnego , zyfkały od 
furyy piekielnych pochodnią, i nią kopcą, przy- 
naymniey, gdy spalić nie mogą godne szacunku 
dzieła. 

n Gdy się z godną towarzyszką swoią Astreą, 
tam wzbiła Krytyka, gdzie prawda i sprawiedli- 
wość wicczyfe swoje maig siedlifka ; Dumni zdo- 
byczą ułomków berła iey pochlebftwa, i złości 
posługacze, za pierwszćm pań swoich Zniknie- 
niem, wdarli się w świątnicy Muz przysionki, i 

"te mieysca gwałtownie opanowawszy, zaczęli 
w nich rozpościerać nieprawą swą władzę; zasie- 
dli na ftolicy sądowey , i wyrywaiąc z rąk cisną- 
cym się zewsząd ofi iry s chca nadawać według u- 
podobania swego, miepamię lub sławę. Czas 
jednak ftały , w rozpoczętóm dziele bez wzgięda 
na ich wyroki, nadgradza lub karze. 


sil 


OGŁOSZENIE 


Wychodzącego na widok publiczny Słownika 
Mitologicznego z obrazopismem 
gconołogia. 


Ni: można dofkonale ogarnąć rozumem dzieł Gre- 

ków i Rzymizn od dalekiey Starożytności 
przesłanych ,sbez objęcia mocnego taiemnic i re- 
ligiynych obrządków pogeńftwa. Po tylu wiekach 
jeszcze Mitologia na Teatrze i Pzrnafsie pannie; 
i świat Chrześciiańfki nie mniey ieft bałwochwal- 
czy wtym względzie, iak zwycięzcy Xerxesa i 
dzieci Romula. Jeszcze z niey pióro poety, pę- 
zel malarza , dłuto snycerza, pomyślny bierze 
zasiłek. Ona to zdobi galerye, pałace p ogrody. 
W wieku światła każdy rumienić się musi, wy- 
znaiąc tu swą niewiadomość. Będzie poglądał 
na przedziwne wizerunki melarftwa i rzeżby ocza- 
mi gminu ślepego. Jakiż guft poczuie w ow- 
czesnych pisarzach, pożnieyszych Traikach, kie- 
dy ięzyk Mitologii będzie obcym u niego? Mito- 
logia więc konieczaie potrzebna do poznania wy- 
zwolonych nauk i kunsztów. 

Dwa tylko dzieła mitologiczne mamy w Pol- 
kim ięzyku. Słownik P. Chompre przekładu X. 
Dominika Szybińjkiego, w szczupłych nader zam- 
knięty obrębach , nie dale częfto wiadomości ifto- 
tnie potrzebnych: Mitologia Pomeia równie nie- 
doftateczna. Osądziłem więc, że uczynię Publi- 
czności przysługę układem nowego w tym ro- 
dzaiu dzieła. Użyłem do tego pisarzów znanych 
zrozległey nauki, unikając zbytaiey rozwiekło- 
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ści, a nie nie opuszczaiąc , coby ułatwić mogło 
poznanie szanownych: starożytności pamiątek. 
W słowniku moim znaydzie czytelnik rozmaite 
syftemata panniące naftępnie w różnych wiekach 
pogańftwa; allegorye Poetów, Artyftów, Filo- 
zofów ; obrządki, wyrocznie, wieszczbiarftwa , 
oczyszczenia , urzędy kapłanów, wieszczków , 
Sybil , Weftalek; święta, igrzyfka, ofiary, ołta- 
rze, troynogi , narzędzia ofiarne, zgoła wszelkie 
znamiona, pod któremi bałwochwalnia uwieczniła 
swą pamięć. 

W całem dziele czyniene ciągle uwagi ftoso- 
wnie do hiftoryi moralności, dadzą poznać , iak 
w przedziałach wieków , narodów, i różnicy świa- 
tła wzraftały opiniie , zwyczaie. 

Tam się przekonamy , iż wszelkie czci gatun- 
ki poprzedziła naturalna religiia, trapiąca serce 
człowieka po dopuszczeniu się sprawy nieludz- 
kiey. Zapamiętały w rofterkach przyjaciel tąr- 
gnąłsię na życie ulubiony osoby , brat z wszel- 
kiey czułości wyzuty , barbarczyńlkie wykonał za- 
bóyftwo na bracie, miłośnik uniesiony podeyrzli- 
wą zazdrością, w sercu niewinney ofiary Żelazo 
utopił, niesprawiedliwy tyran fkazał na śmierć 
poczciwego człowieka. Syn zabił oyca. Oto lu- 
dzie dręczeci rozpaczą , szukali ulgi na łonie 
religii. 

Tam poznamy prawdziwą u dawnych religiią, 
iż BóG sprawiedliwy poglądzł ze szczytu wiecz- 
ności ukrytey na ludzkie poftępki, upokarzał du- 
mnych z potęgi, urody, talentów, i ścigał zem- 
Ra zbrodniarzów. Cycero nie mówi, że Merku- 
ryusz pobudził Werresa do złupienia Sycylii, 

„aczkol- 
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aczkolwiek Merkury w baieczney powieści porwał 
woły Apollina. Dwa iayka Ledy — zmiana cór- 
ki fnacha w krowę — miłość Apollina do Hia- 
cynta, nie ftanowiły wyroków wiary. 

Tam się przekonamy , iak wdzięczność pu- 
bliczna , wynosiła poczciwych do chwały bogów ; 
"Acz rymotwórcy winnego czasem świadectwa pra- 
wdzie uwłoczą. 

Tam obsczymy , iak syn w żalu ubóstwiał 
ftraconego oyca, rodzice nieutuleni po ftracie po- 
tomftwa , wzywałi, na wzór Kwintyliana , bo- 
gów swoiley boleści, numina QAoloris. Tam 
miłość we łzach omdlewaiąca brała za cel czci 
swoiey tę ulubioną iftotę , w którcy za Życia zła- 
żyła wszyftkie nadzieie. 

Tam przekonamy, się oraz, iak dziki zabobon 
w nabożney wściekłości, uzbraiał oyca przeciw 
synowi. Wzdryga sę ludzkość na ten poftępek , 
w którym dawca życia łączył kata ohydę. 

Tam się przekonamy. iż nieznaiomość Fizy- 
ki nieskończone bostwa wylęgła. Przypisywali 
fkutki, nie znaiąc ich przyczyn, iftnościom żyią- 
cym. Nieznaiomość żeglugi bvła przyczyną wie- 
lu mylnych powieści. Ze Perseusz odważył się 
Gibraitarfką" cieśniną udać się do Orkad, dano 
mu konia Pegaza z rynsztunkiem woiennym Plu- 
tona i Merkurego: własnie iak gdyby nie można 
było tak długiey odbyć podróży bez pomocy nad- 
przyrodzoney. ` 

Tam widzieć się daie, iż kapłani chciwi zy- 
fku, tysiączne baśnie tworzyli. Wymyślono mnie- 
mane wspólnictwo bogów na ocalenie honoru nie- 
wiaft, i utaienie przed ludźmi wftydliwych pło- 

Styczeń 4$05. 
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mieni: Stąd udano, że Jowisz Danag uwiodł: Rad 
Jowisz kazirodca, Mars cudzołożnik. 

Podobanie się było zawsze celem pocty: ftąd 
szczęśliwe zmyślenie, zasadzone iednak zawsze 
na podobieńftwie do prawdy, ftało się duszą Po- 
czyj. Tak pafterki zmieniły się w Nimfy czyli 
Naiady; Pafterze w Satyrów czyli Faunów, lubią- 
cy muzykę w Apollinów , piękne głosy Muzami 
się ftuły; urodziwe niewiafty Wenerami nazwa- 
no, it.d. Wszyftkie niemal zmiany Owidyusza „ 
Higina, są wzięte dła ozdoby w znaczeniu alle- 
gorycznóm; ale obeymuią czyny prawdziwe. np. 
potworna srogość: Likaona , zmieniła go w wil- 
ka, it. d. Wszyftkie niemal bayki Rymotworców 
owczesnych mają nieiakie zarysy dziejów; ale 
z tysiącznemi itnainacyi utworami złączone. Kie- 
dy np. Homer wzmiankuie, iż Æol dał wiatry 
Ulifjsowi w worze zamknięte, z którego wy- 
puszczone od towarzyszów zoftały ; ta powieść 
oznacza, iż ów monarcha przepowiedział był 
Ulifsesowi wiatr przez dni kilka trwaiący, a że 
nie usłuchał iego porady, na morzu się rozbił. 
Ale kiedy Wirgiliust powiada, iż Eol na prosbę 
„Junony wzniecił ftraszną nawałność, która flotę 
Enegsza miała zspędzić do Afryki, ten czyfty 
wymysł tę miał zasadę , iż Kola miano za króla 
wiatrów. 

Tam przekonamy się, iż zmyslenia Homera, 
allegorye Apellesów, posągi Fidyaszów, zmie* 
szanie języków', klęfki każące ludziom szukać 
pociechy w niebie, przyłączały codzień nowe 
ogniwo do długiego łańcucha błędów rodu ludz- 
kiego. 
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Tam naoftatek z rożlicznych uwag w ciągu 
dzieła obiętych poznamy, Że n'ewinne udania, któ- 
remi Homer , Hirgili, Owidyusz, napełnili swe 
rytmy, podobaią się wszyftkim, i nikomu nie 
szkodzą. 

Gdy współziomkowie uczeni, w poważne To. 
warzyftwo zebrani, rozkrzewienie światła wzma- 
cniaią, miło mi ieft przyłożyć się choć w części 
do ich usiłowań. W tym iedynie celu poświęcam 
publiczności owóc tey pracy. Naymiłszą odbiorę 
nądgrodę, ieżeli powiedzą o mnie, że pracować 
pożytecznie umiałem. 

X. Aloizy Osiń/ki. 


Ten Słownik ze dwóch Tomów ma bydź zło- 
żony ; Każdy zaś Tom z trzydzieftu kiiku ar- 
kuszy. Cena prenumeraty Zł: Pol: 36. 

Prenumeratę przyymować będą: w Warszawie 
JP. Michat Melchin xięgarz na Ulicy Senatorfkiey 
w kamienicy Rautenftrachowfkiey pod Nrem 456. 
w Poznaniu JP. Krysztofowicz. w Wilnie JP. Ko. 
żuchow/ki prezes Drukarni Akademickiey. w Kra- 
kowie JP. Gróblowa. w Lublinie JX. Walewlki Pre. 
Zydeat Xięży Trynitarzów. we Lwowie JP. Pfafp 
xięgarz. w Dubnie JP. Fietta xięgarz. w Berdy» 
czowie XX, Karmelici, 
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O ustanowieniu nowey Not Sztycharni , 
i o maiących wychodzić x niey co miesiąc Azie- 
łach Muzycznych w kilku arkuszach, tak na 
Klawikort, iake i do śpiewania, poa tytułem : 
Wybor pięknych dzieł muzycznych i pieśni Pol- 
fkich na prenumeratę. — 


Niezawodoą ieft rzeczą , że równie Artyści 
isko Amatorowie Muzyki, oddawna inż życzyli 
sobie Ç na wzór innych miaft zagranicznych ), mieć 
w tćy ftolicy porządną Not Sztycharnią. Pierwsi, 
aby dzieł swoich udzielać Publiczności, drudzy 
aby onych z większą łatwością nabywać mogli. 

Niżey podpisany uftanowieniem takowey Not 
Sztycharni, tém większą spodziewa się publi- 
czności uczynić przysługę, że iey wyftawi ga- 
tunek Muzyki, iakiey z żadney zagraniczney Szty< 
charni, ani magazynów, mieć nie može. 

Naypięknieysze Polonesy, czyli Polfkie tań- 
ce, mało znane za granicą, albo wcale na inny 
sposób poprzerabiane, w samym tylko Polikim 
krain, zoftaią w oryginałach swoich. | zdj 

Różne Pieśni i tak nazwane Dumy, ozdo- 
bione naypięknieyszemi wierszami sławnych Po- 
etów , ledwo połowie kraiu są znane, przez nie 
możność udzielenia ich publicznie wszyftkim. 

Naypięknieysze Sonaty , Koncerta i inne tym 
podobne muzyki, n- Klawikort , Gittarę , lub 
inne inftrumenta, zrobione , już to przez Damy 
Pollkie, posiadaiące tak wygórowany guf i gie- 
niiusz w Muzyce ,iuż to przez wielu Amatorów 
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i Artyftów , zoftaią zagrzebane między kilku oso- 
bami wtenczas, kiedyby całey Publiczności ukon- 
tentowanie sprawić mogły, 

Wszyfłkie nakoniecArye, Duetta i inne śpie- 
wy z Oper Polfkich , tak oryginalnych, iako z ob- 
cych języków przerabinnych, ozdobione muzyką 
naysławnieyszych w Europie kompozytorów , le- 
dwo gdzieniegdzie widzieć można, a i te nawet 
mylnie częftokroć przepisywane, i więcey kesztu 
iące, niżeli sztychowane kosztowsć, mogą 

Z tych powodów niżey podpisany „odważaiąc 
się na to kosztowne przedsięwzięcie, wzywa 
łafkawey pomocy wszyftkich amatorów Muzyki, 
aby przy początkowych znacznych wydatkach , 
liczną prenumeratą, przy którey jedynie zamiar 
swóy ufkutecznić może, wesprzeć go raczyli, 

Wydawać będzie na ten rok: różne nowe 
Polonesy, Fantzzye , Ronda, Wąryacye, tak na 
nowe wcale, iako też dawniey ulubione temna 
zrobione , różne pieśni , dumy i t. d, 

Każdego miesiąca, zacząwszy od 10. Marca 
1803. aż do oftatniego Lutego w roku 1804. 
wychadzić będzie co miesiąc iedno dzieło z kil- 
ku sztuk złożone i oprawne: podtytułem : Wybór 
pięknych Gzieł Muzycznych i pieśni Polfkich. 

Pierwsze zaraz takowe dzieło zawierać w so- 
bie będzie: tod. Taniec Polfki JW, Michata Ogiń- 
Jkiego. 2re. Wcale nowy taniec Polfk: JP. Stefani. 
5cie. Dumę z wierszami JP. guliana Niemcewicza. 
4te. Piosnkę z poczyą JP, Osińfkiego, z muzyką 
wydającego to dzieło. sie. Waryacye na ulubio- 
ne temma zopery: Przerwana ofiara. 
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Prenumerata takowych 12. dzieł kosztować 
będzie na cały rok czerwonych złotych 4cy, a 
za ieden kwartał czerw: 1. w złocie. 

Wszyscy amatorowie i artyści proszeni są, 
aby dzieła muzykałne, tak swoiey kompozycyi, 
iako i inne, które godnemi osądzą widoku pu- 
blicznego. przysyłali do téyże Not Sztycharni , 
franco pod adresem niżey podpisanego. 

Prenumerować będzie można; w Warszawie 
u wydaiącego to dzieło. we Lwowie u JP. Pfaffa, 
w Krakowie u JP. Gröblow Y, wWilnie u JP. Ko- 
%uchowtkiego, w Poznaniu u JP. Krysztofowicza, 
w Dubnie u JP. Fietta, 

Niżey podpisany ma honor nareszcie oświad- 
czyć wszyftkim Artyftom i amatorom Muzyki, 
Że ftarać się usilnie będzie, aby iego sztychy , 
iako naydokładnieysze , ozdobne, i co do wyboru 
naylepsze bydź mogły, ofiaruiąc powolność swoię 
na wszyftkie ich rozkazy. w Warszawie dnia gg. 
Stycznia 1803. 

Jozef Elsner Muzyki Dyrektor przy 
, Teatrze Polfkim, 
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Tnsr HoRACEGO DO LOLLIUSZA. 


O co się starać, a czego się należy strzedz 
w przyiaźni. fak dogadzać humorowi możnych, 
Kończy na tem, Że spokoyność i pewne, choć mier- 
ne opatrzenie, naywięcey szczęście ludzkie sta- 


nowi, i 
Sé bene te novi, metues, liberrime Lolli, 
Scurrantis speciem prabere, professus amicum, 


Baig cię, Lolli, ty wziąwszy przyiaciela postać , 
Nie zechcesz obfudnikiem i pochlebcą zostać, 

Jedno i drugie imie z sobą się nie zrasta, 

lneza uczciwa, insza nierządna niewiesta, 

Jest woda większa prawie, ale tamtey wspaczna, 

Ostrość nieuglastuna , nieznośna, dziwaczna, 

Ta gdy wolności, cnoty, imie sobie daie, 

Aż do skóry gryzć czarnym zębsga nie przestaie, 

Cnota w środka, na żadną stronę nie wybioży, 


Drugi skory do usług, więcey niż należy, ` 
Drwi zaiżstych, a ze drżeniem twarz w bogacza wryta, 
Z gęby mu spadaiąco słowa chciwie chwyta, 
4 prawi isk żak, twardy co mistrz wydał w szkole , 
Albo iak błezny swoie powtarzaią role. 


Inny często o kozią welnę bitwy zwodzi, 
O fraszkę ne plac z groźnym orężem wychodzi, 
Nie zimiłczy , chaćbyś tyle drugie lat mu nadaf, 
Byle na swćm postawi? i wszystkich przegadał, 
Jskoż sprawa wycieńcza pfuca dwóch rycerzy ? 
Wielka! — Któremu przyznać pierwszeństwo z szarmierty; 
Lub czy do Brunduzynm, zgodzić się nie mogą ! 
Lepiey iechać numicką, czy appiyską drogą. 


Kogo rozpusta, kogo z mienia kość obnaży, 
Kto górnicy, niźli siły pozwalają, waży 
Komu serce niesyte bngactw palą żądze , 

Kto unika ubóstwa, chciwy na pieniądze; 
Bogacz, choć sam zepsuty, krzywo neń pogląda, 
Lub, ieślisię nie brzydzi, kierować nim żąda. 
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I iak dobra matulka, sam pełen ftomoty, 

W tobie więcwy wyciąga rozamu i cnoty, 

Tyś odemnie (co prawda), powinien bydź zdala $ 
Mnie maiąiek płocheści i glupstwa pozwala, 
Przy szczu,fym worku, odzież niech będzie pokorna f 
Walka małego z wielkim wcale iest niesforna, 
Eatropol, gdy chciaf szkodzić, dawał drogie szaty: 
Już wtedy człowiek suknią wspaniałą bogaty, 
Nowe tworzy widoki, w ospalstwie uwięźnie , 
Obowiązków zsniedba, rozpuście zagręźnie, 
Cudze straci pieniądze, a zabrnąwszy w długi, 
Ło będzie, lub do podfey naymie się posługi. 


Nie szperay w cudzych tayniach, a czego się dowiesz, 
Winóm, gniewem, rozgrzany, nikomu nie powiesz, 
Strzeż się twoy. gust zalecać, a poniżać cudzy, ` 
Ni: gadsy wierszy, kiedy chcą polować dradzy, 

Tak się dwav bracia niegdyś poróżnili wzaiem , 

Aż Amfion z surowym Zeta obyczejem 

W ięcey zgodny, nieniife mu przerwał śpiewanie, 
y bądź gotów na każde pana zawofania, 

1 gdy go do myślistwa ochota uniesie, 

W y prowadzi psrkany, psy zapuści w lesie , 

Wstań rano, porzuć na czas posępną naukę, 

Byś zarobif, i twolę iadt zwierzyny sztukę, 

Uroczysta narodu rzymskiego zabawa, 

Nią krzepiły się ciala, rosła piękna stawa. 

Twa moc zwajczy odyńca, szybkość psa Przegoni. 

Jakże zręcznie rycerskiey amiesz użyć broni I 

Z jakiemiś klaski wszystkich w tey sztuce wyścigał ! 

Tyś oręż na Kantebry w kwiecie wieku dźwignf 
od wodzem, co zdarł z naszych orłów, Partów stropy, 

1 rvsztę świara schyla dziś pod, rzymskie stopy» 


Nie cofay się, nikt tego nie moglby przebaczyć. 
Lecz ty, lubisz rozsądkiem wszystkie kroki znaczyć, 
w oycowskiey wiosce daiesz rycerską gonitwę ; 
Podzi-laią się czałna, i Akcyyską bitwę 
Udatąc, pod twem chłopcy dowodztwem się biią: 
Twóy brat iest przeciwnikiem, iezioru Adryą, 

AŻ się na ktorą stronę zwycięztwo przeważy. 


Trafisy w goste drugiego, on twoim pobłaży. 


Mniey pótrzebnemu rady, ieszcze iey udzielę, 
Co mowisz, Komu, okim, na to zważsy wiele, 
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Strzeż się ludzi, co lubią o wszystko się badać: 
Zbytnie ciekawi, atwo zwykli się wygadać. 
$zetokim uszom rwierzeć taiemnic rzecz próżna : 
A słowa puszczonego iuż cofnąć nie można. 


Waray się w możnym domu, wszelkiemi sposoby, 
By ci dziewczę, lub chfopiec, nie palif wątroby: 
Moglby cię uszczęśiiwić pan tak lichym darem, 
Lub odmówiwszy, przykrym ndręczyć pożarem. 


Zważ dobrze, nie polecay nikogo z pośpiechem, 
Byś potóm cudzym nie byl zawstydzony grzechem. 
Mylimy się, mniey godnych polecamy innym: 

Więc zawiadziony, odstąp, skoro będzie winnym. 
Znowu, kogo znasz dobrze, a potwsrz nań szczeka, 
Ulnego w tobie całą siłą broń człowieka x 

Na którego gdy zazdrość miota się szkaradnie , 

Nis widzisz, że wnet równy cios na ciebie padnie ? 
Twoia rzecz ogień wszczęty u sąsiedzkiey ściany: 
Wzmaga się coraz więcey pożar zaniedbany, 


Nie świadom ma za szczęście podobać się moźnym , 
Ale kto ich doświadczył , bardzo iest ostrożnym. 
Ty bacz, skoroś na głębią ztwą nawą wypłynął, 
Ryś na powrot z przeciwnym wiatrem nie zawinął. 
Smutny wesofym, smutnym wesofy się brzydzi, 
Lekki poważnych, gnaśny żywych nienawidzi: 
Opole zawsze będą ne takich się dąsać , 
Co nie chcą z niemi do dna kielichów wytrząsać. 
Choć się skarżysz na gfowę , to cię nie obroni, 
W towarzystwie piisków, trzeba pić , iak oni. 
Odda! posępność "z czoła , bo skrownego skrytym „ 
Milczącego osądzą twardym, nieużytym. 

( strogę » 

Gzytay mędrców : w nich znaydziesz bezpieczną prze- 
Jak myść troski, ink zasłać kwiatem życia drogę. 
U wolniy się z boisźni i żądz zawsze ślodnych ę 
1 nie zakfaday szczęścia ns rzeczach mniey godnych. 
Znay, Czy natura cnotę, czy nauka rodzi; 
Co zmnieysza niespokoyność, ciebie z tobą godzi, 
Czy w honorach szczęśliwość , czy w zarobku mieszka, 
Czyli nieznana ludziom wiedzie do niey $citszka. 


Ja , ilekroć wlmey rzeczce znayduię ochłodę, 
Z którey zimnem śknrczona wioska piie wodę, 
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Jak myślisz, przyiacie!n, czego sobia życzę ? 

Niech mam, co mam; a nawet w rem się ograniczę, 

Rędężsf?* Chcę dla siebie użyć tego Caasn., 

Chcę duść xiążek 1 na rok w spiżarni zapasu, 

Nie wisieć na nadziei. O to będę żebrać 

Jowisza, co on może i dać i odebrać 

Nizch z faski iego życie i żywność posiadam , 

Dość na tćm: Myśl spokoyną ia sem sobie nadam, 
> F. Dmocuowskt. 


-A RA — 


Ograz PoMPEJUSZA I CEZARA. 


wolne tłumaczenie x Lukana (*) 


Z żalem widzi Pompeiusz, że iego wawrzyny, 

W krótce przyćmione {będą świetnieyszemi czyny ; 
Dbiesięcioletnin boiem Gaalowię uięci, 

W ;ygiadzaiją zwycięzcę Azyi z pamięci ; 

A wzniosłszy sławę Rzymu nowemi usługi, 
Nadto inż wielkim Cezar iest na stopień drugi. 
Woyrą grozi hetiuanów duma niezrównana , 

Ow nie chce mieć rownego, ten nie cierpi Pana, 
Waha się zdanie Rzymian, gdy staią w obronie, 
Rogi zwycięzkiay, Kato zwyciężoney stronie. 
Wszakże nierówni męże idą na plac boiu. 
Pierwszy od rycerskiego nadto odwyk znoiu, 
Upoiany tą siwą, którą raz otrzymał, 

Stuchaiąc głosu pochłebstw , w starości zadrzy'maf ; 
Przy swey wladzy spokoyny, dla rozr”wek cały, 
Zapomniał dawnym Cczynom nowey dodać chwały. 
A woiennego więcey nie czuiąc płomienia, 

Starzał bezpieczny w cienia wielkiego imienia, 
Podobnie w grancie swaim nadpsuty dąb stary, 
Którego zdobią wieńce i ludów ofiary, 

Lubo z liści odarty, otoczony łomem 

Cień rzuca, i swym ziemi trzyma się ogromem, 
Niezdolny pierwszey burzy oprzeć się znpasom, 
Jest ieszcze czci przedmiotem i pannie lasom. 
Cezar nie tylko imie ma wswoim podzinłe, 

Caly oddany wielkim nedzieio'n i chwale, 

Zda się, że bogów broni swey sprzyiać przymusza, 
Nie zna spoczynku iego gorciące dysza : 


T 
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Dla dopięcia zamysłów, wszystkich sił natęża , 
Szuka i zwodzi bitwy, mścisię i zwycięża. 
Lubes} inęztwa iego oporne zawady, 

Gruzami świata wseędy swoie znaczy ślady. 
Tak ow, cogo w ognistém fonie chmura sklada , 
Kiedy błyszczący piorun na ziemię wypada , 
Zbyt silnym bleskiem dzielność odeyniuie oku 3 
Nudzi straszliwy fokot po czarnym obfoku, 
Podrożgega gwałtownym przestrachem obala, 
Boga, co go wypuścił , oftarze zapalu ; 

A któremi okropne sprawił spustoszenie A 

Wraca zabrane ognie w niezmierne przestrzenie, 


J. KocHAńskt. 


BAYKI 


MATKA, DZIECKO, I PTASZKI. 


| Przybliśmy się ło tey klatki, 
| Mówiło dziecko do macki z 
Nisch tego ptaszka , co tak śpiewa ladnie, 
> Poznam dokładnie. 
40W owey zaś klatce mieścił'się spofem, 
* Słowik z dzięciofem. 
3 Lecz gdy się zbliżał Tomaszek, 
5 Zamilknął ptaszek. 
AA Powiedz mi, matka mówiła do syna , 
1A Która tak pięknie śpiewafa ptoszyne. 
9 O mamo , od razu zgadnę, - 
| Że ten, co ma piórka fadne, 
* d Co iest po wierzchu ozdobny y 
Musi mieć 1 gfos podobny. 
> Bo ten mały, ponury, z szarawym ogonem, 
>Nie mógfby tak przylemnym wyśpiewy wać toneru. 
O wieluż mamy na świecie, 
* Takich sędziów , iak to dziecię ! 


. Ten sam obraz z Lukana , Bliżey trzymaiąc się Ory- 
ginafu, od inney ręki polskim wierszem wydany anay- 
duie się wNumerze VI. Pamiętnika, w Tomie LI. na 


karcie 355. 


M 24 Literatura, 
SLIMAK. 


Slimak raz wlokąc za sobą mieszkanie, 
katrzaf z pogardą na ptaków latanie 3 
Szalone ptaki! do swych braci powie , 
è Mało rozumu w ich glowie, 
Co za potrzebą z wiatrami się gonić? 
Nie zawsza można przygód się uchronić, 
Wolę dalekim bydź od tey swywoli, 
? I zawsze wlec się powoli. 
Tak nie ieden leniwiec, przy gfupstwie, lub dumie, 
Potępia w drugich, czego sam zrobić "ie umie. 
J.N. WxyuLrżyński. 


— a Zam 


SOSNA I MALE DRZEWKA. 


Sosna w lesie panaiąc nad bliską drzewiną , 
Wyniosła swą wielkością, rzekfa z hordą miną: 
Czy mi też macie wdzięczność ? czy to czuć umiecie, 
Że moia wielkość, wasze ubezpiecza łycie ? 

Czy niebo ogniem pali, czy się czarno chmurzy , 
Bronię was od upałów, zasłaniam od burzy. 

Ja znoszę złe przygody, Hagi mierzą do wnie. 

„ Nato iey male drzewka odpowiedzą skromnie ; 
Ze się niekiedy barza do nas nie przęciśnie, 

Cóż stąd? gdy promyk słońce nigdy nam nie błyśnieł 
Bez niego tak iesteśmy nikczemne i niskie, 

Nie tak iak te Topole, iak te Jodfy bliskie, 

Co bez twoley zasfony, pod niebem urosły. 

Jak ramiona rozwiodły! iak wierzchofki wzniosły! 
My ich nigdy nie doydziem — bo cień twych gałęzi, 
Czasem tylko osłania, a na zawsze więzi. 

Cóż kiedy zła przygoda twby wierzchofek złamie, 
To samo nas druzgocze, Co nas kryło ramie. 

A przychodzień, nim ostrzem wymierzy cios srogi, . 
Z naszych trupów do ciebie Ściele sobie drogi, 

1 zato chcesz wdzięczności? Gdy się mówić godzi, 
Szczęśliwy! kto pod twoim cieniem się nie rodzi. 


KAIETAN KoŹMIAN. 
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RZUT OKA 


Na stan polityczny niektórych mocarstw 
Europy. 


UN iga — Już się mareście przybliża do koń- 

ca wielkie dzieło indemnizacyi w Niemczech, 
nad którćm wyznaczona deputacya Rzeszy od pół- 
roku pracowała. Mocne obftawanie dworu Wie- 
deńfkiego za doftatecznieyszem nadgrodzeniem 
W. Xcia TPofkańfkiego, było mu przez kilka mie- 
sięcy na przeszkodzie. Ale gdy iuż teraz ftanę- 
ła umowa między tymże dworem, a rządem fran- 
cuzkim, dnia 2ggo Grudnia w Paryżu podpisa- 
na , przez którą W. X. Tofkańfki bifkupfiwo Zich- 
Städt, prócz sześciu w nićm waytofiw , w doda- 
tku do nadgrody powszechnym planem wyzna- 
czoney , otrzymał , i wyniesienie go do godno- 
ści Elektora ma sobie zaręczone; tak zaraz ten- 
że plan, w Conclusum deputacyi dawniey zamie- 
niony, poszedł pod zatwierdzenie seymu niemiec- 
kiego. Rozpoczęło się iuź głosowanie w tey 
mierze w obudwóch kollegiach Rzeszy, i niektó- 
re ftany dały swe głosy potwierdzniące Concln. 
sum; sądzić należy, że i reszta toż samo uczy- 
ni. — Pafsau , zofłaliące tymczasowo w ręku au- 
ftryackich , oddanćm będzie Bawaryi. — Część. 
territorium Norymbergi przeydzie do króla Pru- 
fkiego , a ten zapłacenie długów tegoż miafta bie- 
rze na siebie. 

ANGLIA. — Czynności parlłamentowe do dnia 
3go Lutego zawieszonemi zoftały ; te bardziey 
interesownemi były przez spory w chudwóch iz- 
bach trwaiące , aniżeli przez ważne iakie uftawy. 
Członki dawnego minifterium domagały się woy- 
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ny; lecz, dzisieysi miniftrowie oświadczyli się 
za pokoiem. Mimo atoli tego oświadczenia, nie wy- 
konali ieszcze wszyftkicgo, co w traktacie pokoiu 
było zawarowane. Trzymaią Anglicy woyfka w.4le- 
*' -candryi i Malcie , z których iuż od dawna po- 
winniby ie byli wyprowadzić. Owszem przyby- 
łych na flocie Turków do portu Alexandryyfkiego, 
nie chceli wpuścić do niego, a załoga w Malcie co- 
raz świeże posiłki odbiera. Opór ten rządu angiel- 
fkiego, w ufkutecznieniu traktatu, musi mieć przy- 
czynę wypływaiącą z poftępowania rządu fran- 
cuzkiego. Wysłani z obu ftron posłowie są pra- 
wie nieczynni : wszyftko bowiem w Londynie 
na tym jeft ftopniu za bytności G. Andrcofit , 
jak Ob: Otto zoftawił, a Lord W/hitworht w swe- 
ich neyocyacyach nie wiele pofiapił.  Nareście, 
obadwa rządy nie spuszczają Z oka osad swoich 
w lndyach wschodnich i zachodnich, dokąd co- 
raz świeżych zasiłków posyłać nie przefłaią. 
Wyprawy te, czyli tylko zabezpieczenie spokoy- 
ności wewnętrzney w osadach, która od czar- 
nych wszędzie iet zagrożoną , za cel maig; czy- 
li też są fkutkiem oftrożności i nieufności wza- 
iemney , czas wyilaśni. 

FRANCYA. — Sądząc z umieszczonych uwag 
nad czynnościami rządu angielfkiego i doniesień 
o jego zamiarach w dzienniku urzędowym francuz- 
kim , który to tylko kładzie, co z woli rządu 
wypływa; widać oczywiście , iż dwór londyńfki 
nie przeftawał ftarać się o przyiaciół na lądzie , 
których pozyfkawszy , nie omieszkałby wzniecić 
na nowo pożaru woyny lądowey. Lecz fkłonnoić 
i przywiązanie mocarftw lądu ftałego do przy- 
wzóconego raz pokoiu, była im powodem de od- 
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rzucenia zwodniczych podszeptów wysłańców 
W. Brytanii, i zdaie się, Że minifteriam zagiel- 
fkie z musu tyłko oświadczyło się w parlamencie 
za potrzebą pokoju. Pilne ma oko wszędzie rząd 
francuzki , aby przywrócona w Europie spokoy- 
ność przerwaną nie była. Wiąże go do tego 
i chwała, że iako pokóy w Europie przywrócił, 
tak go też utrzymać potrafi; iuż też obawa , 
aby w przypadku odnowienia woyny, nie poftra- 
dał osad , których przy pokoiu nawet zapewnić 
sobie da tych czas nie może. Nayniebezpieczniey- 
szą ieft dla Francuzów wyspa St. Domingo. Wy- 
słane do niey pod G. Leclerc kilkonaftotysiączne 
woyfko i coraz świeżemi wyprawami wspierane , 
panowania nad nią Francyi zabezpieczyć nie może. 
Oprócz chorób,które bardzo wielu Francuzów, a mię- 
dzy temi samego wedza naczelnego G. Leclerc do' 
grobu wtraciły, silne oddziały buntowników pod 
dowództwem tychże szmych hersztów , którzy się 
dawniey poddali , iako to : Defalina , Christo- 
pha, Clervaux, i't. d. znaczną w nich ftratę spra- 
wua. — Wyspa Gwadalupa, pomimo obecności 
siły fiancuzkiey, wszelkich okropności ieft łupem. 

Co se tycze wewnętrznego politycznego fta- 
nu Francyi , wielkie w nicy odmiany różne obce 
pisma zapowiadaią. Głoszą, iż nie daleka ieft 
epoka, w którcy naftępftwo dziedziczne na godność 
konsularną i pod inném nazwifkiem ma bydź wpro- 
wadzone ; że ciało prawodawcze i trybunat inaczey 
urządzoncmi będą , i że utworzy się kollegium 
Xiążąt bez wzięcia wprawdzie tego tytułu, ale 
z tém samém znaczeniem. Lecz pomiiaiąc pro- 
roctwa, które, sądząc ze sposobu myślenia na- 
czelnika Francyi , nie są niepodobnemi, zaszła 
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ważna uchwała senatu na wniesienie rządu. Pofta- 
nowiono tyle Senatoryy, ile ieft trybunałów ap- 
peliacyynych , to ief, trzydzieści iednę ; aenato- 
tye te bedą dożywotne, a pozyfkuiący je sena- 
torow.e mieszkać będą w mieyscach, gdzie są 
trybunały apellacyyne, naymniey trzy miesiące. 
Do urzędu tego przyłączony ieł dom i pensya 
od 20 do 25 tysięcy franków. Ze trzech kandy- 
datów mianować będzie pierwszy konsuł iednego 
na tę doftoyność. — Wyznaczono także na utrzy- 
mywanie senatu 4 miliony w gotowiznie, a ieden 
milion w dobrach nieruchomych. Będzie miał se- 
nat swoiego kanclerza, podfkarbiego i dwóch pre- 
torów obowiązanych dobrami jego zarządzać i we- 
wnętrzną policyą iego utrzymy%ać. 

TuRcYA -— Niepewność losu Turcyi rozstrzy- 
gnal zawarty traktat pokeiu z Francyą , która 
tamtey całość pańftw iey zabezpieczyła. Okoli- 
czność takowa wielką także odmianę , co do we- 
wnętrznego położenia Porty zrządziła. Wszyscy 
niespokoyni Baszowie, a zwłaszcza słąwny Bas- 
man - Oglou, oręż buntowniczy schowali i władzę 
sułtana uznali. Jednego tylko Egiptu nie ieft ie- 
szcze panią , i ieżeli odzyfkanie iego własnym 
jey siłom zoftawionćm będzie , można powiedzieć, 
iż go utraci. Beiowie chcąc się przy dawney 
władzy swoiey , którą im Porta odebrała, utrzy- 
mać, wftępnym boiem Żądanie swoje popieraią , 
i wszędzie, gdzie tylko woyfko ottomańfkie zdy- 
baią „znaczną w nićm rzeź sprawiwszy, do cofa- ` 
mia się przymuszaią. , 
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